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prawa propinacyjnego na rzecz funduszu in- 


raków 12 października. 


Mieliśmy już w czasie tegorocznej sesyi sej- 
mowej sposobność nasze zdanie przypomnieć 
w sprawie wykupna propinacyi. Zapatrywaniu 
naszemu w tej sprawie od dawna już powzię- 
temu i ustalonemu, żaden, wyznamy szczerze, 
z dotychczas ogłoszonych projektów nie od- 
powiadał w zupełności. To samo powtórzyć 
musimy i o dwóch, świeżo w Gazecie Naro- 
dowej ogłoszonych projektach p. Tyszkowskie- 
go i p. Ludwika Skrzyńskiego, które prawdo- 
podobnie, jeśli przedmiot ten ważny przyjdzie 
jeszcze na obecnej sesyi na porządek dzienny, 
będą służyć za podstawę obrad, obok wnio- 
sków komisyi. i ; 

Projekt p. Skrzyńskiego wydaje nam się 
dużo więcej wykończonym, i bardziej, że tak 
powiemy wykonalnym, niż projekt p. Tyszko- 
wskiego. Nie rzeczą dziennika spierać się 0 
szczęgóły wniosku do praw, ale.o główne je- 
no zasady. W tych głównych zasadach różni- 
my się z obudwoma wnioskami co do przy- 
szłego spadkobiercy prawa propinacyjnego. 
P. Skrzyński i p. Tyszkowski dążą do zupeł- 
nej wolności wyszynku, a p. Tyszkowski na- 
wet chce ją zaprowadzić od razu, od chwili 
wejścia w życie ustawy, przed przeprowadze- 
niem przynajmniej 20-letniej operacyi amor- 
tyzacyjnej, operacyi wykupu. My przyznamy 
się szczerze, że ze starym Thiersem nie za- 
wsze i nie we wszystkiem zasadą wolności 
handlowej się kierujemy, że jak w stosunkach 
międzynarodowych, warunki ekonomiczne i fi- 
nansowe znaglają dziś n. p. Francyę do posta- 
wienia ograniczeń wolności handlowej, tak 
znów w sprawach wewnętrznego gospodarstwa 
narodowego są również względy społeczne, e- 
komiczne, a nawet i moralne, które teoryi tej 
powinny stawiać zapory. m 

Pragnęlibyśmy, aby w reformie propinacyjnej, 
kraj nietylko zrobił zadość zasadzie równou- 
prawnienia społecznego, nietylko usunął osta- 
tni zabytek dawnego systemu i ustroju, a tem 
samem zagwarantował się od nader możliwej 
'ewentualności przeprowadzenia arbitralnego 

* „tej reformy z krzywdą uprawnionych, ale nad- 
to pragnęlibyśmy, aby kraj zrobił na tej re- 
formie dobry ekonomiczny interes. Nie sądzi- 
my zaś, aby przez zniesienie zupełne pra- 
wa propinacyjnego na rzecz wolności wyszyn- 
ku, kraj ekonomicznie mógł zyskać. 

Prawo propinacyjne, w dzisiejszym jego sta- 
nie, przedstawia kapitał narodowy miliony coro- 
cznie przynoszący. Ekonomiści wyznający te- 
oryę wolności handlowej powiedzą nam, że te 
miliony dochodów przez zniesienie prawa pro- 
pinacyjnego nieprzepadną, że przy wolności 
wyszynku przejdą w inne ręce, że ten kapi- 
tał nie będzie uroniony, ale że właśnie przez 
wolność może się pomnożyć. Nieprzeczymy co 
dozteoryi, ale po bliższem zastanowieniu oka- 
że się, że wolność nie obdaruje tutaj prze- 
mysłowców, ani producentów, ale wyjdzie na 
korzyść tego rodzaju przemysłu, który jest 
negatywnym, bo wyłącznie tylko konsumpcyj- 
nym, którego rozwój i protekcya szkodliwie 
tylko na moralność społeczną, a tem samem 
i na siły produkcyjne kraju wpływać może. 
Wolności handlowej od szynków i propinacy! 
rozpoczynać nie doradzalibyśmy nigdy. ; 

Spór na tym punkcie z projektem p. Skrzyń- 
skiego jest o tyle słabszym, że wnioskodawca 
żąda zniesienia prawa propinacyi dopiero po Posiedzenie wieczorne. 
wy kupie, > psim, po. latach 20tn; jestef wo Wieczorem sprawdzono najpierw wybory p. Po- 
też ipi zgodzie af do całego planu inde- piela z okręgu gmin wiejskich Sambor i Stare- 
mnizacyi i amortyzacyi praw dzisiejszych wła- | miasto, i ks. Kozanowicza z okręgu Stanisła- 
ścicieli. Proponuje on bowiem przeniesienie |wów, Halicz. Wybór p. Lisinieckiego z okrę- 


w miarę przypływu dochodów z propinacyi 
będącej pod zarządem osobnej krajowej ko- 
misyi. Na operacyę tę wystarczy zdaniem wnio- 
skodawcy 20 do 25 lat. : 

Różnimy się przeto z wnioskodawcą jedy- 
nie co do przeznaczenia prawa propinacyjne- 
go po upływie całego ćwierć wieku. Spór to 
przeto niemal tylko teoretyczny. | 
„le p. Tyszkowski żąda, aby dość wysoka 
przez niego wyznaczona skala indemnizacyi 
pokrywaną była jedynie przez opłaty od kon- 
sensów i z innych funduszów na ten cel obró- 
conych, gdyż wolność wyszynku chce on odrazu 
przeprowadzić. To już zdaniem naszem wy- 
wołałoby zupełną rewolucyę ekonomiczną, a 
sądzimy, że te „inne fundusze“ przeznaczonę na 
wykup propinacyi musiałyby przybrać chyba 
kształt dodatków do podatków, na wzór fun- 
duszu indemnizacyi pańszczyznianej, bo opła- 
ty od konsensów w żadnym razie nie wystar- 
czą. Niejasnym jest również projekt p. Tysz- 
kowskiego co do wydania: obligacyj i wypła- 
ty wynagrodzeń. Co do nas, sądzimy, że pier- 
wszym warunkiem słusznego wynagrodzenia 
jest jego doraźność bis dat, qui cito dat. 

Zapytają nas zwolennicy wolności bandlo- 
wej, komu przeznaczamy prawo propinacyjne, 
po wykupie prawa dzisiejszych właścicieli ? 
Sądzimy, że właściwie wykup powinien doty- 
czyć jednej połowy prawa propinacy jnego, ce- 
lem usunięcia ostatniego przywileju dominiów. 

Po przeprowadzonym wykupie, prawo pro- 
pinacyjne pod zarządem gmin antonomicznych, 
zbiorowych, do których przecież po Ż0tu la 
tach może dojdziemy, nie mogąc być ich wła- 
snością, bo gmina taka nie jest jednością e- 
konomiczną, tylko administracyjną, a tem sa- 
mem nie może dziedziczyć, prawo propina- 
cyjne przeszłoby na równą własność dworu 
i gromady. 

Obawy scysyj socyalnych , wskutek tej 
współwłasności wydają nam się płonnemi. Dość 
wskazać przykład kilku miast i na podsta- 


między skarbem ks. Sanguszki a gminą ure- 
gulowanej tam współwłasności propinacyjnej. 

Administracyi dostarczy w przyszłej gmi- 
nie, jak dziś dostarcza w miastach, zarząd 
gminny, a podział dochodu nie może być po 
uregulowaniu stosunków przedmiotem sporu. 

Uwagi nasze kreślimy z tem smutnem prze- 
czuciem, że równie jak projekta sprawozdaw- 
ców komisyi zostaną one dla obecnej krótkiej 
sesyi zbytecznemi. Sądzilibyśmy jednak, że 
jeśli stanowcze załatwienie kwestyi propina- 
cyjnej jest już niepodobnem, to komisya mo- 
głaby posunąć sprawę propinacyjną, przedsta- 
wiając izbie ustawę co do zaprowadzenia i po- 
wołania komisyi, któraby miała polecone prze- 
prowadzić w całym kraju likwidacyę prawa 
propinacyjnego. Byłby to wstępny krok do 
reformy, która itak lat parę zabrać musi za- 
nim wejdzie w życie. 


KORESPOŃDEŃCYA CZASU, 


Lwów 10 października. 


demnizacyjnego, proponuje wykup doraźny 
zapomocą obligacyj opłacanych i losowanych 


ugody dobrowolnej, jak np. w Tarnowie 


Hamburgu, Monachium i Noryuberdze p. Rudolf Mosse — w Fr furcie nad Menem p. G. L. Daube et & 


ne tyle razy pod sąd. kompetentnych sędziów i 
przez tychże aprobowane, że i w tej mierze kom- 
sya szpitalna nie ma nic do nadmienienia. 

Jedyny punkt, w którym się komisya szpitalne 
różni od zapatrywania się Wydziału krajowego. 
dotyczy sposobu, w jaki ma powstać w Krakowi: 
dom dla obłąkanych. 

Wydział krajowy bowiem zwątpił już o tem, by 
loterya państwowa urządzona ua dochól fanduszi 
budowy domu obłąkanych w Krakowie, a przyrze- 
czona przez Najjaśniejszego Pana najwyższem po 
stanowieniem z dnia 31 grudnia 1865 w krótkim 
czasie ziścić się mogła, komisya szpitalna zaś te; 
padziei jeszcze nie traci, lecz ufa, że właśnie poo 
obecnym rządem sprawa przyrzeczona będzie spra- 
wiedliwie ocenioną i do pomyślnego skutku dopro- 
wadzoną, i poprzestaje na teraz na budowli szpitalu 
bez domu obłąkanych, na którą fandusze, jakich 
Wydział krajowy żąda, nie są wygórowane; dom 
obłąkanych zaś powstaćby mógł albo po odbytej 
loteryi państwowej, albo gdyby ta nie mogła zaraz 
przyjść do skutku, lecz była zapewnioną Da czas 
blizki z pożyczki, zaciągniętej na rachunek owej 
loteryi, a na którą to pożyczkę Wysoki Sejm by 
zezwolił na przyszłem swojem zebraniu. Zostaje 
tylko pytanie, gdzieby umieścić obłąkanych do te- 
go czasu, gdyż w gmachu dotychczas ich mieszczą- 
cym nadal pozostać nie będą mogli. 

Odpowiedź na to pytanie jest prosta: niealeczal- 
nych trzeba będzie umieścić w powstającym za- 
kładzie lwowskim, dla uleczalnych zaś miejsce się 
znajdzie w nowo powstającym szpitalu krakowskim, 
który przy ciągłym wzroś.ie ludności Krakowa 
obliczony jest na większą od teraźniejszej liczby 
chorych, tak, że przez parę lat i obłąkanych wy- 
leczalaych pomieścić zdoła. . 

Komisya szpitalna zatem wnosi : | 

1. Wysoki Sejm zechce się przychylić do wnio- 
sków Wydziału krajowego i przystąpić do uchwa- 
ły przezeń przedłożonej a tu dołączonej, (załą- 
cznik 1.) 

2. Uchwalić rezolucyę, której treść zawiera (za- 


gu gmin wiejskich Rudki, Komarno unieważniono|  Preliminowanej przez Wydział krajowy sumy 
z powoda licznych nieformalności i braku absolu- 1,484,495 zł. komisya budżetowa nie mogła zmniej- 
tnej większości. szyć niżej jak do sumy 1,454,496 zł., a to z powo 

Przystąpiono następnie do dalszego wyboru de-|du, że rok bieżący jest już na schyłku, że przeto 
legacyi do Rady państwa. znaczniejsza część tych funduszów jest jaż wyda- 

Z pośród posłów okręgów wiejskich Lwów; Gró |ną, lbo też w skutek przyjętych przez Wydział 
dek, Sambor, Turka, Drohobycz, Rudki i Łąka, na | krajowy zobowiązań wydaną być musi. Jedynie 
117 głosujących wybrano p. Bartoszewskie-|koszta reprezentacyi uległy zmniejszeniu z 152,700 
go 83 głosami, zł. na 129,200 zł. i koszta zarządu ze 114,429 zł. 

Z pośród posłów okręgów wiejskich Bizeżany, |ha 102,530 zł. Szczegółowe sprawozdanie z tych 
Bobrka, Rohatyn i Podhajce, otrzymał na 103 gło- dwóch rubryk uzasadnia w mowie będące zmiany. 
sujących p. Szczepański głosów 77. Na pokrycie obcych wydatków dostarczają nam 

Z pośród posłów okręgów wiejskich Zaleszczyki, | własne nasze źródła sumę 330,263 zł., reszta po- 
Borszczów, Czortków, Kopyczyńce, otrzymał na 106 | kryta być winna jak zwykle dodatkami dó podat- 
głosujących p. Mikołaj Wolański głosów 62. |ków, które w tym roku 187 centów wynosić 

Z pośród okręgów wiejskich Kołomya, Horoden- | będą. 
ka, Kossów, Śpiatyn, otrzymał na 106 głosujących| Z uwagi, że komisya budżetowa wyjąwszy kilka 
p. Kaszewko głosów 67. pozycyj przystępuje do preliminarza Wydziału kra- 

Z pośród posłów wiejskich okręgów Przemyśl, |jowego, komisya zarządziła przedrukowanie tych 
Jarosław, Gaworów, Mościska, otrzymał na 109 |tylko części, w których zmienia wnioski Wydziału, 
głosujących p. Sz eptycki głosów 57. gdyż w innych częściach rozdany przez Wydział 

Z pośród posłów oron wiejskich Sanok, Lisko, | krajowy preliminarz, ełużyć może za podstawę do 
Dobromil, Dubiecko, Dakla, otrzymał na 103 gło- |rozpraw szczegółowych“ *). 
sujących p. Jasińki głosów 68. Po przeczytaniu i przyjęciu wszystkich rubryk 

Z pośród posłów okręgów wiejskich Stanisławów, | aż do XII włącznie, podaje p. Zyblikiewicz do 
Bohorodczany; Manasterzyska, Nadworna, Tyśmie- |wiadomości, iż przez omyłkę opuszczono fundusz 
nica, otrzymał na 110 głosujących ks. Zawadow- | policyjny, którego dochody wynoszą 5525 zł., wy- 
ski (nowo wybrany poseł) głosów 77. datki 3966 zł, Nadwyżka 1559 zł. już w ogólnych 
„Z pośród posłów wiejskich okręgów Stryj, Do-|dochodach umieszczona. Dochody i wydatki tego 
lina, Kałosz, Mikołajów, otrzymał ba. 109 głosują- |fanduszu, jaki następnie zebranie sumaryczne i 
cych p, Hoppen głosów 78, Dział IL przyjęte bez dyskusyi w drugim i w trze- 

Oddano w końcu kartki na wybór delegata z po- |ciem czytaniu. 
śród okręgów wiejskich Tarnopol, Skałat, Zbaraż, | Z porządku dziennego następują wnioski Wy- 
Trembowla, którego rezultat dopiero jutro będzie |działu krajowego na przyzwolenie wyższych do- 
ogłoszony — poczem posiedzenie zamknięto. datków gminnych. Przyzwolono na pobieranie 

Przyszłe posiedzenie jutro. takowych gminom: Wiczkowice, Ropczyce, Kotory- 
by, Monasterze, Otynia, Kurowice. 

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
komisyi szpitalnej o wniosku Wydziału krajo- 
wego w sprawie ustanowienia posady inspekto 
ra szpitali. 

P. Hoszard jako sprawozdawca czyta: 

„Kemisya uznaje z przyczyn przez Wydział kro- 


Lwów 11 października. 


19te Posiedzenie Sejmowe. 


Pomiędzy petycyami dziś wniesionemi znajduje 


się kilka o reformę ustawy gminnej reprezenta- jowy przytoczonych naglącą potrzebę ustanowie- Horodyski, Piotrowski, 
cyi powiatowej, w sprawie rekrutacy i izrae NIA porady luspektora szpitali, którenby zarązem przewodniczący. sprawozdawca.“ 
litów, petycya Wydziału powiatowego o utworze-|W Wydziale krajowym w biórze referenta spraw| T. „Uchwała z dnia . . . . względem przyzwole- 


szpitalnych pracował. 

Nie widzi jednak powodu, aby od zwykłego spo- 
sobu obsadzania posad w drodze konkursu na ten 
raz odstąpiono. 

Również nie znajduje przyczyny, dla którejby 
urzędnik Wydziału krajowego, mający pracę nie: 
poślednią, był niżej postawiony, niż sekretarz 
przynajmniej drugiej klasy, zwłaszcza, że ma być 
doktorem medycyny i posiadać wyczerpującą zna- 
jomość spraw szpitalnych i zdrowotnych z wła- 
snego wiel doświadczenia. i 

Dla tego komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem upoważnia Wy- 
dział krajowy do utworzenia posady Inspektora 
szpitali z płacą i emolumentami sekretarza dro- 
giej klasy, t. j. 1,600 zł. a. rocznie i dodatek na 
mieszkanie 300 zł. a. 

Na dyety i koszta podróży wyznacza się 400 zł. 
a. które Wydział krajowy w miarę odbytych po- 
dróży wypłacać będzie. 

Posadę tę ma zajmować doktór medycyny, a ob 
sadzona być winna w drodze konkursu i zą wypo- 
wiedzialaym kontraktem.* 

Wnioski komisyi przyjęto bez dyskusyi w imien- 
nem głosowanin 54 przeciw 50 głosom. P. Skwarczyński pytą, czy koszta budowy 

Następującym przedmiotera porządku dziennego j téj mają być poniesione przez fuudusz krajowy, 
było sprawozdanie komisyi szpitalnej o wniosku jezy fundusz szyitalny. Według treści uchwały 
Wydziału krajowego dotyczącego przyzwolenia fun: |(ust. 2) zdaje się, iż fandusz krajowy ostatecznie 
duszów na budowę nowego szpitala w Kra-|takowe ponosi. To mu się zdaje miestosownem, 
kowie. wa gdyż szpitale krakowskie- mają znaczny majątek. 

P. Piotrowski jako sprawozdawca czyta:  |(P. Dunajewski prosi o głos). Na dowód, iż 

„Wysoki Sejmie! sejm nie miał zamiara z funduszu krajowego bu- 

Potrzebę budowania nowego szpitala w Krako-|dowy tćj dokonać, odczytuje sprawozdania steno- 
wie udowadniać, byłoby rzeczą zbyteczną, zważa: | graficzne z dyskusyi przy sposobności uchwalania 
jąc, że jeden z teraźniejszych szpitali tj. szpital |budżetu w r. 1868 przeprowadzonćj. Dla tego o- 
Św. Łazarza umieszczony jest w dawnym klaszto- | świadcza, iż jest przeciwny wnioskowi komisyj. 
Na wysokość tej sumy wpływają głównie: rze i potrzebuje gruntownego przekształcenia, by| P. Duna jewski: P. Skwarczyński nie właści- 
a) zamierzona budowa gmachu sejmowego, na l|mógł dla znacznie mniejszej od teraźniejszej liczby | wie rzecz przedstawił. Nie wchodząc w treść tego, 
który to cel w bieżącym już roku kwota 60,000 zł. chorych odpowiadać warunkom hygienicznym; dru- |co sejm w r. 1863 uchwalił, gdyż wtedy mógł się 
jest preliminowana; i gi zaś tj. szpitał Sw. Ducha umieszczony jest w | pomylić i to nas teraz pie obowięzuje, przytacza 

b). drogi krajowe, a w szczególności szkody przez | gmachu będącym własnością miasta Krakowa, któ- |mowca, iż szpital Św, Łazarza fundowany był 
wypadki elementarne na drogach krajowych w tym |re zamierza użyć go na inne cele. przez Poniatowskiego, który go obdarzył kapitała- 
roku zrządzone; Plany powstać mającego szpitala były poddawa- |mi i dochodami z pewnych dóbr, przeznaczonemi 

'e) wydatki na szpitale i w ogóle na cele sanitar-|———— przez fundatora ‘na leczenie ubogich chorych kra- 
ne, które z kaźdym rokiem się zwiększają. *) Cyfry budżetu podamy następnie, Red.) kowskich. Tych funduszów więc według woli fun- 


nie funduszu na budowę dróg powiatowych, 0 za- 
prowadzenie policyi krajowej. 

Z początku posiedzenia ogłoszono rezultat gło- 
sowania ostatniego na delegata z pośród posłów z 
okręgów wiejskich Tarnopol, Skałat, Zbaraż, Trem- 
bowla. Mianowicie na 109 głosujących nikt nie 
otrzymał absolutnej większości głosów. Hr. Ba- 
worowski otrzymał 49, Kaczała 32, Halka 24, 
Fortuna 3 głosy. Będzie zatem powtórny wybór. 
-Wniesiono interpelacyę do księcia ` załka, 
aby ze względu na ważność ustawy o księgach 
gruntowych takową na porządku jednego z naj- 
bliższych posiedzeń postawił. 

Książę Marszałek odpowiada, że pierw mu- 
szą być załatwione sprawy administracyjne, 
niecierpiące zwłoki, bez których maszyna admi- 
nistracyjna musiałaby stanąć, jak budżety -— po- 
tem dopiero mogą przyjść na porządek dzienny 
inne przedmioty. i 

Komisarz rządowy odpowiada na interpelacyę 
ks. Krzyżanowskiego i towarzyszy, którzy za- 
pytywali, czy rząd wie o tem, że w szkołach Śre- 
dnich nauka języka ruskiego dawaną bywa w 
godzinach pozaszkolnych, przez co czyni się ujmę 
uczniom, mianowicie przytacza p. Komisarz rzą- 
dowy, że dla nauki języka, który nie jest wykła- 
dowym i tylko względoie obowiązkowym przedmio- 
tem naukowym, i którego nie wszyscy uczniowie 
się uczą, nie mogą być przeznaczone godziny, w któ- 
rych uczą się obowiązkowych przedmiotów, gdyż 
musieliby chyba tamte opuszczać. 

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
komisyi budżetowej o budżetach funduszów krajo- 
wych na r. 1871. 

„Wysoki Sejmie! i i 
Według preliminarza przez Wydział krajowy 
Wysokiej Izbie przedłożonego wydatki na potrze- 
by krajowe r. 1871 wynoszą 1;484,495 złr. 


ya funduszów na budowę nowego szpitalu w Kra- 
owie. 

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem upoważnia Wydział kra- 
Jowy: 

1) do rozpoczęcia budowy nowego gmachu szpi- 
talnego w Krakowie, tudzież do zakupienia na ten 
cel potrzebnych gruntów, z realnością szpitalu Sw. 
Łazarza w Krakowie graniczących. 

2) do użycia ku temu kapitałów bęiących wła- 
snością szpitali Sw. Łazarza i Sw. Dacha w Kra- 
kowie, do wysokości 300,000 złr. w. a. em 
bezprocentowćj zaliczki, zwrócić się mającćj szpi- 
talowi z fanduszu krajowego częściowemi spłata- 
mi w kwotach, jakie sejm krajowy umieści w każ- 
dorocznym budżecie. 

3) do przeprowadzenia niniejszćj uchwały w 
myśl $ 20 statutu krajowego. 

II. Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem poleca Wydziałowi 
krajowemu, by tenże jak najspiesznićj udał się do 
wysokiego c. k. rządu celem wyjednania u Najja- 
śniejszego Pana oznaczenia stosownie do Jego przy- 
rzeczepia z dnia 31 grudnia 1865 dochodu jedoćj 
z najbliższych loteryj państwowych na budowę do- 
mu obłąkanych w Krakowie.* 


ET go kapitału, nigdy dla swej nieurodzajności. Kiedy 
Uzęść literacko - artystyczna. zaś wśród żyznych pól wyskoczy czasem naga, 
skalista góra, to bogactwo kraju oznacza, bo pe- 
g. y I wno w kamiennem „boi ogó kryje kosztowny 

, |kruszec, marmur, lub złoto ajne siarczane kopal- 
LISTY Z S GYLI nie. I gdyby Sycylia posiadała trochę więcej wody, 
a= a natura nie była jej odmówiła obfitszych nieco 


źródeł, i dolina Nilu nie prześcignęłaby jej w uro- 
XIII. dzajności, i jak w Egipcie możnaby śmiało; dwa, 
San Cataldo w lipcu. trzy razy czasami nawet 1 siać i zbierać do roku. 


Ale od początku kwietnia często do pierwszych 

Nie raz się dziwiłem, znając już nawet urodzaj- |dni października jedna kropla nie upadnie deszczu, 
ność tutejszej ziemi, że spiżarnią Rzymu staroży-|a po zbiorach wysuszona ziemia wydać z siebie 
tnego, pochłaniającego płody niemal całego Świata, | wiele nie może, południowe zaś słońce resztę wy- 
była wysepka tak mała, jak Sycylija; ale dostawszy | pali. W niektórych jednak miejscowościach bardziej 
się wewnątrz kraju, przekonałem się dopiero, że|z natury wilgotnych i na wyniesieniach półoocno- 
jakkolwiek jeograficznie liczy powierzchni jedynie [zachodniego wybrzeża dwa razy odbywają się żni- 
478 mil kwadratowych, a więc mniej od Belgii, |wa i szczęśliwy roloik podwójny procent ciągnie 
ziemi uprawnej ma daleko więcej, może nawet |ze swej ziemi. Sycylia przytem nie posiada ani 
drugie tyle. Posiana cała górami, uzbrojona jak jeż |jednej prawdziwej rzeki; strumienie okalające pa- 
kolcami, wybrzeże jedynie posiada skaliste; wszy- |lermitańską dolinę utworzyły z niej słynną w sta- 
kie zaś wyniesienia, doliny, parowy I szczyty na- |rożytności jeszcze muszlę złotą, la cunca d'oro, ale 
wet odłogiem nie leżą i nie ma miejsca, któreby |w Środku kraju widać jedynie łożyska wiosennych 
nie przynosiło mieszkańcowi korzyści. Od mego potoków, latem wysychających zupełnie, czasami 
wyjazdu z Palermo nie widziałem jednego nieupra- jedynie, jak mały rowek snującą się od bogatszego 
wnego kawałka ziemi, jednego pustkowia, a jeżeli Źródła chciwie rozchwytywaną cienką wstęgę wo- 
uderzy gdzie w środku kraju odłogiem leżąca rola, | dy. To też nigdzie nie jest ona bardziej pożądaną, 


to pewno dla braku rąk do pracy, lub potrzebne- |jak tutaj, bo stanowi prawdziwe bogactwo kraju, a! jącym niczyjej łaski, a jeżeli okolica była spokojna, 


mogącym swobodnie życie całe przepędzić, nie|specyalności, wydając jedynie co samo z siebie 
mięszając się do spraw publicznych, nie wzdycha- | przychodzi bez szczególniejszej opieki ludzkiej i 
jąc do żadnych nadwyczajnych przemian i polity- | pomocy nowoczesnych wynalazków. Umysł Sycy- 
cznych zaburzeń. d lianina nie zadaje sobie wiele pracy nad olepsze- 

Stąd też może to pokochanie się w udzielności, | niami, uprawia się rola, jak za dawnych lepszych 
w odrębności, w życiu czysto rodzinnem, a z dru-|czasów, a postęp zostawia zawsze następnym po- 
giej strony i to zamiłowanie ziemi w ludzie sycy- | koleniom; wśród pól jedoak postawione ogromne, 
lijskim, tak często kraj nasz mi przypominające. | jak pałace, murowane śpichrze; odpływające z por- 
Jak w Polsce, każdy kapitalik, każdy grosz. odło- |tów sycylijskich naładowane zbożem liczne statki 
żony na bok, przeznaczony zdawna na zakupienie | jeżeli nie dowodzą zabiegliwości mieszkańców, to 
gruntu, na dom osobny, na swoje własne gniazdo. | dają przynajmniej głośne świadectwo 0 urodzajno- 
I urzędnik przy biurze i rzemieślyik i handlarz |Ści ziemi, Ani przeszły rząd, ani teraźniejszy nie 
jedną myśl pieszczą 0 własnym -zagonie i własnej |zajmował się wiele losami wyspy, mniej jeszcze 
na stare lata zagrodzie, a na około San Cataldo, |jej podniesieniem, Nie spotykam jednego z góry 
gdzie napadów z lat dawnych nie mają i rozbój- | przykładu, jednej gruntownej reformy, żadnej na- 
nicy nie istnieją nawet w tradycyi, wszystkie do- |wet zachęty, bo nie mówię już o ułatwieniach do 
liny i wzgórza na wielkiej przestrzeni pokryte | korzystania z postępu, jaki nauka: lat ostatnich 
mnóstwem mniejszych i większych willi podzielo- | wprowadziła do rolnictwa; a jeżeli znalazły się 
nych między sobą, jak osobna państewka, płotami, | usiłowania, to zawsze pojedynczych jedynie osób, 
parkanami, lub białym murem, tworząc jednę z naj. | niepopierane ahi przez ogół ani przez ludzi 
piękniejszych. i najmilszych miejscowości Sycylii. kierojących sprawami krajowemi. I dziś w kraju 

Jak za czasów rzymskich tak i dziś wyspa jest|tak przeważnie rolniczym jedyny zakład agrono- 
przeważnie krajem rolniczym, chociaż uposażopa miczny założony przed kilkunastu laty przez księcia 
dziwnie bogato od natury mogłaby już z łatwością | Castelnuovo jest prywatną własnością i pod pry- 
zająć znaczące miejsce w przemyśle europejskim. | watnym zarządem z pokolenia na pokolenie prze- 
Zaniedbana jednak w administracyi wewnętrznej, |chodzącym; wzorowo utrzymany przynosi prawdzi- 
od lat może dziesięciu w konwulsyjnem drganiu | wą korzyść krajowi dostarczając corocznie dobrze 
w walce o zasady, nie wytworzyła sobie żadnej | uzdolnionych kilku młodych ludzi, ale nie wystar- 


grunta posiadające ten skarb naturalny cenią się 
dwa, trzy razy więcej od pozostawionych na łaskę 
pięknego ale dla rolnika nadto może czystego i 
spokojnego nieba. Woda zmienia postać nawet kra- 
ju; ze zwyczajnych pól robi wspaniałe ogrody. 
Kupujący ziemię pierwsze poszukiwania czyni 
zawsze na wzgórzach, a jeżeli szczęśliwy, że od- 
najdzie źródło i na dolinę sprowadzić je potrafi 
nie żałuje żadnych kosztów, gdyż te w lat parę 
wracają mu się stokrotnie. Pola zasadzają drzewa- 
mi, które dziwnie prędko wyrastając pod działa- 
niem ciepłej atmosfery, tworzą zupełne gaje, po- 
marańczowe, migdałowe lub oliwne, ziemi nie ja- 
łowią, owszem ochraniają Swoim cieniem zasiewy 
lub winnice, a właścicielowi mnożą dochody. Po- 
kazywano mi wille wśród pięknych ogrodów, które 
przed pięciu czy sześciu laty były nagiemi grunta- 
mi, a dziś zdumiewają swem bogactwem. Trudno 
sobie wystawić, jakie ogromne korzyści przynoszą 
te naturalne sady piepotrzebujące prawie ani 0- 
pieki ani ulepszeń ani wydatków, dające właścicie- 
lowi dochód czysty bez kłopotów, trosk i niepo- 
kojów, tak dobrze znanych naszym rolnikom. Dzi- 
siaj rząd nie pominął i drzew w podatkach; ale 
dawniej, gdy opłaty były małe, właściciel niewiel- 
kiego nawet kawałka gruntu był księciem panują- 
cym samowładnie na swej dzielnicy, nie potrzebu= 
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ogólny szpital krajowy, a w $ 176, że szpital Śgo 


* przeznaczone na leczenie ubogich chorych, to w sa- 


` | Choćby tak było — a niestety tak bywa, to niech 
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datora na co innego przeznaczonych na budowę 
szpitala użyć mie można. Ponieważ zaś budowa 
szpitala jest konieczną potrzebną, a fandusz kra- 
jowy obecnie nie jest w stanie dostarczyć na to 
fuuduszów, przeto użyje tych kapitałów szpitalnych 
na budowę i obowiązuje się do zwrotu tychże bez 
terminu, bez procentu, a więc pod bardzo dogo- 
dnemi warunkami, 

= Po przemówieniu p. Hallera, o którym nie 
wiadomo, czy mówił za czy przeciw wnioskowi 
komisyj, zabrał głos p. Skwarczyńki, i mówił co 
następuje: P. Dunajewski odwołuje się do woli fun- 
datora. Muszę w tej mierze podnieść okoliczność, 
że w Krakowie istniał już od 13go stulecia szpi- 
tal, mianowicie w r. 1220 założony był pierwszy 
szpital, następnie w r. 1714, drugi przez biskupa 
Szembeka, — a w r. 1770 trzeci tak zwany aka- 
demieki u Śtej Barbary. Dopiero z tych 3 szpitali 
utworzyła Komisya Edukacyjna, która miała w rę- 
ku dobra pojezuickie i duchowieństwa zakordono- 
wego i jeden szpital, kupiła dlań gmach na We- 
sołej; wyznaczyła, pewne kwoty ze wspomnionych 
dopiero funduszów. W ten sposób powstał szpital 
Śgo Łazarza. Książę prymas Poniatowski nie fun- 
dował go osobiście, ale tylko przeznaczył dlań fua- 
sze jako przewodniczący Komisyi Edykacyjnej i ż 
polecenia tejże. Nie sądzę, abyśmy się sprzeciwiali 
woli fundatora, rozprzestrzeniając ten szpital, — sĄą- 
dzę, że tak, jak władza administracyjna połączy a 
wówczas 3 szpitale, w ten sam sposób i władza 
administracyjna następna mogła zarządzać i zarzą- 
dzała temi szpitalami. Mianowicie w r. 1829 za 
Rzpltej krakowskiej wyszedł statut organizacyjny 
dla szpitali krakowskich, który mówi w $ 71, że 
szpital go Łazarza uważany być ma za główny i 


Dacha ma być uważany za drugi główny, a wła- 
ściwie jako uzupełniający pierwszy szpital główny. 
Zatem już wtedy zostały te szpitale co do zarzą- 
du w jednę całość połączone; więc sądzę, że gdy 
już dawniej przekształcenie tych szpitali na dro- 
dze administracyjnej nastąpiło, to i teraz władza 
administracyjna przeznaczając jego kapitały na bu- 
dowę, nie dopuszcza się naruszenia fandacyi. Co 
do twierdzenia p. Dunajewskiego, iż kapitały są 


mej istocie dawniej tak było, jednak następnie to 
nie wystarczyło, i już za czasów Rzpltej krakow- 
skiej utrzymywano szpital z funduszów krajowych— 
a rząd austryacki w r. 1855 ograniczył, a w roku 
1859, uznawszy ten szpital publiczny za powszechny, 
zniósł obowiązek bezpłatnego leczenia ubogich. 
Że zaś sejm w r. 1868 nie inaczej się zapatry- 
wał, niepodobna wątpić, gdyż fundusz krajowy we- 
dle tej uchwały miał obowiązek zaliczyć kwoty, a 
fundusz szpitalny miał płacić odsetki a nadto zwra- 
cać kwotę całą w rocznych ratach po 4,000 złr. 
P. Wolski. Na budowę szpitalu w Krakowie 
żądają od nas z funduszu krajowego 300,000 złr. 
Według sprawozdania suma ta nie jest wygórowa- 
ną. Wiemy, co to znaczy — to znaczy, że niewy- 
starczy. Bowód na to czytam w sprawozdaniu, 
gdzie napisane, iż tej kwoty żąda się do rozpo- 
częcia budowy nowego gmactu. Gmach cały może 
- będzie kosztował pół miliona, milijon!, Uchwaliwszy 
teraz 300,000, będziemy zmuszeni uchwalić dalsze. 
Nie uważam za dowód wielkoduszności być zbyt 
hojnym publicznym groszem. Pociesza nas p. Du- 
najewski, że będziemy tę sumę spłacali ratami, 
ale gdyby ktoś chciał zaciągnąć dług i pocieszać 
się tem, że będzie spłacał ratami, to w pryxa- 
tnem życiu nazwalibyśmy go co najmniej nieroz- 
ważnym. Nie widzę nawet tej koniecznej potrzeby, 
aby budować nowy szpital. Ani komisya ani Wy- 
dział nie udowadniają jej — owszem komisya mówi, 
że byłoby to zbyteczną rzeczą.— Dla mnie to nie 
jest zbyteczną. Wnoszę, aby nad tą uchwałą 
przejść do porządku dziennego. 
P. Dunajewski zbója najpierwej zarzuty p. Wol- 
skiego, potem zwraca się przeciw p. Skwarczyń 
skiemu, a mianowicie przeciw tegóż twierdzeniu, 
jakoby to nie była fundacya, ponieważ prymas Po- 
niatowski tylko jako najwyższy urzędnik admini- 
stracyjny dochód ten dla ubogich przeznaczył, a 
co jeden urzędnik zrobił, to może drugi zmienić. 


p. Skwarczyński otworzy Volumina legum, i niech 
odczyta ustawę wprowadzającą Komisyę Edukacyj- 
ną, a znajdzie, że ta komisya nie była władzą 
tylko administracyjną, gdyż nadano jej orzecze- 
niem siłę wyroku sądowego, a niech potem kto 
twierdzi, że nasz sejm ma prawo zmieniać wyrok 
sądowy. 

Qo się tyczy ustawy czyli statutu organizacyj- 
rego dla szpitali z r. 1829, to wprawdzie zarząd 
wszystkich funduszów był połączony, ale nie były 
połączone fundusze. W Rpltej Krakowskiej nie mo- 
żna było rozróżniać państwa, kraju, gminy i t. d. 
W tak małej krainie wszystko było pod wspólnym 
zarządem. Z tego też powodu utraciło miasto swój 
majątek, gdyż rząd austryacki uważał to za ma- 
jątek państwowy a siebie następcą państwa Kra- 
kowskiego i powiedział: to wszystko moje. 

P. Gniewosz. Nie widzę o co właściwie cho- 
dzi. Widzę tylko, że wnioski komisyi są niejasne. 
"Pierwej powinno się żądać, aby szpital uznany był 
va krajowy, inaczej nie ma powodu, dla czego fan- 
dusz krajowy miałby ponosić koszta budowy. 

Szpital Ś. Łazarza ma swój własny majątek. 


R, 


cza na potrzeby wyspy, a jest zasługą i zasługą 
podwójną jednej rodziny nie zaś kraju ani osób 
nim rządzących. Jest to jedną z cech charaktery- 
stycznych Sycylii, jakem już wspominał, że wszy- 
stkie jej znaczniejsze pomniki, większe gmachy, in- 
stytucye i zakłady, wszystko zresztą, co zwraca na 
siebie uwagę na wyspie, jest dziełem ludzi prywa- 
tnych, nie zaś rządów, tyle razy się zmnienisjących 
w przeciągu dziesięciu wieków ostatnich, ani też 
gmin, jak we Włoszech północnych. 

By jednak być sprawiedliwym, dodać trzeba, że 
gdy ziemia, tak opłaca swego właściciela, jak w 
Sycylii, mniej się dbać może o ulepszenia i nie 
za konieczne zmiany uważać. Cała dolina Valle- 
lunga, kraiki okalające Caltanizzettę, ogromna pła- 
szczyzna u podnóża Etny, sięgająca aż poza Sy- 
rakuzę nie zaznały nigdy żadnych sztucznych 
użyznień, nie wiedzą co to wypoczynek, a z rokiem 
każdym pokrywają się łanami złotej pszeniey, któ- 
rą Teokryt był już w starożytności opiewał, a 
greccy irżymscy pisarze często bardzo wspominają. 
Wjechawszy w środek kraju byłem uderzony uro- 
Śzajnością ziemi i bogactwem niw pokrytych zbo- 
żami, mieszkańcy uważali je jednak za nędzne; 
narzekając głośno va posuchę, brak deszczów i 
nieurodzaj. Bo też Sycylianin nie zadawalnia się 
małem, prawdziwej lichwy od ziemi wymaga, i do- 
piero wtedy zapłaconym się nieco uważa za swe 


Z drugiej strony nie widzę, dla czego fundusze je- 
go miałyby być narażone, gdyby za nie wybudo- 
wano nowy Bzpital. Wszak można taksy podwyż- 
szyć a wtedy takowe mogą być użyte na utrzymy- 
wanie łóżek bezpłatnych. — Ponieważ cały wnio- 
sek wydaje się mowcy zbyt lakonicznym, krótkim 
i niedokładnym, wnosi więc, aby go odesłać na- 
powrót do komisyi, z poleceniem, ażeby w wy- 
cz:rpującem sprawozdaniu wyświeciła stosunki te- 
go szpitala, a w szczególności, czy i o ile fundusz 
krajowy „mógłby być obowiązanym do ponoszenia 
kosztów budowy. 


słychać, i sprawozdawcy, który głównie nacisk kła- 
dzie na to, że fundusze szpitalne, jako przezna- 
czone ua bezpłatne leczenie ubogich chorych, na 


o jrzejście do porządku upada, a wniosek pana 
Gniewosza, 0 udesłanie napowrót do komisyi 


CZAS z Piątku 13 Października 1871 


cyi. Namiestnik cesarski widział się apowodowa- 
nym wystąpić przeciw podobnym wyrażeniom, nie 
dano mu jednak przyjść do słowa, formalnie go 
zakrzyczano, a tenże sam Granitsch zawołał na- 
wet: iż nie potrzebuje nauk od namiestnika tego 
ministerstwa. Marszałek stanął po stronie Granit- 
scha. Wniosek wydziału uchwalono potem jedno- 
myślnie. 

W sejmie czeskim po sprawozdaniu 0 artyku- 
łach zasadniczych wniesionem przez br. Clam-Mar- 
tinitza, które przyjęto w drugim odczycie bez dy- 
skusyi, rozpoczęto szczegółowe obrady nad ustawą 
o narodowościach, którą również przyjęto w dru- 
gim odczycie; poczem Zeithammer zdawał sprawo- 
zdanie o ordynacyi wyborczej. Namiestnik br. Cho- 
tek uzasadniał w dłuższej mowie przedłożenie rzą- 
dowe. Sprawozdawca uzasadniał zmiany, jakie ko- 
misya w temże poczyniła. Po ich przemówieniach 
przyjęto projekt ordynacyi wyborczej w drugim od- 
czycie. W końcu hr. Cłam-Martinitz zdawał je- 
szcze sprawozdanie o projekcie adresu. Na wnio- 
sek księcia Karola Auersperga przyjęto adres en 
bloc. Poczem przyjęto cały elaborat komisyi z trzy- 
dziesta t. j. adres wraz z załącznikami w trzecim 
odczycie w imiennem głosowaniu. Na wniosek Rie- 
gera stwierdził marszałek, iż za wnioskiem komi- 
syi głosowało więcej niż */, posłów. 

Zdaje się przeto, iż jeszcze w tym tygodniu a- 
dres wręczony zostanie N. Panu, a odpowiedź na 
niego natychmiast nastąpi. 

— W urzędowej Wiener Abendpost czytamy: 
„Niektóre dzienniki tutejsze wątpią dzisiaj w pra- 
wdziwość wczorajszej uwagi naszej, że wiadome 
obecnie elaborata czeskie zdradzają niedający się 
zaprzeczyć postęp wobec znanej deklaracyi z dnia 
22 sierpnia 1868. Wobec tego powątpiewania wy- 
starczy porównanie deklaracyi z teraźniejszemi ela- 
boratami. Deklaracya stoi na stanowisku unii 080- 
bistej, elaborata zajęły stanowisko unii realnej. 

Podczas, gdy deklaracya uznawała ugodę wę- 
gierską tylko o tyle, o ile takowa nie naruszała 
prawa Czech, obecne elaborata zawierają bezwa 
runkowe jej uznanie. Deklaracya zna tylko sejmy 
i delegacye, elaborata prócz uznania spraw wspól- 
nych wyrażają częściowo bezwarunkowe uznanie 
z tej strony wspólnych spraw i proponują utwo- 
rzenie organu do ich załatwienia konstytucyjnego. 

M żna mieć o mierze i treści żądań sejmu cze- 
skiego, jakie się komu podoba zdanie, można roz- 
bierać dowoli imię i formę korporacyj w elabora- 
tach określonych; porównawszy atoli spokojnie 
deklaracyę z obecnym elaboratem przyznać trzeba, 
że ostatni wiele czyni w zasadzie ustępstw isto- 
toych na rzecz obecnych stosunków. Jakkolwiek 
zaprzeczają tego postępu, mimo to Istnieje on 1 
znajdzie swe ocenienie, skoro tylko rozwaga przed- 
miotowa raz sobie drogę utoruje; lecz wtedy po- 
stęp ten nie będzie uważany wyłącznie 2a akt 
jednostronnej uległości.* y À 

— W Wiedniu utworzyła się także gmina reli- 
gijna „Starokatolików,* która wniosła do Rady miej- 
skiej prośbę o pozwolenie odbywania nabożeństw w 
kościele miejskim św. Salwatora w ratuszu. W sku 
tek odwołania się proboszcza do Arcybiskupa, wy- 
dał tenże polecenie, że w razie zamiaru wykonania 
uchwały rzeczonej, proboszcz ma natychmiast ho- 
styę przenieść do innego kościoła i wstrzymać się 
nadal od wszelkiej służby bożej w tym kościele. 
Polecenie to udzielone także burmistrzowi, a ten 
przydzielił je sekcyi prawnej do sprawozdania. 
Uchwałę zaś Rady miejskiej chwilowo wstrzyma- 
no. Na wczorajszem pełnem posiedzeniu Rady miej- 
skiej wniosła sekcya prawnicza, iż pismo konsy- 
storyalne dostateczny mieściło w sobie powód, aby 
uchwałę Rady miejskiej chwilowo zawiesić. Staro- 
katolikom zaś należy oświadczyć, iż w tej chwili 
nie mogą otrzymać pozwolenia na nabożeństwo w 
kościele św, Salwatora i aby się sami postarali o 
usanięcie przeszkód pozwoleniu temu w drodze sto- 
jących. Po długiej dyskusyi nie przyjęto wniosku 
sekcyi prawnej, lecz postanowiono utrzymać uchwa- 
łę Rady miejskiej poprzednią i pozwolić Staroxa- 
tolikom kościoła w mowie będącego na odbywa- 
cie tamże nabożeństwa. 

— W dziennikach wiedeńskich znajdujemy tele- 
gramy z Zagrzebia donoszące 0 zaburzeniach, jakie 
wybuchły w Pograniczu wojskowem w Ogulina; wy- 
słane przeciw uzbrojonym bandom patrole zosta- 
ły pokonane, powstańcy zrabowali magazyny bro: 
nii stawili zacięty opór. Dwą bataliony piechoty 
kiya z Zagrzebia i Karlstadtu na miejsce Za- 

urzeń. 


Po przemówieniu p. Hallera, którego nie było 


budowę gmachu nie mogą być zużyte — następuje 
głosoaanie, przy którem wniosek p. Wolskiego 


utrzymuje się. 

Wieczorem posiedzenie. Na porządku dziennym 
sprawozdanie komisyi administracyjnej © budowie 
gmachu krajow ego, — komisyi drogowej o sieci 
dróg krajowych, wreszcie wybory do delegacji. 


Wiedeń 11 października. 


Poniedziałkowe zajście w auli uniwersyteckiej, 
wczorajsze rozprawy w Izbie sejmowej, szczególnie 
mowa posła Dr Granitscha, przewyższająca gwałto- 
wnością wszystko, cośmy dotąd w Wiedniu słyszeli, 
tudzież głosy dzisiejszych dzienników stanowią ter- 
cet, który zdolen jest zagłuszyć i wszelkie sło- 
wa rozwagi umiarkowania. Dla tego też usposobie- 
die umysłów w ciągu ostatnich 48 godzin jest do. 
syć burzliwem. Przekonani jesteśmy, iż namię- 
tność powoli ostygnie, lecz chwilowe usposobienie 
przeważnej większości Wiednia jest wręcz prze- 
ciwne akcyi rządowej. Wśród takiego stanu rze- 
czy dziwić się nie należy, iż dążenia stron- 
nictwa narodowo - niemieckiego tutaj coraz szer- 
szy grunt znajdują. Jako oznakę przytaczamy, 
iż stadenci należący do rozmaitych Burschenschaf- 
tów postanowili w dowód swych przekonżń iu- 
czuć „nosić kokardy niemieckie“. W  uiedzielę i 
w poniedziałek, jak pisaliśmy, Wiedeń był naj. 
spokojniejszym , demonstracye w auli i w sejmie o- 
budziły ladność z letargu. 

Naturaloem jest pytanie, jakie się każdemu na- 
suwa, co na to wszystko hr. Hohenwart? Otóż 
bądź co bądź zimną krew jego podziwiać należy, 
albowiem na wiadomość o tych demonstracyach 
ciągle tylkó „odpowiada“: Przejdzie—wyszumi. Ani 
chwili nie myśli zejść z raz obranćj drogi, a wczo- 
rtajsze przemówienie posła Granitscha, będące ma- 
nifestem wojennym przeciw Koronie, nie może za- 
chęcać do zwrotu i oddania rządów temn stronni: 
ctwu, które nawet osoby Cesarza nie szczędzi. 

Najważniejszą w tćj chwili kwestyą polityczną 
jest: jakie stanowisko zajmą Węgry w sprawie 
ugody? Pod tym względem muszę wam zwrócić u- 
wagę, iż alarmujące głosy dzienników węgierskich 
wprawdzie nie bardzo dobrze wróżą, lecz głosów 
tych jeszcze nie można brać za wyraz opinij stron- 
nictwa Deaka i opartego na niem rządu. Węgrzy 
jeden tylko mieliby powód do opozycyi w razie 
przyjęcia projektów czeskich, w sprawie wyborów 
do Delegacyi z sejmów, zamiast z Rady państwa. 
Jak się dowiaduję, forma wyborów do Delegaci, 
jak ją Czesi pojmują, znacznie się zbliża do do- 
tychczasowego sposobu wyborów. Jak wiadomo 
wybory do Delegacyi odbywają się w Radzie pań- 
stwa z deputacyj sejmowych. Według pojęcia Cze- 
chów sejmy przedsiębrałyby na przyszłość: te wy- 
bory lecz z grona swej deputacyi do kon- 
gresu (czyli dzisiejszej Rady państwa) Galicya 
np. wysyła 38 deputowanych do Rady państwa. 
Według pojęcia Czechów sejm galicyjski z tych 
38 deputowanych wybierałby 7 członków Delega- 
cyi. Sejmy zatem byłyby tem samem ograniczone 
w wyborze, bo wybory odbywałyby się tylko z Ści- 
słego koła posłów. 


© iedeń 11 października. W sejmie dolno- 
austryackim przyszedł wczeraj pod obrady 
wniosek wydziału konstytucyjnego co do wyborów 
do Rady państwa. Wydział wniósł: sejm dolnoau- 
stryacki wybierze deputowanych, ale tylko do le- 
galnej Rady państwa. Sprawozdawcą był Dr. 
Giskra. Jakkolwiek z góry można było przewidzieć, 
że wniosek wydziału prawie jednomyślnie przyję- 
tym zostanie, mimo to aż jedenastu mowców prócz 
sprawozdawcy zabierało głos, jedynie, aby wystąpić 
nadzwyczaj zawzięcie przeciw rządowi, aby wyra- 
zić zdanie swoje w formie namiętnej i bez żadnych 
względów parlamentarnych, iż ustrój państwa we- 
dług programu czeskiego jest zamachem na kon- 
stytucyę, jest wydaniem Niemców na łup, jest wy- 
stawieniem całego państwa na niebezpieczeństwo. 
Taka jest główna myśl wszystkich mów jedenastu 
i sprawozdawcy. Cała dyskusya jeden miała punkt 
wyjścia, jeden cel. Najnamiętniej jednak wystąpił 
Dr. Granitsch, który w przemówieniu swojem rzu- 
cił nawet pocisk na koronę, przytaczając słową mi- 
nistra dAzeglio do króla włoskiego, wzywające 
tego ostatniego do obrony i utrzymania konstytu- 


F'rancya. 


Wkrótce zebrać się ma w Wersalu komisya 
śledcza dla zbadania zarzutów czynionych niektó- 
rym dowódzcom podczas ostatnićj wojny, Pierw- 
szy ma stawić się marszałek Bazaine, na któ- 
rym ciąży zarzut dobrowolnćj kapitulacyi. Z tego 
powodu przesłał minister marynarki obecnie za- 
stępca ministra wojny, następujący raport do pre- 
zydenta rzeczypospolitćj. 

Wersal 30 września 1871. 

W myśl postanowienia z d. 1 maja 1812 r. ar- 
tykuła 264go postanowienia z d. 13 października 
1853 i artykułu 209 kodeksu wojskowego utwo- 
rzony być winien sąd śledczy, przed który sta- 
wieni być mają jenerałowie lub inni podpisani na 


p mowa + 


dzę świecące się zdala na wzniesieniu szczyty ka- 
tedry normandzkiej i wspaniałe ruiny zamku Fry- 
deryka II Hohenstaufa, a u spodu rozległą i uro- 


trudy, gdy jedno ziarna rzucone do roli w końcu 
grudnia lub na początku stycznia, w ostatnich 
dniach maja albo połowie czerwca dwudziesty plon 


mu oddaje. Jest to jeszcze przecięciowy wydatek, 
gdyż ziemie dobre składają zwykle dwadzieścia 
cztery ziarn do dwudziestu siedmiu, a w latach szcze- 
gólnych urodzaju, jakim był rok przeszły, w wielu 
miejscowościach dorachowano Się 1 trzydziestu sze- 
ściu. 

Nic więc dziwnego, że starożytni Grecy w Sycy- 
lii większą część oddawali Cererze, niżeli samemu 
Jowiszowi, że ją za swą główną opiekunkę uważali, 
a w samym środku kraju i najurodzajniejszej oko- 
licy wznieśli jej na wysokiej górze Enna wspania- 
łą świątynię której Diodorus piątą swą księgę po- 
święcił— a tak wielkiej używającą niegdyś sławy, że 
w czasie wojen domowych i napadów niewolników 
przy zdobyciu i złapieniu miasta pozostała przez 
poszanowanie nietkniętą i przechowała się w ca- 
łości aż do maurytańskich czasów. Dzisiaj zale- 
dwie znać ślady dawnej budowy, a na miejscu ko- 
lonii greckiej wznosi się miasteczko Castrogiovan- 
ni, kilkanaście razy w przeciągu kilku wieków pod- 


noszące się i upadające, a wspominane na każdej. 


niemal karcie dziejów sycylijskich. Nie miał m spo- 
sobności jeszcze dotrzeć na samo miejsce, bo i przy- 
stęp niełatwy i wprzódy wypada objechać południo- 
wo-zachodnią część wyspy; ale z okna mego wi- 


dziwą dolinę, którą po razy kilka Cycero w mo- 
wach swych przeciw Werresowi wspomina, a Mil- 
ton do raju przyrównywa. Znajdują jeszcze W 0- 
kolicy greckie srebrne pieniążki z obliczem Cere- 
ry z jednej, a pięknym kłosem z drugiej strony; 
a między ludem tak w pamięci pozostała bogini 
zbiorów, że mimo przedziału tylu wieków tak ró- 
żnych i nadzwyczajnych przemian, mimo tylu set 
lat zakorzenionego i tak głęboko wszczepionego na 
tej ziemi chrześciaństwa, pozostały pogańskie nie- 
które zwyczaje. Jak za czasów helleńskich tak i 
dziś w niektórych okolicach wyspy na wracającą 
od ołtarza młodą parę rzucają ziarnem, by głodu 
nie zaznała, a przy wyjściu z kościoła nowożeńcom 
podają po łyżeczce sławnego miodu iblejskiego, by 
im słodko i bez goryczy przechodziło, życie. 

Całe prawie zbiory sycylijskie przewożą do An- 
glii, gdy tymczasem porty tutejsze w znacznej ilo 
ści żywionę są przez nasze niwy podolskie. Idzie- 
się tu bardzo naturalnie. Pszenica sycylyjska poszu- 
kiwana niezmiernie dla Swego wyborowego ga- 
tunku, grubości, mączystości i ciężkości, zakupy- 
wana jest prawie na pniu, płacona drożej od in- 
nych i wielkiemi transportami przewożona wtedy 


ina targ londyński, gdy u nas zaledwie kończą się 
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instrumencie kapitulacyi z nieprzyjacielem podczas 
ostatnićj wojny. 

Artykuł 265 pomienionego postanowienia z 13g0 
października 1853 tak oznacza skład sądu śled- 
czego: 

Marszałek Francyi prezydujący; 

Czterech jenerałów, z których jeden jenerał ar 
tyleryi, jeden inżynieryi, jakikolwiek byłby sto- 
pień oficera stawionego przed sądem. 

Minister marynarki, zastępujący tymczasowo mi 
nistra wojny proponuje przeto : 

1) Powołać marszałka hr. Baraguay d'Hilliers 
do przewodnictwa sądu Śledczego. 

2) Zamianowz ć członków sądu, mianowicie : 

Barona Charon jeperała dywizyi w odstawce z 
inżynieryi ; 

P. Thiry jenerała dywizyi w odstawce 2 arty- 
leryi. 

P. Aurelles de Paladine, jenerała dywizji, na- 
(ost dowódzcę 14tćj dywizyi wojskowćj z pie 
choty. 

P. d'Autemarre d'Erville jenerał dywizyi z sek- 
cyi rezerwy, z piechoty. 

Zatwierdzone: Minister marynarki zastępca 

A. Thiers ministra wojny Pothuau. 


— L'Ordre ogłasza list Cesarzowej Eugenii do 
Cara Aleksandra już po upadku dynastyi Bonapar- 
tów, list ten który przedłożony został komisyj 
śledczej, brzmi następnie : 

Hartings 13 września 1870 r. 

„Najjaśniejszy Panie! Oddalona od mojej ojczy- 
zny, piszę dziś do W. ©. Mości. Przed kilku je- 
szcze dniami losy Francyi znajdowały się w rękach 
władzy ustanowionej przez Cesarza; gdybym wtedy 
była uczyniła podobny krok, wydawałoby się to 
w oczach W. C.Mości, jak niemniej Francyi, że 
wątpię o żywych siłach mego kraju. Ostatnie wy- 
padki czynią mnie wólną, mogę zgłosić się do ser- 
ca WCMości. Jeżeli dobrze pojęłam raporta, jakie 
przesyłał ambasador nasz jenerał Fleury, WOMość 
usuwałeś a priori myśl ewentualną podziału Fran- 
zyi. N. Panie! los był nam przeciwnym, Cesarz 
jest więźniem i spotwarzanym. Inny rząd wziął w 
ręce zadanie, którego spełnienie uważaliśmy za 
nasz obowiązek. Proszę WCMości abyś użył swego 
wpływu iżby zaszczytny i trwały pokój mógł być 
zawartym gdy przyjdzie właściwa chwila. Niechaj 
Francya znajdzie w W CMości, jakikolwiek będzie 
jej rząd, te same uczucia, jakie Nam okazywaleś 
wśród tych strasznych przejść; oto jest prośba, 
którą do WCMości zasyłam. Proszę WCMości, 
abyś zachował w tajemnicy, krok ten który zro- 
zuwie zapewne jego szlachetny vwysł, i który na: 
tchnęło mi wspomnienie pobytu WCMości w Pa- 
ryżu.“ 

Ma P. Gabryel Belcastel deputowany z departa- 
mentu górnej Garonny udzielił dziennikowi l’ Univers 
adres do Ojca Ś. zaopatrzony 46 podpisami Zgro- 
madzenia narodowego. Adres ten brzmi: 

Wersal 17 września 1871, 

Ojcze święty! Członkowie podpisani Zgromadze- 
nia narodowego francuskiego, w chwili rozejścia 
się na kilka tygodni w obec nieznanej przyszło 
ści, poczytują sobie za zaszczyt złożyć u nóg W. 
Świątobliwości z hołdem głębokiej czci, żywy Wy- 
raz swych uczuć wierności, poświęcenia i wiary 
katolickiej. 

Protestują oni z całej siły swej duszy i pragnę * 
liby «by rząd ieh kraju zaprotestował przez wy- 
trwałą demonstracyę dyplomatyczną przeciw śŚwię 
tokradczemu przywłaszczeniu Włoch wobec Stolicy 
św. Według nich opieka wszystkich mocarstw in 
teresowanych w niepodległości kościoła, jest wspól 
nym obowiązkiem owych mocarstw, będąc zarazem 
pokojową rękojmią ich poparcia. 

Stwierdzają oni głośniej niż kiedykolwiek nie- 
naruszone prawo W. Świątobliwości do papies- 
kiego królestwa, dzieła bożego przez ręce Fran- 
ków, które nie przestało być dziś jak wczoraj sym- 
bolem duchowego królestwa Jezusa Chrystusa i po 
trzebną rękojmią wolności sumień katolickich. 

Wierzą oni silnie w przywilej nieomylności, któ 
ra nigdy nie przestawała należeć do Piotra w 080- 
bie jego następców, a którą kościół powszechny 
ustami Ojców Watykanu chwalepnie ogłosił. Wy- 
znają oni przeto bezwzględną swą adhezyę do po- 
wagi doktrynalnej encyklyk, co do głównych sto- 
sunków spółeczeństwa cywilnego z spółeczeństwem 
religijnem. 

Przekonani są głęboko że rewolucya pod rozma- 
itemi formami, jest wielkim nieprzyjacielem ko- 
ścioła i ludzkości. Gotowi są walczyć z pomocą 
Bożą zawsze i wszędzie, z całą energią swego 
światła i swej woli. 1 | m 

Spodziewają się jako jedynego zbawienia przy- 
szłości, uznania przez spółeczeństwo tywilne peł- 
nej wolności nauki kościoła katolickiego apostol- 
skiego, rzymskiego, matki i dobrodziejki ludów. 

Proszą oni W. Świątobliwości aby zlał swoje 
błogosławieństwo na nich, na ich myśli, ich prace, 
ich postanowienia i nie odmawiał ojcowskiej lito- 
ści swych modłów apostolskich za Francyę, ich 
drogą i nieszczęśliwą ojczyznę, akty wróciła do 
światła Bożego, do zgody, do pokoju. 

Z radością mianują oni się w końcu Ojcze Ś. 
W. Świątobliwości synami najpokorniejszymi, naj- 
przywiązańszymi, naj poddańszymi. 

(Następuje 46 podpisów.) 


żniwa. Z drugiej strony statki przychodzące po o- 
liwę, owoce i wino składają w portach naszą psze- 
nicę, która po Sycylii się rozchodzi. Porty połu- 
dniowe przeto zupełnie wśród lata od późnej je- 
sieni zapełniają się setkami statków najróżnoro= 
dniejszych flag i narodowości, ą Messyna, Catania 
i Syrakuza przybierają na kilka tygodni pozór pier- 
wszorzędnych miast handlowych. 

Niema jednak,może w Europie kraju, któryby wśród 
kilka wieków tyle był przebył zmian rozmaitych, 
nie tylko pod względem politycznym, ale też we- 
wnętrznego zarządu, i często lokalnej admininistra- 
cyi. Sycylia to się podnosiła w ludności i bogac- 
twie, to znowu jak termometr opadała, a dzisiej- 
sze czasy może liczyć dla siebie za jednę z naj- 
smutniejszych epok. Nie mówiąc już o świetnych, 
najświetniejszych czasach kolonij helleńskich: Sy- 
rakuzy, Panormy, Segeste, Agrygentu, za panowa- 
nia maurytańskiego, za burzliwych średniowie- 
cznych czasów Sycylia więcej z siebie wydawała 
i w europejskim przemyśle ważniejsze zajmowała 
miejsce. Wprawdzie jej owoce nie szły do Amery- 
ki, a oliwa nie znała morza Czarnego, ale jej por- 
ty były daleko liczniejsze, a słynne swą wielko- 
ścią miasta bez porównania ludniejsze, i kraj za- 
siany wioskami. Dziś chociaż o kilkanaście zale- 
dwie mil kwadratowych. mniejsza powierzchnią od 
Belgii, a w rzeczywistości, gdyby urodzajne jej góry 


Rosy a. 


Pan Koszelew w czasopiśmie Biesieda napisał 
artykuł polityczny o stosunkach rosyjskich, który 
streszczamy, jako rzucający światło na stan spo- 
łeczeństwa rosyjskiego. P. Koszelew tak się wyra- 
ża w tym względzie: 

Gdzie u nas prawda ? W stosunkach prywatnych 
przyjęte formy przyzwoitości górują uad przeko- 
naniami sumienia i nawet nad obowiązkiem. W 
życiu gmin a przedewszystkiem w życiu ziemstw 
samodzielność zagwarantowana przez $ 6 ustawy, 
nie zgadza się z $ 48, stanowiącym marszałka 
szlachty prezesem zebrania, a jeszcze więcćj od- 
dala się od rozporządzenia z 13go czerwca 1867 
r. rozszerzającego prawa przewodniczących prawie 
do stopnia absolutnój władzy. Jawność, druga po- 
ręka prawdy, zrazu dopuszczona do zebrań ziem- 
skich nieograniczenie, przez toż samo rozporządze- 
nie z 13go czerwca postawiona w zależności od 
wyroku władzy gubernialnćj. Ograniczenie samo- 
dzielności i jawności dla ziemstwa skończyło się 
na tem, że instytucya ziemstwa zamienia się coraz 
bardzićj w instytucyę tylko niby autonomiczną. W 
sądach prawda zaprowadzona i panuje. Ale dla 
czegoż i tutaj spokoju nie daje smutne przeczucie, 
żeby i w tem państwie prawa nie położono praw- 
dzie tam niewłaściwych? Pod względem handlo- 
wym i przemysłowym społeczna nasza działalność 
do najwyższego stopnia rozstrojona. Spekułanci 
akcyonaryusze, koncesyonaryusze wyrywający się 
nie wiedzieć zkąd, giełdowi gracze, czyż to nie 
cały szereg zawiedzionych nadziei, wzbogaceń przez 
oszustwo, czyż to nie łańcuch kłamstwa i oszuki- 
wania, przysłonięty tylko regulaminem i ukryty 
przez firmy. W stosunkach kościelnych, po więk- 
szćj części spowiedź dla przyzwoitości, hierarchia 
urzędnicza, przekonanie bez w: lności, prawda bez 
życia ? 

W stosunkach państwowych także jeden rys za- 
dziwiający: jeszcześmy wczoraj bronili prawności i 
oburzali się gwałtem, a dziś już poczytujemy za 
konieczne wzmocnić władzę, uzbroić ją nawet przez 
pełzomocnietwa przechodzące zakres prawny. Po- 
między władzą i posłuszeństwem w Rosyi cała 
przepaść. Naczelnik jest wszystkitm; dla niego i 
prawo nic nie znaczy; słuchający, to jest każdy 
niebędący urzędnikiem, jest niczem i prawo nie 
zasłania go wcale. 

W p.asie liberalni chcą się pokazać konserwa- 
tystami i przeciwnie, chcieć czego innego niż dzien- 
nikarz, to być wrogiem ojczyzny; sprzeczność zda- 
nia z dziennikarzem wystawia się jako zdrada prze- 
ciw ojczyźnie i narodowi; dziennikarz siebie aazy- 
wa Rosyaninem, a wszystkich innych ludźmi wyda- 
nymi na intrygi polskie i inne; każde zdanie wy- 
rażcne przez dziennikarza, poczytuje się za zda- 
nie ogółu, a przeciwne jest tylko opinią wyjątko- 
wych osobistości, albo nie pojmujących interesów 
rosyjskich, albo wrogo dla m'ch usposobionych. 
Czyż może takie dziennikarstwo mieć wpływ na 
rząd i w ogóle pa naród? 

„Wszędzie rozdział; nad życiem ciąży wiel- 
kie nieporozumienie, ani nie rozstrzygnięte 
przez tomy praw, ami przez armie urzędnicze, ani 
przez jawność nieprzynosząc) pożytku, ani przez 
zasługi kancelaryjne. Gdzież powód? Nie mało ich, 
za jeden może być uważana gwałtowna reforma 
Piotra I, oraz weszłe w krew naszych obyczajów 
poddaństwo duchowe i zależne odeń stanowisko 


odosobnione, w jakiem się w Rosyi znajduje rząd. | 
Wydawano prawa mało znając nas i nasze potrze- 
i 


> 


by; ztąd prawa były często niechętaie wykonywa- 
ne 1 sprawiały wrażenie wprost przeciwne ocze- 
kiwamiow. Między rozkazem i wykonaniem nie ma 
u nas jednoczącego ich węzła, bez którego nie mo- 
żna . pojąć szczerości obywatela ; fałsz ogólnych 
frazesów, lub bezzasadnego szacunku spotyka na- 
przeciw siebie niemniejszy fałsz w mniemanem po- 
słuszeństwie, w podstępnćj układności, co w istocie 
prowadzi tylko do głębokiego, wszechstronnego 
rczdwojenia czynów i myśli, do rozdwojenia w u- 
czuciu i w sumieniu. 

Rzuciwszy taki obruz stanu społeczeństwa rosyj- 
skiego p. Koszelew, żąda stenowczćj zmiany ustaw 
nadających administracyi absolutną władzę nad 
wolnością obywateli, nad spokojem ich domowego 
awk meine A osobistem.. Daléj doma- 

; rowadzenia wolności prasy nietylko w 
stolicach, jak jest dotychczas, ale sinish. $ mii 
stach gubernialnych i uniwersyteckich; oraz ogra- 
niczenia praw władzy do mięszania się ciągłego 
do spraw prasowych. Nakoniec żąda on prawdzi- 
wćj samodzielności instytucyj autonomicznych i 
zniesienia rozporządzeń oddających obywateli, pra- 
sę i ziemstwa samowoli urzędników. 

Oprócz powyższych zmian jakby tdministracyj” 
nych autor stawia żądanie formalnego ciała prawo- 
duwczego. Wybory miałyby nastąpić z: ziemstw 
gubernialnych po kilku z każdego ziemstwa i ci 
deputaci ziemstw mieliby roztrząsać wszystkie pro= 
jekta rządowe ‘do ustaw. Zebranie to zowie Ku- 
szelew powszechnem ziemskiem zebraniem. 
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Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


, Kraków 12 października, Jak pisaliśmy, pewna — 
liczba obywateli tutejszych wyznaczyła z pośród siebie 


w płaszczyzny rozciągnąć, daleko większa, ma pra- 
wie trzy razy mniej od niej ludności a wiele oko- 
lic zapuszczonych i w zupełnem zaniedbaniu pozo- 
stawionych. Sumienny podróżnik i pisarz arabski 
XII wieku Mohamed Ebn - Djobair powiada, że 
zwiedzając Sycylię, wszystkie drogi znajdował peł- 
ne podróżujących za interesami — tak handel był 
rozwinięty spotykał ciągle miasta, miasteczka i 
wsie bardzo blisko siebie leżące, których podaje 
nazwiska, dzisiaj znikłe bez Śladu nawet, a mimo, 
że poprzednio był w Afryce i Azyi mniejszej nie 
mógł się dosyć wydziwić zamożności kraju i uro- 
dzajności ziemi. „Miałem przed memi oczami — pi- 
sze on— ciągle ziemie wybornie uprawne i pała po- 
kryte zbożem tak zadziwiająco bogate, tak nadzwy- 
czajnie urodzajne, a tak niesłychanie rozległe, żem 
nie w życia podobnego nie widział, i że mógłbym 
kraj ten porównać do Cambannyah *) Kordowy, gdy- 
by te ziemie, które tersz oglądam, nie były jeszcze 
wspanialsze i żyzniejsze.* 
JiR; 


RBA, 


i) Tak nazywali Arabowie sławną ze swej urodzajno” 
ści. okolicę Kordowy zepewne od rzymskiego słow% 
Campania. 
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, komitet mający rozebrać projekt Prezydenta Dra Dietla| — Gmina Wola Justowska, pod Krakowem, postano- 
względem uporządkowania miasta i zaciągnięcia na ten|wiła założyć szkołę trywialną i obowiązała się zbndo- 
cel pożyczki miejskiej, Komitet ten ma zdać w niedzielę | wać dom szkolny, sprawić sprzęty i utrzymywać je, 
wieczór o 6ej w lokalu Muzeum techniczno-przemysło- | dostarczać opał i płacić nauczyciela 100 złr. rocznie, 
wego sprawę z swojej czynności wobec zwołanego zgro- | oraz 5 złr. na wydatki szkolne, Księżna Marcelina 
madzenia obywateli, a w odezwie zapraszającej na to| Czartoryska oddała dla szkoły 1 mórg ziemi i obowią- 
zebranie odwołuje się do broszurki rozbiorem projektu | zała się płacić 60 złr., a ks. Marceli Czartoryski 25 
Prezydenta zajmującej. się, A wyszłej, jak mówi, z pió| złr. na opał. 
ra kompetentnych znawców. — Nr 41 Przewodnika Ekonomicznego zawiera: 

Otóż większa część rzeczonej broszurkijest wiernem po- | „Tunel ceniski“;— „Jeszcze słów kilka w kwestyi pie- 
wtórzeniem wniosków Dra Lutostańskiego uchwalonych | niędzy papierowych*; — „Zużytecznienie odpadków go- 
przez Komisyę statystyki lekarskiej i higieny pod prze- | spodarstwa nabiałowego* ; — „Zbiory tegoroczne“ ;— 
wodnictwem prof. Dra Skobla, na posiedzeniu d. 21 „Środek na biegunkę u cieląt*; — właściwe rubryki 
czerwca, 2e względu na projekt Prezydenta Dietla. |przemysłowe i handlowe. 

Wnioski rzeczone odnoszą się do względów sanitarnych | —- W Rydze wydał obecnie hr. Eustachy Ty szkie- 
które w uporządkowanin miasta ważną zajmują stronę. |wjcz (dalszy ciąg zbioru Raczyńskiego) medale z naj- 
Przekonywamy się przeto, że ta część w broszurce jest |njemilszej epoki, bo bite w czasach od roku 1772 do 
systematycznie i treściwie przedstawioną, gdy natomiast|1855, Spotka się tam wprawdzie z uczezeniem za- 
części topograficzna, budownicza i finansowa, bardzo po- | słążonych, jak: Kościuszki, Poniatowskiego, Czackiego, 
bieżnie i ogólnikowo dotknięte. ż « | Kopczyńskiego, Lindego i innych; przecież na 117 o- 

Uchwalóne wnioski Dra Lutostańskiego są tej treści: | pisanych z owych lat medali, większość jest raczej ob- 

1. Zbieranie nieczystości i uprzątanie ich z domów |ca, bo upamiętniająca czasy naszej niewoli, Dzieło hr. 
odbywa się niewłaściwie ze szkodą zdrowia mieszkań- | Tyszkiewicza napisane jest po niemiecku, 
ców przez zanieczyszczanie powietrza, każenie wody do| `— Słynny budynek więzienny w Bruchsaał w Ba- 
picia i aasycanie ziemi zgnilizną. 2. Spuszczanie wszel- | qęńskiem zgorzał d. 6 b. m. Pozostały tylko cztery 
kich nieczystości do kanałów jest przeciwne względom | skrzydła, a budynek środkowy, kościół, szkoła, dwie 
higienicznym. 3. Że wszystkich systemów uprzątania | kapelanie i mieszkanie nauczycieli, biblioteka i niektó- 
nieczystości, najwłaściwszym jest system beczkowy. jro składy stały się pastwą płomieni. Niejaki Schwäble, 
4. Odwanianie kanałów i kloak, przewietrzanie kanałów; | skazany na długoletnie więzienie, mimo czujności stra- 

. zaprowadzanie systemu beczkowego W nowych domach | ży wydostał się nocy poprzedniej z swojej celi i wszedł 
i w domach restaurowanych; stopniowe przerabiane w |do celi jednego z nieobecnych dozorców, przebrał się 
ten sposób wszystkich domów; zaprowadzenie wychodków w jego mundur, przypiął jego pałasz i zabrał z sobą 
publicznych ; urządzenie systematyczne wywozu Śmieci, | klycze do kościoła. Wychodząc stamtąd został destrze- 
zaprowadzenie po domach zlewników oddzielnych bez żony, ale strażnik nie zdołał dognać go w długim ku- 
wpuszczania ich do kanałów; budowa kanałów w Spo- |pytarzu, tak, iż Schwable dopadł do kościoła , zasu- 
sób odmienny, jedynie dla ścieków. nął drzwi za sobą i przez chór wszedł na wieżę a po 

Co do ulic i bruków, wydanie przepisów utrzymywa- | qrgpinie na jej szczyt, zamknąwszy za sobą drzwiczki 
nia ich w czystości i skrapianie systematyczne; uzupeł- |na wieżę prowadzące. W godzinę po jego tam wejściu, 
nienie bruków brakujących, zakładanie plantacyj i tra- |zanim wyłamano dwoje drzwi żelaznych, które za sobą 
wników po placach. j . -./., (zamknął, powstał} na dachu kościelnym ogień. Straż 

Co do wodociągów, Komisya uważa je za najpilniej- | zdołała uprowadzić więźniów do piwnic i tam ich strze 
sze pod względem zdrowia, zastrzegając, aby miasto było | sią. Mniemano, że w pożarze zginął podpalacz, aż po 
opatrzone w jednego rodzaju wodę „do picia i do| poludniu ujrzano go na murze kościoła spalonego, skąd 
użytku gospodarskiego; przeznaczenie ich dla utrzyma- | miota? cegły na zbliżających się strażników i żołnierzy. 
nia czystości miasta, dla potrzeby prywatnej i bezpie- | po wysokiej bardzo chwiejnej drabinie wszedł tam je- 
czeństwa od ognia; ilość wody dostarczanej winna Wy- | den odważny więzień, i zaczęła się walka między u- 
nosić na osobę w ciągu doby po (200 do 250 kwart. |zprojonym podpalaczem a bezbronnym więźniem, ale 

Komisya oświadcza się za spieszną budową nowej | obdarzonym wielką siłą i bardzo zręcznym. Obaj chwy- 
rzezalni, locz nie wchodzi bliżej w ten przedmiot. cili się za bary i jeden drugiego usiłował strącić, aż 

Co do szkół, oświadcza Komisya, iż wszystkie bu- |naręszcie więzień wyrwał Schwśblemu pałasz i ciął go 
dynki szkolne w mieście nie odpowiadają wymaganiom | w głowę. Wśród tego przystawiono więcej drabin, spie- 
higieny i pragnie, aby nowe domy były wystawione, co |sząc na ratunek odważnego więźnia, ale walka skoń- 
oczywiście przechodzi możność, a przed ich zbudowa- | gzyła się. Schwable strącony ze szczytu i ciężko poranio- 
niem aby zasiągnięto zdania komisyi higienicznej. ny, umarł tegoż wieczora. “ 

W programie Prezydenta był wniosek względem wy-| ` —- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
budowania miejskiego domu dla chorych. Komisya 84- | pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 

_nitarna podziela tę myśl, ale radaby, aby szpital taki| otwarta codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz ponie- 
obejmował najmniej 50 łóżek, tudzież, aby miasto Wy- |qziałku. Wstęp w niedzielę 10.c., w dni powszednie 
stawiło dom dla rekonwalescentów, a nawet szpital|20 cent. 
miejski. Życzenia tego rodzaju są łatwiejsze niż mo-| — pnia 11 października pechmurno ; termometr od 
żność uczynienia im zadosyć. — 00,8 doszedł do 49.8 R. Barometr opada; dnia 12 

Dalej przemawia Komisya za założeniem tanich ku- | października o godzinie 6ej rano stan jego był 330.50, 
chen publicznych, lubo jest to rzeczą prywatnej dobro- | termometru -+ 17.4 R. Wiatr zachodni, f, 
czynności, a gdyby się stało obowiązkiem miasta, da-| —— W piątek dnia 13 października, Śgo Wincentego 
łoby początek falansterowi. Pragnie także Komisya za | Kadłubka i Śgo Edwarda króla. 
łożenia kąpiel publicznych tanich i pralni publicznej. 
Oboje a przedewszystkiem drugi z tych zakładów winien 
być rzeczą przesiębiorstwa prywatnego. 

Na tem kończą się wnioski Komisyi z tym przypi- 
skiem, że wszystkie te potrzeby są niezbędne i żadna 
oszczędność nie da się usprawiedliwić. Ponieważ Ko- 
misya sanitarna nie wchodzi w stronę finansową, przeto 
to jej życzenie da się usprawiedliwić. 

— Ponieważ Rada miejska miała sobie niedawno 
przedłożoną do uchwały ustawę budowniczą dla miasta 
Krakowa, warto zatem nadmienić, że pod względem po- 
rządku budowniczego istniały tu od kilku wieków prze- 
pisy, czego też dowudem regularna budowa miasta i 
zabytki wodociągów, kanalizacji bruków o wiele głę- 
biej leżących: niż dzisiejsze, a napotykanych w miej- 
scach, o których się niespodziewano, abyjbyły zamieszkałe. 
Takie ustawy porządku budowniczego dla miasta Kra- 
kowa rozpoczyna, © ile dotąd wiadomo, Kodeks Boehma 
ordynacyami z r. 1505. Wydawano je nawet oddzielnie, 
jak np. Ordinationes de carpantariis, martoribus 
ac lapicidis, Anno 1554, in folio, druk krakowski z 
herbem Krakowa na ozdobnej okładce w arabeskach, 

— Jutro w piątek odbędzie się, jak pisaliśmy, obchód 
w salinach wielickich z oświetleniem ich, lecz sprosto- 
wać winniśmy doniesienie co do godziny odejścia po- 
ciągu z Krakowa; pierwszy bowiem pociąg odchodzi już 
o godz. 6ej rano, a drugi 0 9ej. 

— W sobotę 14go jako w rocznicę zgonu Tadeusza 
Kościuszki, odbędzie się doroczne nabożeństwo w 
kościele N. P. Maryi o godz. llej przed południem. 

— Musimy sprostować zdanie w artykule Kraju pod 
napisem „28 kwietnia 1866.“ Czytamy w nim: „Żaden 
dziennik polski przeciw temu żądaniu nie odważył się 
otwarcie wystąpić. Dziś inaczej.“ Otóż dziś nie inaczej, 

Dziś jak wtedy Czas wniosku 0 zwiększenie liczby po- 
słów miejskich „otwarcie* nie popierał, i z tych samych 
co dziś powodów. Nie dziwi nas atoli to zdanie mylne 
w Kraju, który wówczas jeszcze nie wychodził. 

— Dziś rano pierwszy Śnieg padał w Krakowie, po- 
mieszany Z deszczem. 

— Woźnica dwukonnej doróżki N. 27 Walenty Za- 
wadzki przejechał onegdaj w połuduie w ulicy Floryań- 
skiej 7 letniego Józefa Azandera i lekko skaleczył go 


i w głowę. 


. % . t : . 
„A malprzód, z kąd on właście u nas poti?  Wrzegląd Polityczny. |tw usoari węgierskie ranę Austryj, a Je 

y 80 ęto doznawać, sądzono, że vak zwane : ; |dzieli w ugodzie węgierskiej ruinę Austryi, a je- 
słabe ręce, czyli podrzędni spekulanci i gracze |dnak ugoda ta stała się podstawą urządzenia mo- 
byli nad siły zaangażowani i spodziewano się, że narchii. Chwilowo ugoda czeska rozbudza namię- 
kiedy zostaną do odwrotu zmuszeni, banki, po wy- tności; a przeto z trudnością można ją rozbierać 
l T Tymezedą doświadczeni = Aari ba my rawie 

. lymczasem © enie a zaś czytelników swoi i wi 

pokazało że tego przespekulowania nie było; przy- faztologii part acc rt Fotos aż 
musowych sprzedaży było bardzo mało, wypowie- stoją po: jednej, a- nie sami: Niemcy po'i ei 
dzeń depozytów jeszcze mniej, a gdzie tylko niemi kod -uboroboży: śgqmialtyść erod „doch © 
zagrożono, osoby interesowane wnet pokrycia pood- tyczne.. +pciycz tętno > 
nosiły, co najlepiej dowodzi, że, z małemi wyjąt- 
kami, spekulacya była w silnych rękach ; wreszcie 
widzieliśmy, że kursa stosunkowo 0 nie wiele 
spadły. 

Kiedy więc te rozumowania pokazały się mylne, 
a banki traciły coraz bardziej ochotę dawać spe- 
kulacyi kredyt i pozbywać się dla niej swoich za- 
pa:ów gotowizny, zaczęto tłómaczyć brak tejo- 
sta'niej wymaganiom jesiennym handlu, który, jak 
utrzymywano, miał w bieżącym roku przybrać nie- 
słychane rozmiary, i na tej podstawie usnuto na- 
dzieję że gdy za parę miesięcy handel wywiąże 
się ze swoich względem fiaansowości zaciągniętych 
zobowiązań, gotówka znowu masami na targ pie- 
niężny się wyleje. Lecz się przekonsno, że to u- 
danie było nieco przesadzone; w porownaniu z ro- 
kiem zeszłym , handel wprawdzie bardzo się ©Ży- 
wił, ale jego rozwój bynajmniej nie jest taki, aby 
przezeń targi pieniężne mogły cierpieć; wreszcie 
tak ważna jego gałąź, jaką jest handel zbożowy, 
zaledwie dopiero się rozpoczął. 

Gdy przeto ani jedno ani drugie rozwiązanie fa- 
talnej zagadki nie jest zupełnie tratue, zaczynają 
mimowolnie sięgać trochę dalej i badać, czy też 
nie jesteśmy istotnie na wstępie do ogólnej kryzys pie- 
m ężnej, którą wielu przepowiadało, lecz której nadej- 
ścia inni przypuszczać mie chcieli. Otóż kto wie, 
czy pierwsi nie mieli szłuszności, bo nie tylko że 
bank angielski podniósł dyskonto i pomijając ró- 
żne wieści które z Paryża o panujących tam kło- 
potach pieniężnych krążą, cel podróży p. Pouyer- 
Quertier do Berlina, jest bardzo złowrogim faktem. 
Minister skarbu francuski chce bowiem wyjednać 
u berlińskiego rządu, aby weksle na czwarty pół- 
miliard przez Francyę na rzecz kosztów wojen- 
nych złożone, nie zosteły zaraz eskontowane przez 
odbiorców, gdyż w -przeciwnym razie mogłaby kra- 
jowi, który miano za niewyczerpanie bogaty, za- 
grażać niebezpieczna kryzys finansowa. Drugim 
faktem jest przedstawienie zrobione p. Thiersowi 
przez grupę finansistów, ktorzy tych wekslów dostar- 
czyli, że ustąpienie Prusom w kwestyi «łowej al- 
zackiej mniejszą szkodę Francji przyniesie, niż 
zeskontowanie prędkie owych weksli. 

A uważajmy, że chodzi dopiero o czwartą pół- 
miliardową ratę kosztów wojennych; cóż to będzie, 
gdy przyjdzie dalsze raty płacić, i oprócz tego za- 
ciągnąć trzy miliardy na własne wewnętrzne po- 
trzeby! Otóż ta myśl zaczyna trwożyć spekulantów, 
i tłomaczy bierne i nieśmiałe ich usposobienie, 
które badaj nie jest przeczuciem groźoych zawi- 
kłań eknonomiczoych. 


Depesze Telegraficzne 


Berno 11 paźdz. Wydział krajowy przedkła- 
da projekt ustawy o zaprowadzeniu własnych re- 
prezentacyj miejscowych celem zarządu majątkiem 
gminnym w miejscowościach w jedną gminę połą- 
czonych. Projekt ten traktowany jako wniosek na- 
glący w skutek propozycyi Dr. Kozanka, patych- 
miast wzięto pod obrady i przyjęto w drugim od- 
czycie. Trzeci odczyt zamieszczono na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Ceiowiee 11 pażd. Wydział prawniczo-poli 
tyczny sejmu wnosi, aby pod zastrzeżeniem prawa 
pom wyborów do konstytucyjnej Rady pań 
stwa. „s 

Paryż 10 paźdz. List z Wersału dziś w po- 
łudnie pisany donosi, że o ile wiadome są dotąd 
rezultata wyborów do rad departamentowych, czte- 
ry piąte wybranych na'eży do konserwatywno li- 
beraluych albo do republikanów, którzy wspierają 
rząd. Najznakomitsi kandydaci bonapartystowscy 
przepadli. W Korsyce przepadli Gavini i Gallo- 
ni d'Istria; Conti musi się poddać ściślejszemn 
wyborowi. Bardzo mało wybrano legitymistów. Mia- 
nowanie; Wiktcra Lefranc ministrem spraw We- 
wnętrznych, coraz jest prawdopodobniejszem. 

Paryż 10 października. Courrier diplomatique 
ogłasza notę Lagueronniera do Cesarza Napoleona 
z r. 1867, która przewiduje odosóbnienie Francyi 
i zjednoczerie Niemiec pod bronią, tudzież polity- 
kę zaborczą zapowiada, a radzi Cesarzowi cofnąć 
ustawę o reorganizacyi armii, aby tem więcej udo- 
wodnić politykę pokojową. 

waryż 10 paźdz. Benedetti napisał bro- 
szurę: „Misya w Prusach“, będącą jego usprawie- 
dliwieniem. Z'Ordre (organ bonapartystowski) po- 
daje z niej wyimki bardzo zajmujące. 

Wersal 10 paźdz. Wczorajsza narała Bis- 
marka z Pouyer-Quertier pozostała bez 
skutku co do jednego punktu tyczącego się we- 
ksli danych w miejsce gotówki (tj. aby tych we- 
ksli nie eskontowano przed terminem Red). 

Bruksella 10 paźdz. Zndóp. belge pisze: Wy- 
bory do rad departameotowych we Fraacyi są pra- 
wdziwem Waterłoo bonapartyzmu. Kandydaci ce- 
sarstwa wszędzie przepadli. Dawny prezes ciała 
prawodawczego Schneider jest jednym z nie- 
wielu, którzy zostali wybrani. 

Rzym 10 października. Giornale di Roma u- 
trzymuje, że sesya parlamentu będzie niebawem 
zamknięla, a nowa sesya rozpisana na d. 20 listo- 
pada. Budżet tymczasowy na r. 1872 wykazuje w 
dochodach przeszło 13 milionów mniej niż w roku 
poprzednim. 

Rzym 11 października. Według Opinione, 
poseł włoski przy rządzie francuskim Nigra, 
oczekiwany jest w Rzymie. Tenże dziennik zaprze - 
cza, aby zielona księga dokumentów miała być 
teraz drukowaną. 

Madryt 10 paźdz. Zgromadzenie progresi- 
stów odrzuciło 92 głosami przeciw 42 wniosek co 
do wotum zaufania dla rządu wyszły od zwolenni- 
ków Sagasty; w skutku tego ci ostatni opuścili ze- 
branie. Zgromadzenie zaś wyznaczyło komisyę, któ- 
rej polecono ułożyć plan reorganizacji stronnictwa. 
Komisyę tę składają: Zorilla, Cordoba, Figuerola, 
Hacha, Manuel Gomez, Rivero, Martos, Montero 
Rios i Ruiz Gomez. Stronuicy Sagasty. zbiorą się 
dzisiaj dla ułożenia manifestu, a jak twierdzi Zm- 
parcial, oświadczą w nim, że niesą radykalistami. 

Lizbona 10 października. Doniesienia z Rio- 
Janeiro z d. 22 września mówią, że pierwszych 
pięć artykułów ustawy o usamowolnieniu nieweol- 
ników przeszło w senacie w drugiem czytaniu. 


Zauważanu, że kwestya robotnicza ani w Angli. 
ani w Niemczech nie wychodzi z sfery socyalnej r+ 
polityczną, jak to zwykle dzieje się we Francy 
Z tego wyprowadzają ten wniosek, że kwestsa t 
może się zwolna rozwiązywąć bez naruszenia pet 
staw państwa i nawet bez udziału prawodawstw;. 
po prostu na ćrodze współzawodnictwa i dobro- 
wolnych umów między robotnikami a przedsię 
biorcami. 

Trzy czwarte wyborów do rad departamentowyc 
we Francyi należy do odcieni bądź rządowego bąć* 
radykalnego; bonaparty ści, orleaniści i legitymiś:. 
zaledwie czwartą część liczą. Z tego rezultata po 
kazuje się przedewszystkiem, że wpływ bonaparty 
stowski był słaby, a przeto bajką jest, jakoby spi 
ski bonapartystowskie knowano, a puszczane osta- 
tniemi czasy wieści o nich, były tylko, jak to wy 
kazywaliśmy, manewrem, aby znemtralizować ich 
przy wyborach. Owe jednak trzy czwarte, rozebram: 
być muszą także na stronnictwa, bo mniemamy, 
że radykaliści niemałą liczbę stanowią wybranyci. 
Również orleaniści w znacznej części przybierają - 
dziś barwę umiarkowanego republikanizmu 1 wspie- 
rają rząd obecny, a więc w tych trzech czwartych 
częściach i oni coś liczą. 

Dawniej partya progresistów w Hiszpanii nalə- 
żała do wyznawców monarchii konstytucyjnej; dziś 
republikanie przyjęli tg nazwę. Zprilla, który nie- 
dawno piastował naczelnictwo gabinetu, oświadcza 
teraz, iż rojalizm jest epoką przechodaią, Po ocha- 
lenia zreorganizowania się progresistów i odrza- 
ceviu wotum nieufności ola gabinetu Malcampo 
które wnieść zamierzano w kortezach, nie mo. 
żna wróżyć trwałości nowemu ministerstwu. ` 

Z Konstantynopola piszą, że bar. Prokesz d'O sten, 
poseł austryacki, stanowczo usuwa się od służby 
publicznej; następcą po vim maznaczają bar. Pot- 
tenburga, a znów Świeżo bar. Kiibecka. Ten osia- 
tni wszelako nie jest świadomy stosuaków Wschoda. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Lwów 12 października. Na wezorajszem wie- 
czornem posiedzeniu sejmu, wybrani do Rady peń- 
stwa: Baworowski, Bodnar, Janowski, 
Julian Kirchmayer, Konopka, Firlej, Ger- 
baczyński, Rydzowski, Jan Tarnowski; 
ostatni się zrzekł. 
„ Lwów 12 paźdz. Dodatki do podatków na 
indemnizacyę zostały w sejmie co do miasta 
Krakowa i okręgu zniżone o dziesięć cen- 
tów na wniosek komisyi budżetowej. Sprawozdawcą 
był Zyblikiewicz. Rząd oponował, lecz nie ste- 
nowczo. 

Berlin llgo peździernika. Minister skarbu 
Camphausen i prezes bióra Rady związkowej 
Delbriick, byli wczoraj po południu u ministra 
francuskiego Pouyer-Quertier. Dziś przed po- 
łudniem ten ostatai miat naradę w ministe ratwie 
spraw zagranicznych, a w południe miał posłucha- 
nie u Cesarza. — Cesarz osobiście zagai otwarcie 
parlamentu niemieckiego (w poniedziałek). 

Paryć 11 paźdz. Zdaje się być postanowio- 
nem, iż Kazimierz Perier zostanie ministrem 
spraw wewnętrznych. Lefranc ma zatrzymać tękę 
handlu. Ostatnie trudności w układach francusko- 
niemieckich o traktat handlowy mają na tem po- 
legać, że ks. Bismark żąda, aby banki poręcza- 
jące uznały ważność swojej poręki na wszelkie 
ewentualności, co się tyczy politycznego stanu Fran- 
cyi. Trudności są niemal uchylone. + 

Paryż 11 paźdz. Zarządzono śledztwo z po- 
wodu wyłamywania się więźniów politycznych z wię- 
zień wersalskich. — Zmyśloną jest wiadomość, ja- 
koby Changarnier w imieniu komisyi sprawdza- 
jącej stopnie oficerskie, pozostawił ministrowi woj- 
ny orzeczenie c: do niższych oficerów. — Traktat 
cłowy z Niemcawi, pod względem którego nastąpi- 
ło porozumienie, ma być przedłożony parlamento- 
wi niemieckiemu zwołanemu na d. 16 paździermka. - 

Madryt 11 paźdz. Kortezy wybrały po cztero- 
krotnem głosowania wiceprezesami deputowanych 
Becerra, Monterino i Lano. 

Londyn 11 pazdź. Y czoraj odbył się w Du- 
blinie wielki meeting w sprawie amnestyoncwa- 
wa Fenistów, : 

Nowy Jork 10 paźdz. Z Chicago dono- 
szą: Wszystkie kosztowności zniszczone. Szkody 
cenione są ra 200 milionów dolarów. Klęska ta 
sprawiła popłoch między kupcami w Nowym Jorku; 
deszcz trwa ciągle; liczba ofiar jest znaczną. Z Buf- i 
falo, Pittsburga, Cincinnati i St. Louis wysłano tam 
żywność. 

Nowy Jork 11 paźdz. Republikanie wybrali 
Hayesa gubernatorem w Ohio. — W Chicago 
wydobyto 40 trupów z gruzów; ośmiu rabujących 
po domach powieszono. — W Filadelfii zaszły 
zamieszki podczas wyborów. — W Pensylwa- 
nii i Jova wybrano czterech republikanów. 


w Gazecie Lwowskićj z dnia 11 października. 


Posady: Nauczycia religii wyznania mojżeszowego w 
szkołach Tarnowskich (600 zł.), podania do końca paździer- 
nika. 

Licytacye: D. 23 i 24g0 października w powiatowych 
dyrekcyach skarbu w Krakowie, Rzeszowie, Lwowie, Bro- 
dach, Kołomyi, Stanisławowie i Samborze, licytacya przez 
oferty pisemne w celu wydzierżawionia na r. 1872 rządo- 
wych stacyj mytniczych, zaś między 25tym października a 
7go listopada w pow. dyrekcyi skarbu w Tarnowie takaż 
sama licytacya w celu wydzierżawienia poboru podatku kon- 
sumcyjuego w dziesięciu okręgach dzierżawnych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 9 października. 


Ubiegły tydzień był dla tutejszego targu pie- 
niężnego bardzo ważny, a odnośnie do ogólnej sy- 
tuacyi finansowej nader pouczający. Zaczął on się, 
jak zapewne czytelnikom już wiadomo, od tego że 
w skutek wstawienia się trzech naszych lnstytu- 
tów bankowych, p. Minister skarbu skłonił się do 
zaforszusowania im nasampród sześciu milionów 
reńskich w walucie austryackiej, następnie takiejże 
sumy w srebrze, z warunkiem, aby obydwie te 
kwoty zostały mu do końca listopada zwrócone. Za- 
ledwie to się stało, natychmiast stosunki się zmie- 
niły; prolongata staniała prawie do normalnej sto- 
py, tak, że zwykłemu biegowi spekulacyj i trans 
akcyj z nią połączonych nie właściwie Ga prze- 
szkodzie nie stawało. Sądząc po zachowaniu się 
gieldy w ciągu świeżo przebytych, a tak ciężkich 
cza Ów, zdawało się, że, kiedy ona odzyskała swo- 
bodę i kiedy gotówka po bardzo przystępnych wa- 
„unkach stawioną jej została do dyspozycyi, spe- 
kulacya od razu się cżywi, A zgodnie z panującą 
tendencyą, kursa znacznie podskoczą w górę. 

Tymczasem te dość usprawiedliwione oczekiwa- 
nia zawiodły prawie zupełnie. Papiery, które do- 
póki decyzya ministeryalna nie stała się faktem 
dokonanym, były znacznie spadły, wróciły, z wyjąt- 
kiem niektórych, nie zupełnie do dawnego stanu, 
i tylko takie, co i na paryskiej giełdzie są noto- 
wane, poszły, i to jedynie w skutek tamtejszy ch 
wiadomości, nieco wyżej; wreszcie aby wyczerpać 
poczet szczęśliwych effektów, należy dodać, że kur- 
sa niektórych skcyj kolei żelaznych, jako to Ka- 
rola Ludwika, rządowej (Staatsbahn) i Zachodniej 
tukże się podniosły, raz z powodu, że w ogóle na- 
sze koleje żelazne wykazały większe niż w roku 
zeszłym dochody, powtóre, że gdy w Ameryce u- 
rodzaje są średnie, niektóre części Austryi, w któ- 
rych one lepiej wypadły, prawdopodobnie cieszyć 
się będą stosunkowo znacznym eksportem zboża, 
mianowicie do Włoch i Francji. 

Lecz oprócz tych gatunków papierów, które mia- 
ły usprawiedliwioną wziętość, żadne inne nie były 
poszukiwane; i zaledwie jeżeli robiono jakie w nich 
transakcye, zaszły wprawdzie nie raz fluktuacye 
kursów, stegnacyi w Ścisłem tego słowa znacze- 
niu nie było, ale w tym ruchu wyraźnie przebijała 
bojaźliwość i niepewność. — Badania nad przy- 


w a 


W dcdatku do dzisiejszego numeru załączonym 
zamieszczamy sprawozdanie komisyi budżetowej 
sejmu o zamknięciu rachunków fanduszów krajo- 
wych, tudzież sprawozdanie komisji szkolnej i roz- 
prawy nad niem w sejmie, które w streszczeniu 
były już podane w liście umieszczonym onegdaj w 
Czasie. 

Niesłychana rzecz, iż niemożemy korzystać z te- 
legramów lwowskich, które nam przesyła codzien- 
nie korespoudent nasz, i za które płacimy. Wczo- 
raj także spóźnił się telegram wysłany ze Lwowa 
o godź. 1 m. 45 po południu, a nie wiemy, o ile 
wcześniej oddany do przesłania; nadszedł on zaś 
do Krakowa 5 minut przed 6ą wieczór, podczas 
kiedy dziennik nasz idzie pod prasę o 5ej. Jeżeli 
zaś miemoże nadążyć jeden drut do przesyłania 
wszystkich telegramów na całej linii, dla czegóż 
nie założyć drugiego? Czyż to rzecz tak koszto- 
wna? Rząd mając przywilej telegrafów, niepowinien 
go nadużywać na szkodę stron, albo niech odstąpi 
go przedsiębiorstwu prywatnemu, które zapewne 
lepiej obsługiwałoby publiczność. 

Zamknięcie sejmu naszego jeszcze nie jest zapo 
wiedzianem urzędownie, co więc przedłużenie se- 
syi rokować pozwała. Mamy wszakże obawę, Że w 
owem przedłużenia sprawa jedynie budżetu znaj- 
dzie załatwienie, a obawę tę wznieca w nas odpo- 
wiedź ks. Marszałka na interpelacyę tyczącą się 
wniesienia do Izby ustawy hipotecznćj. W od- 
powiedzi tój nie mogliśmy dopatrzeć się nadziei, 
aby ta sprawa dostała się na porządek dzienny. 
A jednak jest ona ważna, i dostatecznie przygo- 
towana, tak iż rzeczywistą i cenną mogłaby po se- 
syi obecnćj pozostać spuścizną. Czyż koniecznie 
sejm ma zejść tego roku z widowni bez żadnćj 
dla kraju sukcesyi ? 
Uchwały sejmu czeskiego, jako to adres, arty- 
kuły zasadnicze, ustawa narodowościowa i ustawa 
wyborcza, przesłane zostały do Wiednia, i beż- 
zwłocznie adres i przedłożenia wręczone mają być 
N. Panu. Tymczasem w Pradze tak są pewni sank- 
cyi cesarskiej, iż czynią już przygotowania do ob- 
rzędu koronacyjnego króla Czeskiego. Równocze- 
śnie czyniono, S$ podobne kroki ponowne wzglę- 
dem porozumienia SIę Z Węgrami. Tymczasem ma- 
ją Węgrzy w swoich posiadłościach kwestyę cze- 
ską, bo lubo ugoda'z Kroacyą zadowolniła Kroatów 
w pierwszej chwili, to teraz na nowo na południu 
objawia się, mianowicie na Pograniczu wojskowem, 


Przyjechali do Krakowa od 10 do 12go października. 

HOTEL SASKI: Zofia Grabowska z córką z War- 
szawy, Korneli Romocki właściciel dóbr z Kongresówki, 
Józef Romocki z Drezna, Piotr Aleksejew z familią prof, 
uniwers. z Kijowa, Mikołaj Neuhauss zyWielkiej Kazi- 
mierzy, Aleksander Kłobukowski z Kongresówki, Feliks 
Ciszewski z familią właśc. dóbr z Opawy, Stefan Bu 
chowiecki z Biały, Kazimirz Lgocki z Lipnicy muro- 
wanej, Antonina Uznańska ze Lwowa, Bogusław Wydźga 
z Lubelskiego, Stanisław Jaworowski z Kongresówki, 
Franciszek hr. Mycielski właściciel dóbr z Wiśniowej, 
Tekla Mieszkowska z Hebdowa, Józef Marchwicki z 
Warszawy, Edward Biedrzycki z Warszawy, Julia Zaleska 
i Justyna Kiersnowska Z Warszawy, Floryan Helcel 
właściciel dóbr z Górki, Stanisław Kłobukowski z Kon- 
gresówki, Anna hr. Łubieńska wł. d. z Wielkiej Ka- 
zimierzy, Stanisław Zakrzyński właśc. dóbr z Kongre- 
sówki, Antoni Laskowski z żoną z Kongresówki, Beni- 
gna Nagrodzka z Rosyi, Aleksander Chrzanowski z żoną 
z Modrynia, Teodor Żychliński ze Lwowa, Gustaw Borch- 
mann z żoną właściciel dóbr, Adolf Smorczewski wł. d. 
z familią właśc. dóbr i Józef Wodnicki Dr med. z; Kon- 
gresówki, Gustaw Bartholdy Z Berlina Ksawera Krzy- 
łanowska z Swadzimia. 


ORO CY 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez le- 
karate: i kosztów "Keva esciere du Barrj z Londynu. 

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Zevale- 
scière du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy- 
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, tebrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 


Świadectwo Nr 57,942. Glainach 14go lipca 1867. 
Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy- 
zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych, 

Jan Godeż, wikaryusz probostwa Glainar 

, Unterbergen pod Klagenfartem. 

Swiadectwo Nr 62,914. Weskan 14go września 1868. 
Przez kilka lat nżywałem różnych lekarskich środków 
na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie, 
ednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy 
ńską Revalesciere, Sm; e eli Panu za ten 
śliczn nalazek, który dla mnie obryczynnym si 
OKA, SA ) g Franciszek etdes ug i 
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
za niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/, funta 1 złr. 


— Onegdaj po południu Damazy Garly parobek z 
browaru p. Goetza przejechał w ulicy Grodzkiej wyro- 
| bnicę Agnieszkę Popeczową, i skaleczył ją w rękę. 
| — Okazało się ze Śledztwa, że przytrzymana w po- 
| niedziałek w nocy z bielizną Julia Korakowa żona ta- 
picera, skradła ją z siostrą swoją Anielą Adamowiczo- 
wą, żonie innego tapicera Rozalii Kaweckiej w domu 
p. Schearicha na placu Śzczepańskim. Weszła tam do 
mieszkania oknem; a prócz odebranej bielizny, skradły | czynami tego usposobienia naprowadzają do na- 
obie kobiety kilkanaście sztuk odzieży, i część tej sprze- | stępującego rezultatu: Pomoc udzielona przez p. 
dano szynkarce Sławikowskiej pod L. 464 przy ulicy, Ministrą finansów jest tymczasowa, (innąby też 
"Siennej, a część żonie krawca w Szarej kamienicy. | bydź nie mogła), skoro za kilka tygodni pieniądze, 
Odzież sprzedaną odebrano, a obie złodz ejki oddano do | przezeń do dyspozycji Giełdy dane, będą musiały 
m: szą ae .|bydź zwrócone. A gdy znów wyjdą z obiegu, cóż 
— Znów wczoraj przywieziono do policyi bezprzyto- |ną tedy się stanie? Wszakże nasz targ nie zawdzię- 
mnie pijaną babę, nazwiskiem Wyżgową z Modlnicy. |cza tego chwilowego ratunku własnym siłom, ani 
— Wozoraj przytrzymano niejakiego Piorkowskiego | przeobrażeniu swoich stosunków. Więc nic natu- 
A czy Pióreckiego , ze źróbkiem kasztanowatym, rocznia- | ra]niejszego jak że się pyta, czy gdy Madejdzie ter- 


ki i 

Kursa, Wiedeń 12 paźdz. god. 2 min. — 
50, zjedo. dług państwa banku 56'50. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67:50. — Losy z r. 1860 
9575 — Akcye banku 76i1— Akcye kredytowe 
28520. — Londyn 11850. — Srebro 11750 — 
Dukat 5.65.— Lombardy 194:90. — Losy z roku 
1864 132=—= — Akcye franco-austr. 115—. — 
Napoleony 9'42/ą. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
255'25.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 17125 — 
Ake: kol. półaoc.-wschod. 157:50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106:50. — Akcye banku 
jeneral. —*—., — Renta w srebrze 67.50. — Oblig. 
indemniz. gel. 7475, — Akcye banku wiedeń. dia 
obrotu ogoln. 177—. Akcye auglo. - banku 24360. 
Akcye kol. rządow. 381—. — Akcye kol. siedm. 


ą a 3: $ ta, cz i ZA Ki "50 ©, 2 funty 4 złr. 5 f. A tg 7 A 
kiem, z którego posiadania nie mógł się tenże uspra-| min zwrotu zapomogi, która nie była owocem jego 06 Se, BR. SD © drsdbedieto Ohócolatóc, A e. gdzie, jak donoszą Z Zagrzebia, przyszło nawet do 171:25, — Akcye koi. Rudolfa 15675. — Akce. kol 
wiedliwić. własnej pracy, nie znajdzie się W takiem samem |i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent., na 24 filiżanek chwycenia za broń w okręgu Ogulińskim w pobli- Pardubic. 173-50; — 'Akcye kol. półnec. 20750. Aki 


2 złr at, na 48 muani R Aż sant; w oe żu Karłowice. 

na 12.0 filiżanek 10 złr. iżanek 20 . 576 filiżane Bardzo ważnem jest w obeczem poł żeniu Au 
36 złr. Miej : Ba j 34 : akc 

a hyc "Nr BE; w, Krakowie Sukób |tryi jak się na sprawę czesko-niemiecką ‘zapa-~ 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda i | trują w urzędowych sferach w Berlinie. Ska:ówbą 
Józef Trauczyński aptekarz pod „Gwiazdą“; we Lwowie | może być półurzędowa Nordd, allg. Ztg. W przed- 
Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we ostatnim numerze wyraziła obawę, że żądania 


wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie- ! i x 14 pó i 
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką Czechów idą za daleko, że zagrażają stosunkowi 


— W Borku za Podgórzem przytrzymali wczoraj | położenia w jakiem był, kiedy owe 12 milionów zo- 
chłopi parę koni Z wózkiem, które jeszcze d. 5. b. m. Stały mu tak ina o ae 
skradzione zostały X. Resnerowi proboszczowi w Dro-| Otóż w tym względzie panuje wielka wątpliwość; 
gini w powiecie Myślenickim. zdania, jak zawsze, są podzielone, jedni sądzą, że 

— P. Wiktor Bylicki donosi nam, że ks. Włady- za kilka tygodni sytuacya się wyklaruje i poprawi, 
sław Czartoryski przesłał na jego ręce w darze dla|znajdzie się czasem i optymista utrzymujący; że 
Muzeum historycznego polskiego w Rap-|będzie bardzo dobra, lecz znakomita większość 


Tramway 21550.— Akcye banku budowy 7956 — 
Akcye kol. wschod. 1111—.— Akcye kolei Alföld. 
17950 — Akcye banku anglo - węgiersk. 90-50. — 
Uspos: bienie giełdy : najgorsze. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 


perswyll 71 różnych zabytków i pamiątek history- jest wręcz przeciwnego zdania, i zaczyna się 0ba- | lub przekazem pocztowym. | Węgier do Austryi, a przeto niedadzą się łatwo Antoni Kłobukowski. 

cznych ze zbiorów w Sieniawie, oraz książek różnej| wiać, że brak pieniędzy, który nam się dał tak jurzeczywistnić. Dziś zaś powiada, że momota -z pon O na w aaan Zdaw w LAMA 
treści tomów 6, co wszystko w pace wraz 76 spisem | ciężko we znaki, wkrótce nie ograniczy się do na- LL kdl pań pewnością ocenić, jakie będą następstwa ugody ZŁałącza się Dodatek. 
do Szwajcaryi odesłane zostało. szej Giełdy, lecz wszystkie nawiedzi. czeskiej, może mniej groźne, niż się wydaje; wszak- 
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Nr. 284. (1488-1-3) 


RADA OGÓLNA 


Towarzystwa Dobroczynności 
w KRAKOWIE. 


Stosownie do artykułu 16 statutu To- 
warzystwa Dobroczynności, obiór urzędni- 
ków Rady Ogólnej tegoż Towarzystwa, tak 
honorowych jako i płatnych na następu- 
jące trzechlecie, nastąpić ma w dniu 9 
Grudnia b. r. 

Urzędy zaś płatne są: 

1) Kasyera, z płacą roczną złr. 375, 
na koszta bióra złr. 75, tudzież . bezpłatne 
mieszkanie nateraz w domu Arcybractwa 
miłosierdzia przy ulicy Siennej. 

2) Sekretarza, z płacą roczną złr. 
375 i na koszta bióra złr. 75. 

3) Prowizora, z płacą roczną złr. 
300, na koszta bióra złr. 25, tudzież bez- 
płatne mieszkanie w Zakładzie na Stra- 
domiu. 

4) Lekarza Zakładu, z płacą roczną 
złr. 200. 

Kandydaci na posady płatne zgłaszać 
się mają z podaniami, przy dołączeniu dc- 
wodów kwalifikacyjnych, na ręce ks. Pro- 
tektora lub też Prezesa Towarzystwa Do- 
broczynności, najdalej po dzień ostatni 
Listopada b. r. ? 

Nadmienia się wsząkże, że, stosownie do 
nadmienionego statutu, ci tylko Członko- 
wie czynni na wszelkie urzędy tak hono- 
rowe jako i płatne prawa obierania i obie- 
ralności używać mogą, którzy całą składkę 
aż do końca r. b. naprzód do kasy Towa- 
rzystwa Dobroczynności wnieśli — przeto 
Rada Ogólna, zawiadamiając o tak nastą- 
pić mających wyborach, wzywa Szanc- 
wnych Członków , ażeby pospieszyli z 
niszczeniem należnych składek przed duiem 
obioru, to jest po dzień ostatni Listopada 
b.r., nie chcąc się pozbawiać atrybucyj ze 
statuta wypływających. 

Kraków d. 1 Października 1871 r. 

Prezes: Józef Lasocki. 
Sekretarz: J. Głębocki. 


Dr. PIOTR FORYST, 


adwokat krajowy, 
otworzył kancelaryę w Tarnowie w do- 
mu Wnej Hawlowej w Rynku głównym 
pod 1. 96. (1522-1-6) 


BEE" Jest do sprzedania ŒE 
HANDEL 


materyałów aptecznych, towarów 
kolonialnych i win. 
Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi Kraków poste restante pod 
adresem: W. Z. (1490-1-3) 


EEK EDU AD WH » 
Szlązak, który tego lata akademię rolniczą 
z chwalebnem świadectwem ukończył, go- 
spodarstwo a szczególnie gorzelnie prakty- 
cznie znając, poszukuje posady.  Bliższa 
wiadomość pod lit. J. IB. poste restante 
Ustroń w Szlązku austryackim. (1437-2 7) 


ma fe payki 

JED Ti SĄ | Pigałek czysz- 

VERITA BLES: CE |c ących jedynie 
GRAINSZSANTE jeg 

eer N 
nione we 
Francyi. Od lat 70 w użyciu, uznane zostały po- 
wszechnie za jeden z najskuteczniejszych środków 
przeczyszczających. Można je go dowolnie 
tak na czczo jak przy jedzeniu. Wymagać należy 
aby na każdem pudełku i na peo znajdo- 
wał się podpis: A. ROUVIERE i początkowe li- 
"z A. R. na signum fabryki. 

Paryżu w swą Pa. Lewy, 45, ulica St. 
Augustin, w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa w Warszawie. (1056-13-24) 


| PAPIER RIGOLLOT 
, 
| musztarda w liściach 
| do $ynapizmów, 
rzyjętych w szpitalach paryskich, w am- 
EER i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce francuskiej i w marynarce królew- 
pac angielskiej. s z 
rzyjęcia powyższe stanowią rękojmi 
obesity PAPIERU RIGOLL T, któż 
y w jednej chwili może być POTEONNY, 


gam się cz, marzę i łatwością użycia. 
ymagać nale aby się fr 
na nim p Pi dk ? fP. RIGOLLO 


W Paryżu u pgtana, rue Vieille du 
Temple, 26, W Krakowie w aptece J. Trau- 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p. Miko- 
lascha, w Poznaniu w apt. Dr. Mankiewicza. 


Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 
ran syfilitycznych 


- Dra €CHABLIE w Paryżu rue Vivienne, 36. 


DEPURATIF 
u SANG 


Skuteczność syropu ro- 
ślinnego bezmerkuryalnego 
przeciw liszajom , syfility- 
cznym ranom, zanieczysz- 
czeniu krwi, "tak stanowczą się okazała, że ją 
dzisiaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkie 
stron świata jak najzaszczytniej popiera. 


PLUS DE Przyjemnego smaku, a 

: w mąci Ł ay 
n 

Co PA H U Dra Cha wa dziś w n- 


życiu będące, a trudne do zażycia: w skutkach 
zaś swoich wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu 
lekarstw wypiera. Bądź w sprycowaniach, bądź 
wewnętrznie użyty, pokonywą z pewnością wszyst- 
kie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzerzączki, 

upławy, osłąbienie kanału, otoki e vatre 
Z powyżej wymienionemi, specyficznemi środ- 
i, łączy się jeszcze maść przeciw -liszajowa, 


preparacya do kąpieli mineralnych (Bains mine- | 5 


raux), maść przeciw -hemoroidąalna, pigułki wy- 
czyniające ze krwi zarazę. 

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka, we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, w Skła- 
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa ' 


w Warszawie. (1045-13-24) 


Wydawca Stanisław hr. Tarnowski. 


OZAR z Piątku 18 Października 1871. 


Sprzedaż bydła rasowego w dobrach 


| RSD pO E * ESETE 20 R TRONA DE OWOROISWÓAGOSAC O | 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 
w WIEDNIU, kolowratrinęg Nr. 6, 
zaleca swój wyborowy Skład (1176-19-24) 


siodeł, munsztuków, chomont, biczów, kufer- 
ków, torb, angielskich pledów dla stangretów, 
koców na konie, potrzeb stajennych itp. 
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po majmiższych 
cenach. — Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie, 


Nie do uwierzenia 


A ale 
przeciez prawdziwe, 
że niżej wymienione 


regulowane zegarki 


po tak 


niskich cenach 


są fsprzedawane. 


T lko ł | prawdz. angiel. srebrny zegarek cylindrowy ze szkłem kry: 

y ZAT. ształowem, sopana z POS łańcuszkiem ze złota talmi, z me- 
dalionem i kartką poręczającą; lepsze złr. 13, 14. 

T Ik ł 19:50 imas DS angiel. pięknie w ogniu złocony srebrny 
y 0 21r. zegarek chronometrowy z podwójną kopertą, pięknie ema- 
liowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i kartką zaręczenia. 

T Ik ł 15:50 prawdz. angiels. pięknie w ogniu złocony srebrny 
y 0 Zir. zegarek chronometrowy z pojedynczą kopertą, łańcuszkiem, 
medalionem i kartką zaręczenia. 

T lko zł 14 pika My angiel. zegarek ze złota talmi, cylinder, najnowszy 
y r. fason, z podwójnem skie kryształowem, przez które widzieć można 
wnętrze, z łańcuszkiem, medalionem i kartką zaręczenia. 

T Ik zł l zegarek ze złota talmi z podwójną kopertą odskaknjącą , Savo- 
y 0 Zir. nette, z szkłem kryształowem, z łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, 
medalionem i kartką zaręczenia. 

T Ik lr 17 kal teg ansiel. srebrny zegarek ankrowy ze szkłem kry- 
y 0 Zir. ształowem, starannie giloszowany, z łańcuszkiem, medalionem i kartką 


zaręczenia. Ą 
angiel. zegarek remontoir Prince of Wales, naj- 
wem, ze złota talmi; zegarki te mają tę korzyść, że nakręcają się bez kluczyka, do każ- 
dego takiego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, medalion i kartkę zaręczenia. 

enszkiem na szyję ze złota talmi i kartką zaręczenia. 
T Ik ł 13 srebrny zegarek cylindrowy z kopertą odskakującą, grubem 
ylko złr. 
piękny srebrny zegarek ankrowy na 15 rabinach, z łańcu- 
Ty lko złr . 22 szkiem i medalionem ze złota talmi. 
cuszkiem i medalionem ze złota talmi. 
Tylko złr. 30 do 36 talmi, medalionem i kartką zaręczenia. l 
złoty zegarek ankrowy z łańcuszkiem ze złota talmi, 
złoty damski zegarek z łańcuszkiem ze złota talmi, 
Ty lko złr > 24, 26, 28 medalione i kartką zaręczenia. 
Srebrne łańcuszki do zegarka po złr. 3:50, 4, 5, 6, 7, 8 do 10 złr. 
długie po złr. 1'60, 2:50, 3, 4, 5, 6 i 7 złr. 
Zegarki przyjmują się w zamian, 
narnego gatunku. h 
Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem poeztą 
zamienione. — Wieregulowane zegarki o 2 złr. PO Cont bajue 
4 7 znajdą wielki zapas zegarków 
Zegarmistrze, handlujący zegarkami sssi: Si 64 st 
bo tylko sprowadzanie z Anglii z pierwszej ręki i wielki odbyt daje możność 
sprzedawania tak tanio. (1318-2-25) 
w Wiedniu, Kärntnerstrasse Nr. 51, Palais Todesco. 
A MEDE 
i rocznie, pomiędzy temi + 
3 główne wygrane po złr. 250,000 7 główn. wygranych po złr. 200,000 
| 


Tylko złr > 15 lub 18 grubszego kalibru, ze szkłami kryształowemi, wnętrzem niklo- 
Tylko złr 15 lub 18 malutki damski zegarek, siebrny prawd. złocony, z łań- 
. 
szkłem krysztułowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi. 
T lko złr 24 srebrny zegarek remontoir, nakręcający się bez kluczyka, z łań- 
złoty zegarek cylindrowy Nr. 3 z łańcuszkiem ze złota 
Tylko złr a 45 do 70 medalionem i kartką zaręczenia. 
Niemniej : 
Łańcuszki ze złota talmi, krótkie po złr. 1, 1:30, 1-60, 2, 3, 4, 5, 6. 
Wszystkie zegarki są majłepszej jakości, nie należy je brać za inne ordy- 
będzie każdy obstalunek w 24 godzinach wypełniony, przedmioty nieodpowiednie będą 
wszelkiego rodzaju na składzie 
. 
N. Glattau, zegarmistrz 
Na czterdzieści ciągnień 
n A n n 220,000 l 150,000 


n n n » 

1 główna wygrana na złr. 110,000. 
i jeszcze wielką ilość po złr. 60.006, 50.000, 40.000, 30.000 itd. można grać kwitem udzia- 

łowym mojego 
Towarzystwa gry ną losy grupa A 
pomiędzy 18 uczestników w 25 kwartalnych ratach po złr. 5. 
Ta ulubiona grupa zawiera 
wszystkie w Austryi istniejące rządowe i prywatne pożyczkowe losy, 

których gotówka według kursu po uskutecznionej całkowitej wpłacie pomiędzy uczestników. 
rozdzieloną zostanie. Należytość stemplowa rządowa za kwit udziałowy wynosi raz nazawsze99 c. 


Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 5 złr. 


można grać już na najbliższe losowania R 
Losów stanisławowskich 


16 października, węgierskich losów premiowych 15 listopada, losów 
z r. L864 i Windischgriitza 1 grudnia, losów kredytowych, z r, 185% 
como, tryestskich i regulowania Dunaju 1 styczna, 


Główną wygraną losów z1839 | Główną wygraną losów z1864 


wyciągnęło u mnie pewne towa- | wyciągnięto u mnie za kwitem u- 
rzystwoe gry 1 Września 1871 r. działowym 1 Września 1870 r. 


(1471-2-6) 
1 Pażdziernika 1871 r. 


Dom bankowy Edwarda Fiirsta, 


w Wiedniu, Stephansplatz. 


żądają| płacą 
Kolei półn. Ferd 


167 80/107 60 rządowej fr. 8% 
z: madi c. El. 


Kurs papierów 1 pieniędzy. 


5%, węg. pożycz. kol. 
(po 300 ke) 120 złr. 


Listy zastawne. 
5%, Banku nar. los. . 


Sreb. now. obr. 100 zł./28 50 4 „ galicyjskie . . . — — „  Galicyjskiej . 
Lint Aa pol. z kup. 55 » «a | —|= = Czerniowieckiej 
Bankn. pol. za 100 złr. 6 „ gal. zakł. kr. włoś. | 90 75| 90 — Kol. węg. półn. wsch. 
Ruble ros. za 100 rub. 5 „ węgiersk. losow. 88 — | 87 —| ks. Rudolfa 200 fi. w.a. 
Talary prus. za 100 tal. 5, zakł. kred. austr. |105 25/104 75| Akc. kol. Alf. fiumań. 


5, zakł, kred. austr. 
spłacal w 33 lat. 


Srebro nowe austr. . 
59, Domin. pań. 120 fi. 


Dukat ważny. . « » 
ror at EOR >» 


arcyksiążęcych 


wieckich. 


W dobrach arcyksiążęcych Żywieckich mają być jałówki 
i buhajki od % do 1%, roku, tak z czystej krwi szwajcarskiej, 
jakoteż z krzyżowania ze styryjskiemi (Miirzthaler) pochodzące, 
do końca Października 141871 roku sprze- 


dawane. 


Chęć kupienia mający mogą takowe na folwarkach rzeczo- 


nych dóbr obejrzeć. 


(1393-5-6) 


$ WINOGRONA żę 


prawdziwe wiedeńskie 


słodkie 


świeże do Handlu 


Edwarda Fuchsa 


w Krakowie, 
które po cenach bardzo umiarkowanych 
się sprzedają. Wszelkie zamówienia za- 
miejscowe punktualnie natychmiast się 
uskuteczaiają. W tymże Handlu dostać 


owoców. (1390-7-) 


(1474-1-3) 


A A AR NENENENOCE NARZ NORAEAE NE 


kuracyjne, również i węgierskie 


z najprzedniejszych gatunków, nadchodzą 


można różnych innych świeżych 


y MEYAR ARNAR YARR 


HOTEL VICTORIA 


„pod Lipami“ 46, róg ulicy Fryderyka 
w Berlinie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, 
że z dzisiejszym dniem objąłem wy- 
żej wymieniony hotel. 

Będę się starał odpowiedzieć wszel- 
kim wymaganiom tegoczesnym i zale- 
cam mój dom Szanow. Publiczności. 


LUDWIK HORN, 


poprzednio właściciel hotelu polskiego 
w Dreznie, 


Dyrekcya dóbr arcyksiążęcych w Zywcu 
(3 mile od stacyi kolejnej w Bielsku). 


Obwieszczenie. 
= (1482-3-3) 
W dniu 27 Września r.b. na drodze 
od komory Węgrzeckiej za końmi je- 
dnego z tutejszych kupców zbożowych 
przybłąkało się źrebię, 
około roku mające. — Magistrat postę- 
pując w myśl $. 390 k. u. r. wzywa 
niewiadomego właściciela, aby w prze- 
ciągu miesiąca jednego zgłosił się do 
Magistratu po odbiór tego źrebięcia za 
poprzedniem udowodnieniem prawa wla- 
sności, po upływie bowiem tego terminu 
rzeczone źrebię przez publiczną licytacyę 
sprzedane zostanie, 
Z Magistratu kr. gł. miasta. 


Kraków d. 30 Września 1871 r. 


Dila cierpiących na wlosy. TPĘ 

Tylko na drodze nauki możebnem jest wyleczenie chorób włosów. .Nawet naj- 
lepszy. środek na włosy w rękach partaczy musi się stać szkodliwym, albowiem tylko 
fachowy człowiek może znaleźć przyczynę złego i natenczas przez równoczesne we- 
wnętrzne leczenie, może usunąć złe.—Że przy racyonalnem leczeniu nie można żądać 
żadnych natychmiastowych cudownych skutków, powinno być wiadomem. Zamiej- 
scowi niech raczą kilka włosów (o ile możności z cebulkami włosowemi) do badania 


mikroskopijnego nadesłać opłatnie, 


podając zarazem wiek, czas trwania tego złego, 


jakoteż środki, jakich dotąd używali. Wypadanie włosów ustaje w 4 do 6 tygodni. 
Na łysych miejscach porośnie w 6 do 8 tygodni nowy włos, jeżeli skóra na głowie 


o wytarciu jedwabnym papierem lekko zaczerwienieje. ! 
ssa > bez zj rodków farbujących, nabierze napowrót swego pierwo- 
Skład preparatów na włosy 
Dra JAMES BROWN w Bostonie, 


turalną drogą, 


tnego koloru. — Jeneralny 
Profesora 


Wcześnie posiwiały włos na- 


w Wiedniu, Stadt, A.dlerzgasse Nr. 8, 


USG Listy i zamówienia w niemieckim, francuskim i angielskim języku. 


= Neubours przyjeżdża! 


Kol. połud. St. 500 fr. |1v9 st 
n Bony 1870-1874 6°% 
„ pół.C. F. 100 f.m. k. | 89 50| 69 = 
»»n za 100f.w.a.| — — | — — 

„ w sreb. 5%, w. & [105 25/104 75 

Kol. zachod. Czes. za 
100 U ep 1 kę f.w.a. 

Kol. „pół. niem. 

— P raan ta 100 fl. 

— — w srebrze „ 

Kol.Gal.K.L.300f.w.a. 
(w srebrze 5°% za 100) 

Kol. Gal. K. L. Emis, II. 

Kol. Lw. Cz. po 300 fi. 


93 25) 92 75 


105 50/105 — 
101 26/100 75 


Półimperyały rosyj k. Pożyczki loterzine. (wsrebrze 5%, za100) | 80 —| 79 50 

4% ga. listy zaa. z up. Losy pożycz. zr. 1839 PA ya 1867. | — —| — — 

5% p nao noa n `» „ 1854 Kol. Sied. fl. 200 w.a. | 88 90| 88 60 

Obl. indemniz. z kup. - EA „ 1860 „ ks. Rudolfa po 300 fi. 

Akc. k. g. z dyw. bez k.| 260 | 257 RY » 1864 (wsrebrze5'/,za100) 9050 90 25 
„ L.Czerniowieck. | 172 © 168; » (omorente . Kol. pół. czes. po 300 fi. 

Akcye B. G. d. H.iP.|72 » Kredytowe (wsrebrze 5 /,za100) [103 —|101 50 

Listy aust. zak. kr. p „ żeglugi parowej Tow. Zog perna Da. 

6%, ban. —_— |--— Dunaju . . za m.k.| — —| — — 
Listy galic. ban. hip. n ięcia Salm . 40 50 we Lwowie Austr. Loyd 100. m.k. | — —| — — 
Losy prem. węg. . » » Palfy . | 28 —| 27 50| „ wied.d.obr.płod. Tow. prags. przem. żel. 

FOTEL » o y w- Sn ` galic. hipoteczn. | po 300 fl. . . |103 50/103 — 
m A . Bt. Genois — = austr. związkow. |1l' 
NIA © „ miasta Budy . | 38 —| 32 —-| > dla obrot. ogól |179 50|179 — ków, 
5%, zjed. dług pań.ban.|57 50 |57 40 » ks. Windischg. | 23 —| 22 —| — „ Tow. han. pł.leś.| — -| — — 
e RE .|68 30 |68 15 „ hr. Waldstein 21 —| 19 50 Erea p Cesarskie korony . - | — —| — — 
» Obl. ind. niż. Aust.96 — |95 — „ hr. Keglevich . | 16 —| 14 —| Obltgi pierwszeństw. „ dukat na wagę | — —| — — 
n m n Czeskie j97 — |96 — „ Rudolfa . „ . | 15 --| 14 —| Kol. Ces. mat za = sai, iiin a 5 67 | 5 65 
iersk.|80 — |79 BU - 100 - M | = oto al marco . . | — —| = — 
no» o» alicyjsk|75 26 |74 75 | 4ko. banku i przem. „ (gr. pr. 100 fi. w. a. | 95 25| 94 75| Napoleondory . . . | 9 43 | 9 425 
» n» „ bukowiń.j7%4 — [73 — | Banku narod. austr. |766 —|764 —| , (Enta, 1862), „„ | 93 50| 93 35| Fryderyki . . . . . | — —| — — 
i> o» » siedmiog|74 50 |74 — | Zakładu kredytowego |a87 20287 — | Kolej rząd. St. 500 fr. |188 —|137 50| Luidory (niemieckie) | — —| — — 
Pożyczka aaa j a — |- — glugi par. na Dun. [664 —|562 — 137 50|136 5C| Suwereny angielskie | 11 95| 11 85 


(1312-5-8) 


żądają| płacą Pociągi osobowe Odchodzy 
Imperyały rosyjskie. | — —| — — | na kolejach żelaznych. | rano po poł. 
Śro da Ab . „ [117 75/117 50 j y 
Srebro, kupony. . . j117 75/117 50 | W Krakowie: lwowski 11.30) 10 
owe . | — —| — — esz. T= = 
Pruskie bilety kas. . |1 78 |1 7750 2 wielicki NERTIR 
i |a » wielicki we Wtorek, 
KGB er Piątek i Niedzielę 73) 7 
Lwów 10 październ. > wiedeński i kpk 3 
Dukat holenderski . | 5 71 | 5 63 » na Oświęć. wrocławski 6.3] — 
cesarski . . . | 6 73 | 5 65 » doWrocław. mysłowic. | 8—| — 
Półimperyał rosyjski | 9 85 | 9 70 ża warszawski | og 
Rubel srebr. rosyjski | 1 95 | 1 88 | w Wieliczce: krakowski — 5 
papier. » 1 60| 160 | w Tarnowie: krakowski 12.31) 2. 
Talar pruski . +... . | — |— — » „ miesz. 9.52) — 
Listy z. To.kr.gal. 5%, |85 — (84 — 3 lwowski 3.35| 12. 
»  » A... (hl T M6 E w, miesz. | — | 5. 
Listy zast. Banku hip. |89 75 |89 -- | w Rzeszowie: krakowski jn. 2.41] 5. 
Obligi indem. bez kup. |76 — |75 25 m „ miesz, | — 1. 
Akcye kol. gal. b. kup. |260 50/259 50 owsiki I n. 1.13] — 
» „e lwow.czer. |172 60|171 — » Biy 9.28| — 
Akcye Banku hip. gal, |123 50|122 — x „ mie — 2.44 
w Przemyślu: krakowski 5—| 7. 
m=="tot" M „ miesz. | — | 43 
Warsz. 11 paździer. A lwowski } z > 
Listy zast. 1 ser. rub. b. „ miesz. | 10.53] — 
i UZ" we Lwowie: krakowski n. aja 8 
pon 6. — 
Listy zastaw. nowe i x brodzki 8.52/n.11 
kupony „ A czerniowiecki | 10.49) 10 
Listy likwidacyjne „ w Brodach: lwowski p. 3.28) 10. 
kupony i w towcach : lwowski = | — 
Kolej warsz. wiedeńska w Mysłowicach; krakowski 11.33 — 
n n»n  bydgows. w Warszawie: krakowski 9.—| =- 
terespols: had + a 
„cp łodzka w Wiedniu: krakowski, d iS] ia 


- Zaprosiny do przedpłaty 


Boje polskie i przygody 
żołnierskie 


przez 
K. S. Bodzantowicza. 


Dzieło to ukaże się z druku do:1go Gru- 
dnia 1871 r. — do czasu tego przedpłata 
nań wynosi I talar, po wyjściu zaś H 
talar 15 sgr. 

Wszystkie Księgarnie przyjmują na to 
dzieło zamówienia, (1379 4-18) 


KSIĘGARNIA 
J. K. Żupańskiego 


w Poznaniu. 


Licytacya 


Ogłoszona w numerach 212 — 214 
Czasu licytacya win zagra- 
nicznych, likierów i spi=- 
rytusów odbędzie się dnia A Ggo 
Października b. r. o godzinie 
9tej przed południem w magazy- 
nach Banku galicyjskie- 
go dia handlu i przemy- 
Słu w Krakowie przy u- 
licy Warszawskiej Nr. 
139 na KKleparzu. (189-22) 


Załatwienie konkursu. 


L.22162. (1462-3-3) 


Na skutek konkursu ogłoszonego pod 
dniem 10 Lutego 1870 r. na plany bu- 
dowy hotelu miejskiego we Lwowie — 
Rada miejska, czyniąc wybór z pomiędzy 
nadesłanych 19 projektów, na podstawie 
zdania biegłych udzieliła pierwszą nagro- 


{de konkursową w kwocie 2000 złr. w. a. 


autorowi projektu pod dewizą: „Ozdób 
Lwów * panu Konstantemu hr. Plate- 
rowi, drugą nagrodę w kwocie 500 
złr. w. a. autorowi projektu pod dewizą: 
„Opportanitć — Beauté — Simplicité“ p. 
Henrykowi Adamowi; nadto uchwa- 
lita wyrazić zaszczytne uznanie talentu 
i pracy autorom odznaczających się szcze- 
gólnie przed innemi planów oznaczonych 
dewizami: „Herb Galicyi “, „Orzeł *, 
„Virbus unitis“, „Hudetz*, „Swój dla 
swoich“, „Króbl*, „Audaces fortuna ju- 
vat“ i „L'art unit les peuples.“ 
Podając tę uchwałę do powszechnej 
wiadomości, Magistrat wzywa PI. wła- 
ścicieli nadesłanych projektów, prócz wyż 
wymienionych dwóch pierwszych, któ- 
rym nagrody przyznano, aby dla ode- 
brania tychże planów zechcieli odnieść 
się do tutejszego miejskiego Urzędu Bu- 
downiczego, gdzie im takowe za złoże- 
niem karty zwrotnej wydane zostaną. 


Od Magistratu kr. st. miasta 
Lwów dnia 23 Września 1871 r. 
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Kraków 12 października. W onegdaj- 
szym numerze „Czasu“ zamieszczając Ssprawo- 
zdanie z 17go posiedzenia Sejmu, zapowiedzie- 
liśmy ogłoszenie sprawozdania komisyi budże- 
towej o zamknięciu rachunków funduszów kra- 
jowych z r. 1869 i 1870; tudzież sprawozdanie 
komisyi szkolnej, oraz szczegółowe nad tem 
sprawozdaniem rozprawy. Umieszczamy tu oba 
powyższe sprawozdania, jakoteż korespondencyę 
o rozprawach sejmu nad sprawozdaniem komi- 
syi szkolnej. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej z przeglądu zam- 
knięcia rachunkowego funduszow krajowych za rok 
1869 i 1970. 


Wysoki Sejmie! 
j Komisja budżetowa mając sobie uchwałą Wyso- 
kiego Sejmu z dnia 15 września b. r. przekazane 
do strutynowania zamknięcie rachunkowe fundu- 
szów krajowych za rok 1869 i 1870, następujące 
pod względem formy i rzeczy ma zaszczyt przed- 
łożyć sprawozdanie: 
1) Co do formy. 

Gdy celem zamknięcia rachunkowego jest wyka- 
zanie, jaki wobec zapreliminowania dochodów 1 
wydatków, budżetem objętych, okazuje się z koń- 
cem roku rzeczywisty wynik w oszczędnościach lub 
nadwyżce wydatków, i na czem polega jego uza- 
sadnienie, lub usprawiedliwienie w poszczególnych 
działach, przeto i w przedłożeniu do Wysokiego 
Sejmu należy, porządkiem w układanin budżetu 
przyjętym, dział wedle działu tak zestawiać, iżby 
zrozumiały obraz z obrotu poszczególnemi fundu- 
szami krajowemi ułatwił pogląd na cały okres za- 
rządu, zamknięciem objęty: Atoli gdy oddział ra- 
chunkowy a z nim i Wydział krajowy, stosując się 
do odmiennych częstokroć uwag referentów , któ- 
rym się zamknięcie rachunkowe co roku do zba- 
dania dostawało, W każdym niemal roku, w miarę 
tych uwag i chęci dogodzenia odmiennym zapatry- 
waniom, coraz to inne sposoby zestawienia rachun- 
kowego przyjmował, „a nawet w jednem i tem sa- 
mem przedłożeniu co do rachunkowości „częściowo 
kameralistycznych używał wzorów, częściowo do 
podwójnej, jako prostszej uciekał się buchhalteryi*, 
taka skutkiem tego wkradła się z czasem niejed- 
nostajność, rozrzucenie przedmiotu i niezrozumia- 
łość zestawienia w wielu onegoż działąch i ustę- 
pach, że potrzeba ujednostajnienia tych wykazów 
bardzo uczuwać się daje. 

Tem powodowana komisya budżetowa, pragnąc 
ułatwić przegląd rachunków, szybsze z nim obe- 
znanie się, i oszczędzić Wydziałowi krajowemu za- 
równo jak oddziałowi rachunkowemu corocznych 
zmian w układaniu zamknięcia tychże, przedsta- 
wia następującą pod względem formy rezolucyę : 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: poleca Się Wy- 
działowi krajowemu, aby na przyszłość zamknięcie 
rachunkowe układane było porządkiem budżetu, 
wedle wzoru, przyjętego W zamknięciu rachunko+ 
wem, jakie przez władze rządowe corocznie dla 
Rady Państwa sporządzane bywa. 

2) Co do rzeczy. 

Sprawdzenie rachunków w poszczególnych fun- 
duszach i zbiłansowanie kasowe okazało, że przed- 
łożone Wysokiemu Sejmowi zamknięcie ogólne z 
rachunków roku 1869 i 1870, zgodne jest z szcze- 
gółowemi wykazami i rachunkami, „jakie Wydział 
krajowy dla przekonania Się komisyi w biórze sej- 
mowem za te lata pokładał. Równie zgadza się, 
w jednym i drugim roku, wykazany w zamknięciu 
rachankowóm remanent kasowy z dziennikiem ka- 
sowym, który na miejscu porównywano i spraw- 
dzono. | 

Wydaniu absolutoryum rachunkowego nic przeto 
nie stoi na przeszkodzie. 

Przekonano się również, że Wydział krajowy w 
sumiennem obracaniu powierzonemi mu fundusza- 
mi, co miesiąc li tyle zachowuje gotówki w zapa- 
sach kasy, ile wedle doświadczenia wymagają bie- 
żące wypłaty W dniu 1 i następnych, tudzież oko- 
ło 20 każdego miesiąca, reszta uowocnioną, bywa 
przez chwilową lokacyę, zkąd przybywający poży- 
tek rozkładany jest na poszczególne fundusze i 
wchodzi w ich. bilans kasowy. 

Z porównania preliminarza 1 kwot rzeczywiście 
wydatkowanych, okazała się jednak w roku 1869 
nadwyżka W rozchodzie wynosząca 337,818 złr. 
w. a., którą Wydział krajowy nadwyżką w docho- 
dach wprawdzie zrównoważył i pokrył; jednak zda- 
niem komisyi winien to był usprawiedliwić wyraź- 
niej i bardziej wyczerpująco, niż to W, sprawozda- 
niu z zamknięcia rachunkowego , pobieżnie tylko 
uczynił. 

Usprawiedliwienia tego dopełnił wszakże Wy- 
dział krajowy w krótkiej drodze, dostarczyWSzy, 
na żądanie komisyi, poszczególnych wyjaśnień, z 
których się okazało, że właściwe przekroczenia za- 
szły tylko : 


a) przy rub. IV i V funduszu krajowego, to jest 
przy kosztach szczepienia 1 sanitarnych w 
a WEP OSROJIOWIONIONEN, 41,704 złe. 
które Wysoki Sejm uchwałą z dnia 9 paż- 
dziernika 1868 (pag. 875) z budżetu wykre- 
gli}, uznając, że koszta tego rodzaju winien 
ponosić Skarb Państwa. C. k. Rząd jednakże 
stanowczo odmówił przyjęcia tych kosztów, 
ponieważ wedle dotychczasowych przepisów, 
fundusz krajowy jest obowiązanym ponosić po- 
dobne wydatki; | 

b) przy szpitalu głównym we Lwowie w kwo- 
Gio r>sa: tezie wiat viirit 29,895 zły. 

z powodu, iż gmina lwowska przypadającego 

na nią zwrotu w kwocie powyzszej nie zwró- 


cila; 

c) przy szpitalach prowincyonalnych 0 3,631 złr. 
z powodu zwiększonych potrzeb szpitalnych; 
przy kwaterunkowem żandarmeryi 0 1,347 złr. 
z powodu pomnożenia stacyj ; 
zaś reszta nadwyżki wydatków w kwocie 

: 261,245 złr. 
znalazła pokrycie W dochodach opędzanych już to 
z własnych źródeł każdej rubryki, już też z za- 
oszczędzeń przeniesionych z rubryki do, rubryki, 
co w specyalnych Na stół sejmowy złożonych ra- 
chunkach, a nadto W sporządzonym i do rąk ko- 
misyi złożonym rachunku przy każdej pozycyi u- 
sprawiedliwione zostało. : kę» 

Po któremto uzasadnieniu konieczności wy- 
datków i wyjaśnieniu osiągniętej w powyższym 0- 
kresie nadwyżki w dochodach, komisya czynność 
swoją uważa za załatwioną, i WNOSI: |. y 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: wydaje się Wy- 


działowi krajowemu z rachunków za rok 1869 i 
1870 absolutoryum rachunkowe. 
Lwów dnia października 1871. 
Przewodniczący komisyi: H. Wodzicki. 
Sprawozdawca: Dr. Weigel. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej z wniosku posła 
Hallera, o wprowadzenie języka polskiego jako wy- 
kładowego do I. gimnazyum we Lwowie i do 
niższego gimnazyum realnego, W Brodach, oraz z 


wniosków Wice - Marszałka Ławrowskiego i posła |. 


ks. Pawlikowa, o wprowadzenie języka ruskiego 
jako wykładowego do czterech wyższych klas gim- 
nazyum akademickiego we Lwowie. 


Wysoki Sejmie! 


Na posiedzeniu z dnia 23 września br. odesłany 
został do komisyi szkolnćj wniosek posła Hallera, 
żądający zniesienia przepisu Artykułu V. ustawy 
z dnia 22 czerwca 1867 o języku wykładowym w 
szkołach ludowych i średnich (lit. d), (któryto prze- 
pis zatrzymywał język niemiecki jako wykładowy 
w IL gińfnazyum lwowskiem i w niższem gim- 
pazyum realnem brodzkiem), „a zaprowadzenia na- 
tomiast języka polskiego jako wykładowego w po- 
mienionych szkołach. 

Równocześnie przekazanym został komisyi szkol- 
nej wniosek Vice-Marszałka Ławrowskiego, żądają- 
cy stopniowego wprowadzenia języka ruskiego, jako 
wykładowego do czterech wyższych klas gimnazyum 
akademickiego we Lwowie, a to zaczynając od kla- 
sy piątój w górę, co rok o jednę klasę wyżej; 

i wniosek posła ks. Pawlikowa, żądający doraźnego 
wprowadzenia języka ruskiego, jako wykładowego 
do czterech wyższych klas tegoż Gimnazyum aka- 
demickiego lwowskiego. 

Komisya szkolna wziąwszy pod ścisłą rozwagę 
każdy z tych wniosków z osobna, doszła do nastę- 
pującego przekonania, które ma zaszczyt przed 
Wys. Sejmem objawić: 

Zważywszy, że ludność niemiecka i w kraju i w 
samemże mieście Lwowie jest bardzo nieliczna, a i 
ta, jaka jest, w znacznej części niestała, komisya 
rzeczywiście nie widzi, dla kogo język niemiecki 
zatrzymany został jako wykładowy w II ;gimna- 
zyum lwowskiem i w niższem gimnazyum realnem 
brodzkiem? Wyjątek ten od ogólnćj reguły, posta- 
nowionym mógł być ustawą z dnia 22 czerwca 
1866 o języku wykładowym w szkołach ludowych 
i średnich, chyba tylko dla użytku i potrzeby ro- 
dzin urzędników niemieckich w naszym kraju. Gdy 
jednak liczba tych rodzin z każdym dniem się 
zmniejsza, a inni stali mieszkańcy niemieckiej na- 
rodowości są tylko sporadycznemi wyjątkami, za- 
pytać istotnie można , czy jest potrzebne gimnazyum 
niemieckie tam, gdzie nie ma niemieckiej ludności ? Ko- 
misya szkolna nietylko nie widzi tej konieczności, 
ala co więcój, upatruje w wyjątku tym rzeczywi- 
ste szkody. Przy szczupłej bowiem i w stosunku 
do liczby uczącej się młodzieży niedostatecznej 
liczbie gimnazyów w naszym kraju, jest rzeczą 
naturalną, że uczniowie niektórzy, choćby dla sa- 
mego przepełnienia gimnazyów polskich, iść mu- 
szą do niemieckiego. O ile zaś energiczne i surowe 
pilnowanie młodzieży w nauce języka niemieckiego 
uważa komisya za konieczne, o tyle całe wychowa- 
nie, wszystkie nauki w tym języku pobierane, ma 
ona za szkodliwe i niebezpieczne, gdyż tym try- 
bem młodzież krajowa może albo się wynarodowić 
znacznie, albo przynajmniej stać się mniej sposo- 
bną do Życia i pracowania w kraju w. jakimkol- 
wiek zawodzie. Nadto, w roku 1866, kiedy Wys. 
Sejm uchwalał ustawę o języku wykładowym w 
szkołach ludowych i średnich, język niemiecki był 


językiem administracyjnym. Wzgląd ten mógł być 


słusznym powodem do zachowania wykładów nie- 
mieckich w niektórych szkołach. Dziś, gdy języ- 
kiem administracyjnym jest język polski, odpa- 
da ten wzgląd, który ze wszystkich najsilniej za 
pożytecznością szkół niemieckich przemawiał. 

Pozostawione więc dotąd dwa gimnazya niemie- 
ckie, nie są potrzebne dla młodzieży ludności nie- 
mieckiej, dla polskiej co najmniej niepożyteczne, 
jeżeli nie szkodliwe. Do tego jeszcze przystępuje 
wzgląd jeden niemałej wagi: 

Liczba uczniów garnących się do szkół średnich, 
wzrasta z każdym rokiem .w sposób uderzający. 
Rzadko jest które gimnazyum, któreby niepotrze- 
bowało zaprowadzać klas równoległych, tak, że naj- 
częściej każde z nich jest podwójnem, jakoby dwa 
Gimnazya pod jednym tytułem z jedną dyrekcyą. 
Zeby  nastarczyć potrzebom tak wzmagającej się 
liczby uczniów, należałoby ustanawiać nowe gim- 
nazya, w których ona pomieścićby się mogła. 
Przyjdzie niezawodnie czas, że Wys. Sejm coś w 
tym względzie postanowić, a kraj koszt takich no- 
wych szkół ponieść będzie musiał. Dziś wszakże 
nastręcza się sposobność uczynienia zadość tej po- 
trzebie uczącej się młodzieży, a to bez najmniej- 
szego dodatku nakładów. Dwa gimnazya istniejące, 
położone na etacie dotychczasowych wydatków, 
przeznaczone dla ludności niemieckiej nie dość licz- 
nój, żeby młodzież jej osobne gimnazyum zapeł- 
nić mogła, zamienić na gimnazya z językiem wy- 
kładowym polskim. Zmiana ta jest tem potrze- 
bniejsza, że z całego kraju w najniekorzystniejszem 
pod tym względem położeniu, znajduje się wła- 
Śnie młodzież. miasta Lwowa i okolic, która w 
mieście stołecznem i tak ludnem, ma dotąd dla 
siebie jedno tylko gimnazyum zupełne, i cztery 
klasy w drugiem. 

Z tych wszystkich powodów komisya szkolna 0- 
świadcza się stanowczo za wnioskiem posła Halle- 
ra, tyczącym się zmiany drugiego gimnazyum 
lwowskiego na polskie. Z tych samych powodów 
oświadczyłaby się  komisya równie stanowczo za 
drugim żądaniem tego wniosku, to jest za zamia- 
ną niższego gimnazyum realnego w Brodach na 
polskie. Gdy jednak ustawa o języku wykładowym 
(art. VII) stanowi, że zmiany w tej mierze uchwa- 
la Sejm po wysłuchaniu Rad powiatowych, a Rada 
powiatowa brodzka wezwana do tego przez Wy- 
dział krajowy, dotąd zdania swojego w tym przed- 
miocie nie objawiła: — a gdy dłuższa zwłoka 
mogłaby gimnazyum lwowskie narazić na pozosta- 
nie w dzisiejszym status quo, komisya postanowiła 
sprawę niższego gimnazium realnego W Brodach 
z wniosku swego nateraz wyłączyć, a załatwić 
ao RR ginparyyn lwowskiego. TERAS 

, nie może tać iosek posła 
X Pawlikowa ona przystać na wniosek p 
„ Wniosek ten żąda zaprowadzenia języka ruskiego 
Jako wykładowego w czterech wyższych klasach 
gimnazyum akademickiego we Lwowie, a to we 


|kazały jej oświadczyć się przeciw wnioskowi X. 


wszystkich czterech klasach odrażu, z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego roku 1871/2. 

Wniosek taki, nawet gdyby go Wysoki Sejm u- 
chwalił, niedałby się wykonać w praktyce dla sa- 
mych tylko materyalnych trudności, jakiemi są: nie- 
podobieństwo dostarczenia w tak krótkim przeciągu 
czasu potrzebnych do czterech klas książek szkol- 
nych, i trudności znalezienia odrazu potrzebnego 
kompletu uzdolnionych nauczycieli. 

Z tego powodu komisya do wniosku X. Pawli- 
kowa przychylić się nie mogła. 

Znałazła zaś istotę żądań jego zawartą we wnio- 
sku Wice-Marszałka Ławrowskiego. 

Przedewszystkiem sądziła komisya, że skoro ję- 
zykowi ruskiemu przyznane jest prawo kształcenia 
się, to nie należy odmawiać mu wstępu do wyższych 
klas tego gimnazyum, w którego klasach niższych 
już jest używanym do wykładów, bo to daje mu 
sposobność i kształcenia się, i zarazem pokazania 
jak dalece jest wyrobionym. Miara i dowód w tym 
względzie, są zdaniem komisyi potrzebne tak dla 
tego języka jak, nawet dla samego Wysokiego 
Sejmy, 

We wniosku zaś p. Ławrowskiego wzgląd ten 
połączony jest z możnością praktycznego wykona- 
nia. Wniosek p. Ławrowskiego bowiem także do 
tego zmierza, iżby gimnazyum akademickie lwow- 
skie stało się całkowicie ruskiem, tylko chce, aby 
język ruski wprowadzony tam był jako wykładowy 
stopiowo, to jest, żeby co roku postępował o jedną 
klasę wyżej. 

W takim sposobie postępowania nie widzi komi- 
sya szkolna tych przeszkód materyalnych, które 


Pawlikowa. Dostarczyć ruskich książek szkolnych 
i wynaleść profesorów dla jednej klasy przez rok 
czasu, jest rzeczą możliwą. Nadto, gdyby się oka- 
zało, że. język ruski pod względem szczególnych 
wyrażeń lub zwrotów, nie ze wszystkiemu jeszcze od- 
powiada potrzebom nauk wykładowych w wyższych 
klasach gimnazyalnych, tedy postępując zwolna, 
przez samą praktykę profesorów i uczniów , może 
się w ciągu lat czterech o tyle wyrobić, iż nau- 
czanie i uczenie się w tym języku stanie się ła- 
twiejszem; wyrażenia lub formy dziś może nie u- 
żywane będą miały czas utrzeć się i przyswoić, 
tak, że po trzech latach w klasie ósmej, już, przy- 
puścić można, nie będzie pomiędzy profesorami a 
uczniami żadnych co do języka niepewności lub 
wątpliwości, przez praktykę i zwyczaj wprawią się 
w wyrażenia i zwroty, któremi i sami posługiwać 
się będą mogli wygodnie, i do wyrobienia języka 
przyczynić. Następująca zaś warstwa uczniów, za- 
stanie już język do potrzeb nauki znacznie nagięty 
i przysposobiony. O) 

Ze względu więc na potrzebę nauki i na pożytek 
młodzieży, komisya szkolna sądzi, że ten sposób za- 
prowadzenia wykładów ruskich w wyższem gimna- 
zyum akademickiem Iwowskiem byłby właściwy. 
Co do zasady, to jest, czyli język ruski ma W 0- 
góle być wprowadzonym do wyższych klas rzeczonego 
gimnazyum, komisya nie widzi słusznego powodu, 
dla którego temu żądaniu sprzeciwićby się należa- 
ło. Wprawdzie młodzież ruska z samego miasta 
Lwowa nie zdołałaby zapewne zapełnić osobnego 
gimnazyum, ale gimnazya są już temi szkołami;, 
które ściągają do siebie młodzież nie z jednej tyl- 
ko gminy lub parafii, ale z "szerszych Okręgów, 7 
odleglejszych okolie. Gdy zaś zupełnego gimna- 
zyum ruskiego dotąd w naszym kraju nie ma, słu- 
szna jest, żeby młodzież, która się chce uczyć w 
języku ruskim, znalazła możność po temu. Młodzie- 
ży uczącej się w języku polskim uszczerbku to nie 
przyniesie, jeżeli w zamian za eztery klasy od- 
dane stopniowo wykładom ruskim, znajdzie wy- 
kłady polskie w dotychczasowem Gimnazyum nie- 
mieckiem. 

Wątpliwość niejaką mogłoby wzbudzić pytanie, 

czy język ruski wystarczy już dziś w zupełności 
potrzebom nauk udzielanych : w wyższych klasach 
gimnazyalnych? na to odpowiadają biegli, że 
język, który odpowiada potrzebom nauki w kla- 
sie czwartej, może bez trudności użytym być do 
wykładów w klasie piątej, i tak stopniowo dalej. 
A nadto, kiedy język ruski ma przyznaną sobie 
prawem możność kształcenia się i rozwijania, kie- 
dy dotąd używany jest jako wykładowy w niższych 
klasach gimnazyum akademickiego i w niektórych 
wykładach uniwersyteckich, zdaje się rzeczą słu- 
szną i logiezną, ażeby pomiędzy temi dwoma sto- 
pniami nauczania w języku ruskim niezostawiać 
przerwy, ale je połączyć, wprowadzając ten język 
ina ten szczebel pośredni pomiędzy wychowaniem 
gimnazyalnem niższem 4 uniwersyteckiem, którem 
jest Gimnazyum wyższe. 
* Gdy ani więc względy pedagogiczne i naukowe 
ani względy prawne nie stoją na przeszkodzie, a 
względy słuszności przemawiają owszem za tem, 
komisya szkolna uznała 7a potrzebne, zgodzić się 
na wniosek posła Ławrowskiego, a Wys. Sejm 0 
przyjęcie onego upraszać. , l © 

Że wszystkich zaś wyżej wymienionych trzech 
wniosków, komisya szkolna musiała “Wys. Sejmowi 
zdać sprawę razem, dla tego, że tak używanie ję- 
zyka niemieckiego w Il. gimnazynm lwowskiem, 
jak używanie języka polskiego w czterech wyższych 
klasach gimnazyum akademickiego . lwowskiego, 
postanowione jest jedną i tą samą ustawą, owszem, 
jednym i tym samym artykułem (V) ustawy z d. 
22 czerwca 1867 o języku wykładowym w szko- 
łach ludowych i średnich. Mając zatem Wys. Sej- 
mowi polecić do przyjęcia wniosek posła Hallera 
i wniosek posła Ławrowskiego, nie mogła komisya 
uczynić tego w innej formie, jak przez odpowie- 
dnią zmianę w rzeczonym artykule pomienionej 
ustawy. i% ę 

Komisya szkolna zatem wnosi: 

Wysoki Sejm. raczy uchwalić załączoną zmianę 
artykułu Vgo w ustawie z dnia 22 czerwca 1867 


r. o języku wykładowym w szkołach ludowych i 


średnich. 
Dr. Majer, St. Tarnowski, 
Przewodniczący. Sprawozdawca. 


Ustawa zmieniająca artykuł V. ustawy z dnia 22 
czerwca 1867, ogłoszonej w dzienniku ustaw i roz- 
porządzeń krajowych z dnia 28go sierpnia 1867 
Część V. Nr. 13, o języku wykładowym w szkołach 
ludowych i średnich, królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. ks. Krakowskiem. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu król. Galicyi Lodo- 
meryi postanawiam co następuje : 
Artykuł V ustawy z dnia 22 czerwca 1867 o 


języku wykładowym w szkołach ludowych i śred- 


wrowskiego. 


jak np. wykłady na wydziale prawniczym, i przy- 


a ae A "2 


nich, królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. ks. Kra- 
kowskiem ma brzmieć jak następuje : 


Artykuł V. 


W szkołach średnich, w części lub w całości utrzymy- 
wanych z funduszów publicznych, językiem wykłado- 
wym jest język polski, z następującemi zastrzeżeniami : 

a) Język ruski pozostaje jako wykładowy dla 
nauki języka ruskiego. Nadto, w całem gimnazy- 
um akademiekiem we Lwowie ma być zaprowadzo- 
ny język ruski jako wykładowy. 

Zmiana ta ma się uskutecznić w ten sposób, iż 
z pierwszym kursem szkolnym po ogłoszeniu ni- 
niejszej ustawy, język ruski wprowadzonym będzie 
jako wykładowy do klasy piątej, a z każdym na- 
stępującym rokiem szkolnym o jedną klasę wyżej, 
aż obejmie całe wyżej wymienione gimnazyum. Co 
do języka wykładowego w nauce religii obowiązują 
istniejące przepisy. Język polski będzie obowiąz- 
kowym przedmiotem nauki we wszystkich klasach 
tego gimnazyum. 

_b) O czasowej potrzebie i możności zaprowadze- 
nia równoległych wykładów ruskich obok polskich 
w poszczególnych przedmiotach nauki, orzeka w 
każdym danym przypadku władza szkolna krajo- 
wa, na Żądanie rodziców przynajmniej. dwudziestu 
pięciu uczniów. 

c) W gimnazyum II. lwowskiem, w którem do- 
tąd język niemiecki był wykładowym, zaprowa- 
dza się stopiowo język polski. W niższem gimna- 
zyum realnem brodzkiem, pozostaje język nie- 
miecki wykładowym aż do dalszego postanowienia 
Sejmu. 

Wykonanie tej 
strowi oświecenia. 


SORESPORDEBCYA CZASU. 


Lwów 9 października. 
17te posiedzenie sejmowe. 


Po przeczytaniu sprawozdania komisyi szkol- 
néj o wnioskach pp. Ławrowskiego, Pawlikowa i 
Hallera, zabiera głos najpierw p. Kowalski 
(przeciw wnioskom komisyi). 

Przedewszystkiem winienem wyrazić podziękowa- 
nie szanownej komisyi szkolnej zą to, że sprawę o ję- 
zyku wykładowym w szkołach średnich we Lwowie 
tak pospiesznie wygotowała i Wysokiej Izbie pod 
obrady przedłożyła. Artykuł V, który ma być zmie- 
niony, rozpada się na dwie części, pierwsza trak- 
tuje o języku wykładowym polskim, a względnie 
ruskim, na gimnazyach krajowych, druga o języku 
polskim, jako wykładowym w drugiem gimnazyum 
lwowskiem. Co do języka ruskiego, postawione są 
dwa wnioski, jeden X. Pawlikowa, drugi p. Ła- 
Pierwszy chce, aby naraz w całem 
gimnazyum zaprowadzony został. Że język ruski 
był dostatecznym do wykładania nauk we wszyst- 
kich 8 klasach, o tem powszechnie wiadomo, po- 
nieważ wielu pokończyło gimnazyum, w którem 
się przez wszystkie lata po rusku uczyli, tak, że 
wstępując na wszechnicę, w studyach swych ża- 
dnej przerwy w języku wykładowym nie mieli. 
Dziś-atoli jest inaczej. Dziś przez 4 lat uczy się 
młodzież po rusku, w dalszych 4 latach tylko po 
polsku i zapomina to, czego się nauczyła w niż- 
szem gimnazyum. Gdy więc przychodzi na uniwer- 
sytet, musi nanowo zaczynać się uczyć po rusku, 


komisyi. Tutaj mogę się narazić na jakie niechęci 
za moje powiedzenie, jednakże oświadczam, że 
będę przemawiał nie jako Rusin, lecz jako poseł 
krajowy. Otóż oświadczam, że jestem przeciwny 
wnioskowi zniesienia języka niemieckiego W IL. 
gimnazyum we Lwowie. Ja, co do mnie, jestem 
przekonania, że my bez języka niemieckiego obejść 
się nie możemy. Ja moje dzieci posyłam do nie- 
mieckiego gimnazyum, i dziś one umieją po ru- 
sku, po polsku i po niemiecku. A zresztą musimy 
uwzględnić i mieszkańców niemieckich, którzy się 
tu znajdują, a jest ich tu dość; przeglądnijmy 
wszystkie wystawy sklepowe od Briihla aż do Kleina, 
ile ich znajdziemy w niemieckim języku. Musimy 
także uwzględnić i żydów, którzy wszyscy prawie 
chcą się uczyć po niemiecku. A zresztą, panowie 
sami wysyłacie swoje dzieci do obcych uniwersy- 
tetów, aby.tam się uczyły po niemiecku. Co my 
będziemy w urzędach robić, gdzie jeszcze dobra 
ij. część podań przychodzi w języku niemieckim. 
Jak będzie urzędował taki człowiek, który nie 
będzie umiał po niemiecku. Ja nie chcę, ażeby 
zostawiono wszędzie wykłady niemieckie, lecz ja: 
chcę, ażeby uczono trochę więcej niemieckiego, 
jak tylko gramatyki. Wracając do IL gimnązyum 
lwowskiego, zapytuję panów, czy proszą was. To- 
dzice tych dzieci, abyście znieśli niemieckie wy- 
kłady, czyż wielka liczba uczniów tego gimnazyum 
nie dowodzi potrzeby pozostawienia jego. Dziś, 
gdy istnieje obowiązek powszechnej służby woj- 
skowej, gdzie komenda i język służbowy są nie- 
mieckie, i tam przyda się młodemu człowiekowi 
znajomość języka niemieckiego. My nie powinniśmy 
się chińskim murem odgraniczać od cywilizacyi 
zachodniej. 

Daleki jestem od tego, abym nad tym wnioskiem 
komisyi wnosił przejście do porządku dziennego, 
gdyż jestem przekonany, że on nie uzyska sankcyi, 
i kończę tem, że byłaby niesprawiedliwość wyrzą- 
dzona, gdyby uchwalono tę ustawę podług wnio- 
sku komisyi. A 

Pierwszym mowcą za wnioskiem komisyi był p. 
Ławrowski. Ja, mówił, zupełnie zgadzam się 
z wnioskami komisyi i tylko jednę poprawkę mam 
do postawienia, o której przyjęcie przy specyalnej 
dyskusyi będę upraszał. Ja zaś zwrócę się do po- 
wiedzenia p. Kowalskiego. Jego twierdzenie, jakoby 
tu było wyższe gimnazyum z językiem ruskim jako 
wykładowym, jest bez podstawy, albowiem tego tu 
nie było i dlatego właśnie my czynimy ten pierw- 
szy krok, aby dojść do tego stopniowo. 

Co się tyczy braku książek szkolnych, to nie 
chcę już tego podnosić, albowiem komisya dokła- 
dnie tę rzecz wyjaśniła, Ja tu dodam to, że © 
książki będziemy się starać, i teraz istnieje tu 
komisya złożona z 22 nauczycieli, której zadaniem 
jest układanie książek dla szkół średnich. Ułożono 
już 7 książek, które obecnie są w druku, i spo- 
dziewać się należy, że do przyszłego roku ta ko- 
misya przynajmniej znowu 7 książek ułoży. Pod- 
nosi p. Kowalski, że nie chciałby aby język pol- 
ski na tem gimnazyum był obowiązkowym. Na tę 
zasadę ja zupełnie inaczej się zapatruję: jeżeli 
jesteśmy razem w jednym kraju i wspólnie ze sobą, 
żyjemy, to zdaniem mojem, każdy Rusin powinien 
umieć po polsku, jak znowu z drugiej strony, każdy 
Polak, a w szczególności we wschodniej Galicyi, po- 
winien umieć po rusku (brawo). Jeżeli język pol- 
ski jest także urzędowym językiem, czyż byłoby 
praktycznie, gdyby młodzież ruska wychodząca ze 
szkół nie umiała po polsku. Ja krzywdę wyrzą- 
dziłbym moim dzieciom, gdybym ich nie kazał 
uczyć po polsku, aby wyszedłszy ze szkół, nie mo- 
gły urzędować nawet w języku polskim. P. Ko- 
walski powołuje się na ustawę z r. 1867, ależ mój 
wniosek właśnie dąży do tego, aby znieść to, co 
w tej ustawie jest zawarte. Powołuje on się także 
na art. 19 ustaw zasadniczych, lecz ja do tego 
dodam to, czego on nie powiedział, że znajduje 
się tam klauzula wypełniająca (Vollzugskiauseł), 
a wypełnienie tej ustawy jest „dzisiaj niemożliwem. 
Co do tego, muszę tu objawić moje przekonanie, 
że artykuł ten jest zamachem na istnienie naszej 
monarchii. Gdyby każda z mieszkających w jednym 
kraju dwu narodowości, nie chciała uczyć się ję- 
zyka drugiej, to wtedy państwo istniećby nie mo- 
gło. Jeżeli chcemy aby Austrya istniała, to mu- 
simy każdy ofiarę złożyć na ołtarzu, a ofiarą tą 
będzie, jeżeli będziemy uczyć się języka narodu, ` 
który z nami na jednej mieszka ziemi. | 


ustawy polecam Mojemu Mini- 


pominać sobie to, czego się uczyła jeszcze w niż- 
szem gimnazyum. Pytam się panów, czy to jest 
praktycznem. Komisya w sprawozdaniu swojem 
podniosła tę okoliczność, że nie ma dostatecznej 
liczby książek ruskich, ale w tym względzie się 
myli, ponieważ ja ją mogę zapewnić, że jest ną 
tyle ruskich książek szkolnych, aby można od- 
razu we wszystkich 4 klasach wyższych zaprowa- 
dzić język ruski wykładowy, a jeżeliby i niektó- 
rych nie było, to się znajdą, tak jak się znala- 
zły książki polskie, których pierwotnie przy za- 
prowadzeniu języka polskiego jako wykładowegó 
nie było, i dopiero pomału się pojawiały i do dziś 
dnia wszystkich książek naukowych w języku pol- 
skim niema. Temu brakowi bardzo łatwo zaradzi 
się w ten sposób, że już ukonstytuowała się oso- 
bna komisya, która sobie postawiła za wyłączne 
zadanie, nowe książki w języku ruskim wydawać] powołuje się p. Kowalski na artykuł 16 naszych 
albo w miarę potrzeby przetłumaczyć. Ja sam by; | punktów ugodowych, które ja i wszyscy ruscy po- 
łem w tem położeniu, kiedy ministerynm oświaty | Sowie podpisali, w którym jest powiedziano, że 
mnie zawezwało, abym kilka książek w języku |tam gdzie język polski jest wykładowym, tam ru- 
ruskim dla użytku szkolnego wydał i w przeciąga | Spi język będzie obowiązkowym przedmiotem i od- 
2 i pół lat ułożyłem 10 książek, które do. dZi$| wyótnie. Na to muszę powiedzieć, że komisya an- 
jako obowiązujące w szkółach są zaprowadzone. | kietowa już wtedy na to się zgodziła, że to jest 
Z jaką korzyścią, to ocenić zostawiam znaweom. |njepodolnem, albowiem zanadto przeciążanoby umy: 

Książki te wydałem w r 1854 — 1856; od teg |gqy dzieci, które i tak już tyle języków się uczą. 
roku do dziś minęło lat 15, znaczny przeciąg czasu, Wtedy my się na to zgodzili, a ja i dziś przy tem 
w którym wykształcili się ludzie, co wiele postę- | stoję z 5 f 
pów porobili i co mnie się nie udało zrobić, tego = Co do drugiego ustępu wniosków komisyi, to ja 
oni dokończą. Na pierwszy pogląd nie widzę więc|tapże inaczej zapatruję się na tę sprawę jak p. . 
tu żadnej takiej przeszkody, aby można twierdzić, Kowalski. Obawia on się, że nie będziemy umieli 
że naraz języka ruskiego jako wykładowego, jak|po niemiecku, jeżeli zniesione będą wykłady nie- 
to już raz przedtem było, w szkołach zaprowadzić | pjęckie w dragiem gimnazyum we Lwowie. Ja tej 
nie można. Owszem, sądzę, że będzie tó z korzy- |opawy nie podzielam, albowiem zdaje mi się, że 
ścią dla uczącej się młodzieży, ponieważ nie bę- |jeżeli ktoś przez dwa lata w szkole ludowej, a przez 
dzie mieć przerwy w naukach. „Mój sąsiad zgadza |$ Jat w gimnazyum będzie się uczył języka nie- 
się ze mną w zasadzie, chodzi mu tylko 0 sto-| mjeckiego, języka żyjącego, który się wszędzie 
pniowe zaprowadzenie języka ruskiego Jako wykła- słyszy S często nim sie mówi, to ten pewnie go 
dowego, to jest od roku do roku. To mnie jednak] sję nauczy, a koniecznem jest, aby usunąć to, co 
dziwi wobec tej okoliczności, którą właśnie przy- | robi wyłom w całym systemie naukowym. To co 
toczyłem. Moi panowie, ja stoję na podstawie |powiedział p. Kowalski, 0 wysyłaniu młodzieży do 
istniejących praw: Etsi lex est dura, tamen est | zagranicznych uniwersytetów, to bynajmniej nie ma 
lex i na tem się opierając, nie widzę dla czego tu zastosowania, albowiem jadą oni tam-dla wyż- 
ja mam robić ustępstwa z mojego prawa dla dru-|szego ksztalcenia się na lepszych może uniwersy- 
giego, jeżeli naodwrót nie otrzymuję takowego 0d|tetach, a nie dla uczenia się niemieckiego języka. 
niego. Ustawa z roku 1867 stanowi, że od woli|7 tych powodów będę głosował za wnioskami ko- 
rodziców zależy, czy ich dzieci drugiego języka misyi, i tylko będę. upraszał 0 przyjęcie poprawki, 
krajowego uczyć się są obowiązane. o której wyżej wspomniałem (brawo). 

Drugiem prawem jest artykuł 19 ustaw zasa-| P, Szaszkiewicz (przeciw wnioskowi) Ja po- 
dniczych, który powiada, że w kraju, gdzie jest | zyolę sobie zwrócić uwagę Wysokiej Izby na nie- 
kilka plemion zamieszkałych, wykłady w szkołach | które okoliczności które posłużą może do wyja- 
publicznych tak mają być urządzone, ażeby bez 
używania przymusu uczenia się drugiego języka, 


śnienia tej sprawy. W Re komisyi a 
i im i riedzianem j ię odami zniesienia języka 
każde plemię w swoim języku uczyć się mogło. wiedzianem jest między pow Jezy 
Aig$. 16. naszych punktów ugodowych powiada, 


niemieckiego w IL. gimnazyum we Lwowie, i to,że i 
i obawiać się należy, iż młodzież może się wsku- -` 
że W szkołach średnich, w których język polski |tek tego wynaródowić. Otóż zechcecie się panowie 
jest wykładowym, tam język ruski powinien być 
przedmiotem obowiązkowym, i naodwrót, że tak 


nad tem zastanowić, że jeżeli obawiacie się wy- 

UT ł D narodowienia młodzieży wskutek uczenia się w ję- 

Rusini muszą się uczyć po polsku, jak znowu Po-|zyku niemieckim, to tembardziej uzasadniona 

lacy muszą się uczyć po rusku, a jednak tego! je ; 
nie uwzględniono. Co zaś do tego gimnazyum, to 


jest obawa, że młodzież ruska, ucząca się w ję- 

iwzg!ęćn10no0 zyku polskim, bardziej do ruskiego zbliżonym, jak 
wydaje mi się niesłusznością , jeżeli dajecie mi to 
co mi się należy, a ja za to mam się zrzekać swe- 


niemiecki, tem łatwiej może się wynarodowić. Za- 
ich praw. 


tem niebezpieczeństwo daleko większe tu grozi. 
Przystępuję teraz do drugiej części wniosków 


Co się tyczy wprowadzenia języka ruskiego do 128 
wyższych klas akademickiego gimnazyum, to po- 


Į 


Dodatek do Nr. 234 dziennika „CZAS* z d. 18 Października 1871 r. 


że byłoby to klęską, gdybyśmy zapomnieli bajka a nie całkiem jesteśmy przekonani, że wasz 
niemieckiego, i z tego powodu jest za zatrzyma- |język jest zdolnym do wykładu w wyższych szko- 
niem tego języka. Ja się przyznam, że w tem lo- |łach 

giki nie widzę. W Krakowie mamy dwa gimnazya, 
jednak nie ma gimnazyum niemieckiego, i nie sły- 
szeliśmy, aby jaki jęk boleści z Krakowa nas do- 
latywał. Zdaje się więc, że tam tej potrzeby nie 
czują. Pytam się więc, czy gimnazya mają do tego 
służyć, aby nas uczyć języka niemieckiego, czy do 
tego, aby nam dawać oświatę humanitarną grun- 
towną? Mogą być rozmaite zdania, jednak zdaje 
mi się, że wykształcenie umysłu i serca, przeważa 
nad stroną językową. Do niedawna mieliśmy Wszę- 
dzie szkoły niemieckie, a mianowicie dlatego, abyś- 
my się nauczyli po niemiecku. Traciła na tem 0- 
świata, bo w tem pasowaniu się z językowemi 
trudnościami zapomnieliśmy po polsku, a nie nau- 
czyliśmy się po niemiecku. Jeżeli zaś są zaprowa- 
dzone w szkołach języki narodowe, to zapewniona 
jest najpierw oświata dla kraju, a mogą być przy- 
tem środki użyte aby się można nauczyć także ję” 
zyka niemieckiego. 

Rozmaite są kraje, gdzie potrzeba zachodzi znać 
oprócz własnego języka także inne. Zapewniam 
panów z własnego przekonania, że w Bazylei, gdzie 
są szkoły niemieckie, a język francuzki uczą jako 
obowiązkowy, młodzież wychodzi z tych szkół u- 
sposobiona jak najlepiej w języku francuzkim, którym 
włada jak swoim własnym. To jest tylko dowodem 
praktycznym, że można uczyć obok języków kra- 
jowych obcego, tak, aby młodzież się jego rzeczy- 
wiście nauczyła. Jeżeli panowie zarzucacie, że 
w naszym kraju inaczej się rzecz ma, to nie na- 
leży szukać przyczyny w tem, że język polski albo 
ruski jest wykładowym, tylko w braku dostate- 
cznych urządzeń a może i w braku środków ma- 
teryalnych. Pan Kowalski powiedział, że tu jest 
wiele Niemców i powołał się na napisy Kleina i 
Briihla. Otóż na to mu odpowiem, że w Krako- 
wie także wiele, a nawet więcej jest napisów nie- 
mieckich jak we Lwowie, a pomimo tego za niemi 
kryją się serca i umysły polskie. Gdybyśmy poszli 
za radą p. Kowalskiego, to do przeciwnego doszli- 


wartość uzbieranych faktów, traci zasługę prawoś- wicie, iż ustęp sprawozdania, traktujący 0 wyna- 
ci. Przychodzą na narody chwile nieszczęść, w któ- |rodowieniu, obrócił na swoją stronę, mówiąc, jeżeli 
rych jak konający człowiek nie poznaje swój włas- |zaprowadzenie języka wykładowego niemieckiego 
nej rodziny. Jestto maligna, która może wiele złe- |grozi wynarodowieniem ludności obu szczepów, to 
go narobić, jeżeli jej wcześnie nie zapobiegniemy. |cóż dopiero zaprowadzenie języka polskiego dla 

Z tych powodów jestem za opuszczeniem pierw- |ludności ruskiej ? Tu przedewszystkiem pozwolę 
szego ustępu, i przeciwko niemu będę głosować. |sobie powiedzieć, że jest niejaka różnica międy 
(brawo). wpływem szkoły niemieckiej a wpływem szkoły 

P. Czerkawski. (Za wnioskiem). Kwestya ję- | polskiej. Szanowny mowca z tamtej strony przyzna, 
zyka ruskiego już przez dłuższy czas nie zajmo-|że między niemieckim językiem, W stosunku do 
wała Wys. Izby. Była ona zawsze jabłkiem niezgo- młodzieży naszej w ogóle, a między językiem pol- 
dy. Wzajemne pociski padały z jednój i z drugićj|skim w stosunku do młodzieży ruskiej, zachodzi 
strony. Starano się w rozmaitych czasach łagodzić bardzo wielka różnica. Wszakże najpierw wiadomo 
i ostateczne rozwiązanie jej ile możności przygo- będzie szanownemu mowcy, że oba szczepy, które 
tować. Pomna tych burz i wybuchów namiętnych, tu wspólnie mieszkają na tej ziemi, wyrabiały u 
gorączkowych usposobień w tym sejmie, komisya siebie myśl narodową, która jednemu i drugiemu 
szkolna postanowiła wam przedłożyć wniosek, któ- |jest właściwą. Jeżeli więc młodzież ruska pobiera 
ryby może na chwilę potrafił ukoić dawniejsze ra- |nauki w drugim języku, który jest językiem cy- 
ny i sprowadzić stan znośniejszy, przygotuwując | wilizacyjnym naszej spółeczności, to nie mogę po- 
podstawę do dalszego działania. Rozmaite powodo- |jąć, jak szan. mowca może widzieć dążności do 
wały ją przyczyny. Między innemi zdawały się |wynarodowienia. Owszem, pozostanie przy tym ję- 
względy niemałej wagi, że w ostatnich czasach | zyku jest utrwaleniem myśli narodowej młodzieży, 
powstała w tem stronnictwie naszego zgromadze- |tak pochodzenia polskiego, jak ruskiego. Ze wzglę- 
nia, które usiłowaniom narodowym zawsze i po |dów zaś lingwistycznych, pozwoli szan. mowcą, że 
wszystkie czasy było przeciwne, garstka ludzi za- | język polski i ruski daleko bardziej są zbliżone 
cnych i uczciwych, którzy mają na celu tylko po- |do siebie, i prawie są konarami jednego i tego sa- 
wszechne dobro kraju i rozwój narodowych intere- j mego pnia, tak, że sięganie do bratniego narzecza 
sów. Ta garstka zacnych ludzi podała większości |nie może się nazwać odstępstwem. Owszem, jest- 
zgromadzenia przyjazną rękę, żądając w zamian |to tylko sposób do' rozwinięcia własnego narzecza. 
dia siebie przyznania pewnych korzyści lub praw, | W tym względzie zdaje mi się, że szan. mowca 
które jej zdawały się uzasadnione z natury rzeczy j za daleko się posunął, i chciał Wysokiej Izbie coś 
i odpowiadać mają rzeczywistym interesom szcze- przedstawić, o czem zdaje się z trudnością przekonać 
pu krajowego, równouprawnionego, dążącego do roz- mógłby każdego, kto zdrowo i' bez uprzedzenia na 
woju sił umysłowych i materyalnych i do stano- |nasze stosunki spółeczne i narodowe się zapatruje. 
wiska szczytniejszego. Wobec tego wystąpienia | Następnie ten mowca starał się także odmówić 
grona mężów, sądziła komisya edukacyjna słusz- | uzasadnienia stopniowemu zaprowadzeniu języka 


nem, ażeby jej także z naszej strony podać rękę | ruskiego. Dziwna rzecz! Jeden z szanownych mo- 
wców przyznał, że nie jest specyalistą, przyznał, 


bratnią i zgodzić się na to, co W dzisiejszej chwi- 
li, w dzisiejszym składzie rzeczy wydawało się po-|że nie jest mu znany ustrój naukowy, a przecież 
nieomieszkał zatrudniać zgromadzenia wywodami. 


trzebnem, niezbędnem i pożytecznem. 
Tym sposobem wniosek komisy! edukacyjnej, | Nie wiem, czy to zapewnienie szan. mowcy przyczyni 
się do tego, że szanowne zgromadzenie tym Wwy- 


który ona wam przedkłada, spodziewała się ko- 
misya, że ten wniosek, dążący do pewnej równo- | wodom uwierzy. Istotnie przytaczał niektóre rzeczy, 


wiada komisya, że wprowadzenie to może nastą- 
pić stopniowo ; albowiem są materyalne trudności 
na przeszkodzie, a szczególnie zwracacie panowie 
uwagę na brak książek ruskich. Otóż co do tego, 
zdaje mi się, że obawa ta nie zachodzi, albowiem 
pomijając już powiedzenie p. Ławrowskiego, że 
istnieje już komisya, mająca na ceļu wydawanie 
ruskich książek szkolnych, przypomnę panom tylko, 
jakie były książki polskie w czasie, kiedy wpro- 
wadzono język polski do wszystkich klas średnich. 
Dopiero w tym samym roku, kiedy wprowadzono 
język polski, wyszedł przekład greckiej gramatyki 
Curtiusa a w następnym dopiero roku przekład 
łacińskiej gramatyki Majringa. Geometrya Moznika 
dopiero w rok później wyszła, a arytmetyka Moz- 
nika do dziśdnia nie istnieje w przekładzie. Po- 
mimo wszystkich tych braków, wprowadzono język 
j polski do szkół i dano sobie radę. 
i Dlaczegoż i teraz nie moglibyśmy dać sobie 
rady? Powiedziała w jednem miejscu komisya, że 
językowi ruskiemu przyznaje się prawo kształce- 
; nia się. Ja oświadczam, że język ruski nie po- 
Ę trzebuje tego przyznania. Albowiem każdemu ję- 
Fa zykowi, który Bóg tylko stworzył, to prawo Z góry 
i już jest przyznane. Co do trudności przy wykła- 
| dzie, wrazie zaprowadzenia języka „ruskiego od- 
E razu we wszystkich klasach, muszę Jeszcze na to 
zwrócić uwagę, że język ruski jest już wykłado- 
wym w czterech niższych klasach. A cóż innego 
y uczą w wyższych klasach? Uczą to samo, tylko 
= rozszerzono i stosownie do rozwiniętych już sił 
-umysłowych uczniów. Weźmy n. p. historyę. W niż- 
z szem gimnazyum opowiadają uczniom same fakta, 
w wyższem prócz tego opowiadają o przyczynach 
i skutkach tych faktów. Czyż jeżeli fakta można 
w ruskim języku opowiedzieć, czyż nie można i na- 
stępstw i skutków ich opowiedzieć w języku ru- 
= skim? To samo da się zastosować co do innych 
,.._ przedmiotów, a zwłaszcza przy greckim języku. 
` Byłoby to wielkiem ułatwieniem dla uczniów, al- 
< bowiem formy języka greckiego bardzo są podobne 
do form języka ruskiego. W dziale nauk przyro- 
© — dniczych uczą 0 samych tylko objawach natury, 


Gdybyśmy chcieli jedną miarką wam odmierzać, 
dziś moglibyśmy powiedzieć, że odrzucamy wszel- 
kie wasze żądania. Ale my niechcemy odmierzać 
wam jedną miarką. My wiemy bardzo dobrze, że 
ci, którzy tak mówili, nie są przedstawicielami na- 
szych Rusinów, narodu, który na jednćj z nami 
wzrósł ziemi, wspólnie z nami w jej obronie krew 
przelewał i nie pojmuje nawet inaczej, jak tylko, 
iż stanowi z Polakami jeden naród. My będziemy 
wam mierzyć miarą sprawiedliwości i słuszności. 

„Do głosu było jeszcze zapisanych trzech mow= 
ców: pp. Kowalski przeciw, Sawczyński, Majer i 
Weigel za wnioskami komisyi. Chciano wybrać je- 
neralnych mowców, gdy jednak pp. Sawczyński i 
Majer głosu się zrzekli, odpadła już potrzeba wy- 
bierania takowych i przemawiał najpierw p. Kowal- 
ski: P. Ławrowski zarzucał, iż art. XIX ust. zas. 
nas nie obowiązuje, bo niema tak zwanćj Vollzugs- 
klausel. Ależ wszak rząd zeszłego roku sam za- 
stósował do naszego kraju ten artykuł. Zwracając 
się do p. Borkowskiego, przytaczał mowca, iż nie 
pojdzie tą drogą, bo dalekiem jest od takiej nie- 
nawiści. Jednakże zastrzega się przed wyrażeniem, 
jakoby Rusini byli napastnikami. Rusini tylko bro- 
nią tego co im się należy. P. Borkowski nazwał 
ruską mowę mowlą, a chce być słowianinem! Nie 
pójdę za p. Borkowskim na pole słowiańszczyzny, 
bo wiadomo, że na tem polu p. Borkowski niema 
nikogo za sobą. 

P. Czerkawskiemu dziękuje mowca za komple- 
menta, oświadcza zarazem, iż to co on zdziałał, ma 
po wielkićj części zawdzięczyć p. Czerkawskiemu 
który był jego profesorem na filozofii (śmiech). 

Jako ostatni mowca do głosu zapisany, zabrał 
głos p. Weigel. Dobitnie, acz krótko, zbijał poje- 
dyncze twierdzenia przeciwników. Mianowicie zwro- 
cił się przeciw p. Janowskiemu, który chce udo- 
wodnić, że dlatego , ponieważ nasi ochotnicy muszą 
umieć po niemiecku, trzeba utrzymać niemieckie 
gimnazyum we Lwowie. Wszak ja nie przeczę, po- 
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E iw tem przedstawieniu tych objawów muszą uży- | wagi i zapatrywań interesów, znajdzie przychylne które nie zgadzają się z prawdą. I tak, prawda, byśmy rezultatu. Wtedy za imionami polskiemi | wiada p. Weigel, potrzeby niemieckiego języka, ależ 
| wać terminów ruskich. Czyż tych samych terminów | przyjęcie. Owoż nie można inaczej powiedzieć, jak, |że Curtiusa gramatyka grecka dopiero w osta- chowałyby się usposobienia obce, wtedy może za- przecież naszych profesorów stać na to, aby mło- 


szłoby to, czego p. Borkowski się obawia i przy- 
szłoby odstąpić od myśli narodowej. Dlatego po- 
lecam przyjęcie wniosku komisyi (Przeciągłe 0- 
klaski). 

Po p. Czerkawskim przemawiał p. Janowski (po 
rusku) przeciw wnioskowi komisyi, a mianowicie 
przeciw temu ustępowi, w którym komisya poleca 
przyjęcie wniosku p. Hallera o zniesienie niemie- 
ckich wykładów w gimnazyum II we Lwowie. 

Mowca najpierw zastrzega się przeciwko zarzu- 
towi, jakoby przemawiał na korzyść germanizacyi 
w ostatnim jej zakątku na polu edukacyi publi- 
cznej, i przypomina, że gdy wszystkiego uczono się 
po niemiecku, on zawsze przestrzegał, aby o języ- 
kach krajowych nie zapomniano. Ale wtedy było 
co innego. Wtedy każdy musiał się uczyć po 
niemiecku, teraz tylko ten, kto sobie tę drogę wy- 
bierze, a to jest wielka różnica. — Fakt jest, że 
młodzież garnie się do niemieckiego gimnazyum — 
widać więc, że nie jest ono zbędnem. Są familie, 
których dzieci nie potrafią w polskim języku 
uczyć się czegoś. Dlaczegoż tymże odejmować mo- 
żność kształcenia się w kraju. Kilkudziesięciu uczniów 
miało zeszłego roku złą klasę z nauki języka pol- 
skiego, — cóż dopiero, gdyby im kazano uczyć 
się wszystkiego po polsku. Są także uczniowie W 
tem gimnazyum, którzy inną chcieliby pójść drogą, 
n. p. na medycynę do Wiednia, lub do akademii 
handlowej? Cóż tym pozostaje? — Są uczniowie, 
którzyby chcieli kształcić się na techników, i za- 
pisali się do szkoły realnej — lecz nie byli w sta- 
nie kontynuować nauk w polskim języku, pomimo 
bardzo pięknych talentów, i przeszli do niemiec- 
kiego gimnazyum. 

Mowca dowodzi, że w naszym kraju bez nie- 
mieckiego języka obejść się nie można. Powszechny 
obowiązek służenia w wojsku gdzie komenda jest 
niemiecką, nakazuje nie zaniedbywać tego języka, 
choć nie jest krajowym. Wszak w Berlinie znaj- 
duje się gimnazyum francuskie, dlączegóź u nas 
nie miałoby być niemieckiego ? — 

Następnie przemawia p. Krzeczunowicz: Kolega 
mój, szanowny p. Czerkawski, rozebrał zarzuty 
przeciwników prawdziwie anatomicznym skalpelem 
i przypmniał tym, którzy zarzuty stawiali rozmaite 
rzeczy. Ja także mam im coś przypomnieć, ale za- 
chowuję sobie to na koniec mego przemówienia. 

Poprzedni mowca przemawiał za utrzymaniem 
niemieckiego gimnazyum, a jeżeli go dobrze sły- 
szałem, to przytoczył przykład Berlina, gdzie się 
znajduje gimnazyum francuskie. Tak, prawda, — 
ale nie kosztem rządu pruskiego, tylko *kosztem 
kolonii francuskiej. 

Przypuszczając, że nie będzie dyskusyi specyal- 
nej, ponieważ wniosek składa SIę tylko z jednego 
artykułu, wspomnę już tu o poprawce, którą po- 
stawię. Przytoczył p. Ławrowski, że art. 19 ustaw 
zasadniczych jest zgubnym dla Austryi, i dlatego 
wolałby, aby W krajach, w których mamy dwa ję- 
zyki, w wyższych przynajmnićj szkołach uczono Się 
obu języków i przedstawił wniosek w tym wzglę- 
dzie. Ale mnie to jest niedostatecznem. Ja PTZYJ- 
mując zasadę, chciałbym ją mieć zastósowaną Zu- 
pełnie (brawo). Jeżeli wymierzamy sprawiedliwość, 
wymierzajmy ją na obie strony (oklaski z ruskiej 
strony) dlatego stawiam poprawkę: „W gimnazy- 
ach lwowskich, tarnopolskich, stanisławowskiem, 
kołomyjskiem, przemyskiem, brzeżańskiem, buczac- 
kiem, samborskiem, ma być obowiązkowym ten ję- 
zyk, który nie jest wykładowym.“ — Ponieważ tę 
poprawkę postawiłem, jak równie inni jeszcze po- 
słowie — ponieważ stylizacya ustępu. c zdaje mi 
się niejasną , gdyż niewiedzieć właściwie , co ozna- 
cza słowo „stopniowo“ tam użyte, przeto wnoszę, 
aby wniosek komisyi zwrócić tejże z poleceniem, 
aby poprawki zbadała, i o ile jej się wydaje, uwzglę- 
dniła, a to tem bardziej, iż wiem z doświadczenia, 
jak nieszczęśliwe wydają owoce poprawki dorywczo 
stawiane i wprzód w komisyi nie przedyskutowane. 

Chcę jeszcze przypomnąć coś, 0 czem p. Czer- 
kawski zapomniał. Powiedział jeden z szan. posłów, 
że na, razie nie było dostatecznych książek polskich 
do wykładu różnych przedmiotów. Ale zapomniał 
ten poseł, żeśmy już dawqo mieli uniwersytet 
w Wilnie, szkołę w Krzemieńcu, Warszawie, Kra- 
kowie, gdzie wszędzie uczono po polsku wszystkich 
przedmiotow. 

Ale jeszcze o czemś zapomnieli szan. posłowie, 
a mianowicie, iż w r. 1849 kiedy rząd traktował 
o języku w szkołach, przywódzcy tak zwanćj par- 
tyi ruskićj (nie mówię Rusinów), powiedzieli, że chcą 
ruskich wykładów, ale ponieważ język ruski jeszcze 
nie jęst dość wykształconym aby w szkołach mógł 
służyć za wykładowy, przeto chcą mieć język nie- 
miecki jako wykładowy. Nie zarzucajcież nam więc 
panowie, iż po takiem oświadzeniu my _ dziś je- zał 
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dzież w przeciągu 8 — 10 lat nauczyli młodzież 
dobrze po niemiecku. 

„Kiedyśmy mieli w kraju naszym szkoły niemiec- 
kie, stopień wykształcenia naszego ludu był dzięki 
tym szkołom taki, że n. p. rekrutom trzeba było 
przywiązać do jednój nogi wiecheć ze słomy, do 
drugiej wiecheć ze siana, mówić „słoma, siano!* 
aby pojęli, co jest w prawo, a co w lewo. Dziś, 
dzięki Bogu, będzie inaczej. 

Uznając potrzebę niemieckiego , języka dowodzi 
mówca następnie, iż znajomość tego języka bez przy- 
musu będzie się utrzymywać, podobnie jak w Kró- 
lestwie Polskiem, gdzie niema domu zamożniejsze- 
g0, W którymby nie umiano po niemiecku. Do tego 
obowięzuje praktyczny zmysł, tylko nie przymus. 

Wkońcu przemówił sprawodawca p. Stanisław 
hr Tarnowski. 

„Zwracając się najpierw przeciw zarzutom pod- 
niesionym przeciw zniesieniu języka niemieckiego 
jako wykładowego w gimnazyum we Lwowie, mow- 
ca zbija takowe. Powiadają, iż bez szkół niemiec- 
kich, wstrzymujemy oświatę, a więc zaprowadźmy 
wszystkie szkoły niemieckie, wtedy będzie konse- 
kwencya. Co powiedzieliby Niemcy, gdyby n. p. Czesi 
żądali zaprowadzenia gimnazyum czeskiego w Wie- 
dniu. Oto powiedzieliby, jeżeli się chcecie uczyć 
po czesku, to idźccie sobie do Czech, albo załóż- 
cie sobie gimnazyum z własnych funduszów. 

Co się tyczy uwag, jakoby niebyło stosownem, 
aby wprowadzać język ruski stopniowo, i aby język ) 
polski był obowiązkowym, to przytacza mowca tyl- 
ko to, iż uczeń, który przez trzy lata nauki po- 
bierał po polsku, nie może żadną miarą egzaminu 
dojrzałości w ruskim języku składać. A zresztą 
trudności materyalne są ogromne. Wniosek ten, 
aby odrazu wprowadzić język ruski we wszystkich 
klasach wydaje, mu się jakoby licytacyą (głosy nie, 
nie) — dla tego żałuje, że wogóle był postawiony. 

Zwracając się przeciwko p. Borkowskiemu, przy- 
tacza mówca, iż przepowiednie i obawy jego są 
przesadne — ale jeżeliby nawet groziły nam te 
straszne konsekwencye , roztopienia się w Słowiań- 
szezyznie, rozkład it. d. to dziwnem jest to, iż 
właśnie ten mowca straszy nas niemi, który przed 
kilku dniami nie widział innego dla nas zbawienia, 
innćj przyszłości, jak tylko roztopienie się w Sło- 
wiańszczyznie. Jeżeli to nasze przeznaczenie, jeżeli 
jesteśmy do tego rozkładu dojrzali, to na cóż się 
opierać. Tylko, że ten wniosek do tego mie zmie- 
rza. Nie pirwszy raz p. Borkowski nam przepo- 


wiada to rozpłynięcie się w elemencie obcym, 0b- 
szerniejszym. Powtarzają nam to już od 100 lat: 
jesteście do rozkładu gotowi i pocieszajcie się tym, 
że z resztek waszego ciała złoży się inne, silniej- 
sze, a jednak of stu lat choroba ta nie postąpiła 
wcale. Są środki zaradcze, Jeżeli pierwiastki raz- 
kładowe są rzeczywiście zaszczepione, to jednym 
z najsilniejszych czynników rozkładu jest właśnie 
ten spór plemienny, zaszczepiony między nami. 

„ Wkońcu mowca dodaje, iż pod względem popraw- 
ki p. Ławrowskiego, porozumiał się z komisyą, 
która ją za swoją przyjmuje. Qo do poprawki. p, 
Krzeczanowicza, to osobiście zgadza się na nią, 
lecz nie porozumiawszy się w tej mierze z komisyą, 
nie może jéj imieniem niczego oświadczyć. 

Żałuję, iż z powodu znużenia cztergodzinnem 
posiedzeniem, nie mogłem stenograficznie spisać 
mowy p. Tarnowskiego, pod względem formy, jak 
treści bardzo pięknój, i wypowiedzianej z elegancyą 
temu mowcy właściwą. j 

Dyskusyę specyalną odłożono do jutra. | 

Wkońcu posiedzenia podany został do laski mar- 
szałkowskiej wniosek naglący p. Janka: Sejm wzy- 
wa ks. Marszałka, aby niezwłocznie raczył poczy- 
nić stósowne kroki, aby teraźniejsza sesya sejmowa 
trwała przynajmniej aż do załatwienia najważniej- 
szych spraw krajowych. 

Powyższy wniosek jak i interpelacya p. Bauma, 
w tymsamym przedmiocie do Marszałka skierowana, 
poprzedzoną jest motywami, mianowicie, iż najwa- 
żniejsze sprawy krajowe, które w komisyach już 
prawie są na ukończeniu, zostałyby niezałatwione, 
gdyby sprawdziła się niepokojąca pogłoska o zam- 
knięciu Sejmu w dniu 14 b. m. 

Wkońcu wniósł p. Janko do prezesa Wydziału 
krajowego interpelacyę, jak stoi obecnie sprawa 
zwolnienia fundacyi skąrbkowskiej od przywileju 
teatru niemieckiego, o której wam wczoraj już do- 
nosiłem, a na którą p. Pietruski przyrzekł odpo- 
wiedzieć na najbliższem posiedzeniu. 


tnich czasach była tłumaczoną — ale zapomniał 
mowca, żeśmy mieli inne gramatyki, n. p. Cegiel- 
skiego, Borowskiego. Gramatyka Meiringa, 0 któ- 
rej mowca wspomniał, nie jest książką do nauki, 
ale podręcznikiem dla nauczycieli. Podobnie. ma 
się rzecz z Mocnikiem i innemi książkami, 0 któ- 
rych mowca wspomniał. 

Chcąc dowieść, że można bez wahania się za- 
prowadzić język ruski w wyższych klasach gimna- 
zyum, wspomniał mowca 0 pokrewieństwie tego 
z językiem greckim, — twierdząc, iż słyszał o tem 
od jakiejś powagi. Otóż muszę tu nadmienić, że ta 
powaga omyliła. Język ruski jest tylko konarem 
tego pnia, z którego wyrósł także język polski, i 
układ jego jest tensam. Rzecz się więc ma ina- 
czej. Kiedy na ziemi słowiańskiej Cyryl i Meto- 
dyusz nauczali i pisali, używali języka słowiańskie- 
go z językiem greckim. Żtąd znajdujemy w księ- 
gach liturgicznych i tłumaczeniach pisma świętego 
zwroty, które przypominają język grecki. Na pod- 
stawie tych ksiąg liturgicznych, wyrobił się tak 
zwany moskiewski język literaturny. Otóż prze- 
ciw temu właśnie walczymy, my nie chcemy tego ję- 
zyka literaturnego w kraju, bo jeżeli chcemy roz- 
woju języka ruskiego, to chcemy języka ruskiego 
rodzinnego. Wtedy -nie potrzebujemy zwrotów gre- 
ckich. 

To daje mi sposobność przejścia do wywodów 
p. Kowalskiego. Powiada on, że nie widzi przyczyny, 
dlaczego język ruski nie mógłby być zaprowadzony 
naraz. Jako przyczynę stopniowego wprowadzania 
języka ruskiego, podaję to, że gdyby wprowadzono 
naraz wszystkie przedmioty w ruskim języku, to 
staćby się mogło, że zmusilibyśmy profesorów do 
użycia języka literaturnego, bo nie byłoby czasu 
wytworzyć rodzimy język naukowy. Powiada szan. 
mowca, że w krótkim czasie dałyby się książki 
szkolne wytworzyć, i przytacza jako dowód swego 
twierdzenia, że sam w przeciągu dwóch lat ułożył 
dziesięć książek szkolnych. Ja ze swej strony mu- 
szę oddać hołd temu talentowi, i przyznać się, że 
ja nie poważyłbym się wziąć na siebie takiego z0- 
bowiązania, ułożenia dziesięciu książek szkolnych, 
któreby krytykę wytrzymały. Jednakże nie prze- 
czę temu i nie wątpię, że tak było, ale zdaje mi 
się, że to należy do wyjątków, i że tacy znakomici 
ludzie nie nadarzają się tak często! P. Ławrowski 
powiedział, że od dłuższego czasu pracuje komi- 
sya złożona z 22 ludzi fachowych, która w prze- 
ciągu 21/, lat ułożyła siedm książek szkolnych. I to 
powinno być miarą tego, CO się stać może, dlatego 
sądziłbym, że powinniśmy być ostrożni. 

Następnie szan. mowca powstał przeciw propo- 
zycyi komisyi szkolnej, zaprowadzenia języka pol- 
skiego, jako przedmiotu obowiązkowego w gima- 
zyum akademickiem, i podaje za powód tego wia- 
domy nam wszystkim 19 art. ust. zas. Już P. Ya- 
wrowski objawił swoje zdanie co do mocy obowią- 
zującej tego artykułu, ja pozwolę sobie to twier- 
dzenie p. Kowalskiego Z jednej strony wyświecić 
i wykazać, że sam z nim potem staje w sprzeczno- 
ści. Powiada on, że artykuł ten jest dla narodo- 
wości ruskiej niekorzystny, i owszem, wyrządza jej 
krzywdę, odmawiając jej sposobności nauczenia się 
tego języka, który jest językiem cywilizacyi, a pod 
względem politycznym jest językiem narodowym, 
Zgadzam się na to, a jednak z drugiej strony po- 
wiada p. Kowalski, że nie może dla swej narodo- 
wości zrzec się tego prawa, które jest jej zape- 
wnione tym artykułem. Więc z jednej strony na- 
zywa on to krzywdą, a z drugiej strony obstaje 
przy tem jako przy prawie. Przypomina mi to 
człowieka, który powiedział, że chorować jest to 
prawem człowieka, ja sądzę, że szan. poseł nie 
życzy sobie, aby szczep, którego jest przedstawi- 
cielem, chorował. 

P. Ławrowski powiedział, że jeżeli to jest ko- 


że przykrość jej niejaką sprawiło, że właśnie z tej 
strony, która chciała podać rękę do zgody, napo- 
tyka na pociski i zarzuty, które starają się to 
dzieło w czarniejszem, aniżeli ona zasługuje, przed- 
stawić świetle. Z drugiej strony słyszeliśmy zarzut, 
że za daleko poszła komisya, że postąpiła sobie 
wbrew interesom narodowym, wbrew interesom 
oświaty, że podaje wam wniosek, który do dalszego 
rozkładu, do dalszego zepsucia społeczności naro- 
dowej prowadzić musi. Zdaje mi się, że i z je- 
dnej i z drugiej strony zarzut jest niesłuszny. Jak 
wszędzie, tak i tutaj prawda i sprawiedliwość znaj- 
dzie się pośrodku. Powiedział mowca, który prze- 
demną mówił, że takie ustępstwa, jakie komisya 
szkolna wam poczyniła, byłyby marnotrawstwem 
spuścizny narodowej, że my zasiewamy chwasty, 
którego ziarna, wprawdzie drobne, mogą się stać 
z czasem szkodliwe i zgubne dla całego narodu. 
Powiedział dalej, że tym sposobem przygotowu- 
jemy odstępstwo od narodowej siły, dając pozór 
młodemu pokoleniu, iż będzie mogło usprawiedli- 
wić swoje odstępstwo. swoje zboczenie z drogi hi- 
storycznej. Powiedział szanowny mowca, że wten- 
czas zgodzi się na to ustępstwo , jeżeli z drugiej 
strony będzie miał rękojmię, że dalej nie pójdą 
w żądaniach. Nie widzi on rękojmi, owszem, jest 
przekonany, że jeżeli dziś zezwolimy na żądane 
4 klasy, przyjdą i żądać będą uniwersytetu, dalej 
podziału kraju, podziału sejmu, zażądają nareszcie 
zupełnego rozdwojenia. Otóż ja muszę zwrócić 
uwagę, że jego przypuszczenia na mylnej podsta- 
wie są oparte. Powiedział, że nie znajdziemy rządu, 
któryby na to zezwolił, aby dyalekta i mowle 
we wyższych zakładach się kształciły. Owóż, pano- 
wie, jeżeli spojrzymy na historyę nowszych prawo- 
dawstw, przekonamy się, że wszystkie języki, na 
wysokim stopniu wykształcenia stojące, jak język 
angielski, francuski, włoski, były Z początku dy- 
alektami ludowemi. Właśnie, że im była dana spo- 
sobność rozwijać się, stanęły na tak wysokim 
szczeblu rozwoju. Wątpię, czyliby w kraju, jak 
Belgia, odważył się rząd językowi famandzkiemu, 
który także wedle wyobrażenia szanownego mowcy 
jest dyalektem lub mowlą, odmówić sposobności 
kształcenia się, jeżeliby ludność okazała do tego 
skłonność, jeżeliby w tym duchu oświadczyła swoje 
życzenia. Nie naszą rzeczą rozstrzygać, czyli w pe- 
wnym języku, w pewnym dyalekcie znajduje się 
zaród wyższego rozwoju. Jeżeli część społeczności, 
której jest dążeniem, ażeby swoje siły umysłowe 
i swoje myśli rozwijała na tle i podstawach tego 
języka, to zdaje się, że byłoby niesprawiedliwością 
i krzywdą, wyrządzoną temu szczepowi, gdyby 
władze ustawodawcze, zasłaniając oczy przed fak- 
tem, odmawiały im poparcia. 

Powiedział szanowny mowca, że popieranie ta- 
kiego języka byłoby odstępstwem od narodu — 
przygotowałoby odstępstwo od myśli narodowej. 
Przyznam się, że mogłoby w tem przemówieniu 
być cokolwiek prawdy. Szanowny mowca jednak 
zdaje się upatrywać myśl narodową tylko w języku. 
To może być prawdą w teoryi, jednak zdaje mi 
się, że nie da się zastosować do przypadku ni- 
niejszego. Myśl narodowa tu u nas, nie spoczywa 
w języku i dyalekcie. Ona spoczywa we wspólności 
historyi naszej, w naszej spólności szczepowej. 
(Brawo). Ta myśl jedności narodowej wyrobiła się, 
rozwinęła się u nas przez długie wieki. Wierzaj- 
cie mi panowie! że pomimo różnicy dyalektów, 
różnicy języka, żyje ona we wszystkich sercach 
zacnych i uczciwych, i żyć w nich będzie zawsze. 
Jeżeli w ostatnich okresach naszej historyi, po- 
częły się wyradzać odstępstwa, 0 których właśnie 
mówi szanowny mowca, to stało się to wskutek 
wpływów nam nieprzyjaznych, które jednak ustą- 
pić muszą z czasem, jeżeli przeważy myśl spra- 
wiedliwości, myśl ludzkości, myśl prawdziwej cy- 
wilizacyi, a spodziewam się, że ta myśl. przeważy. | rzystne, aby młodzież polska lub ruska uczyła się 
Jeżeli ta spójnia ma być utrwaloną, to nie zdaje; drugiego języka krajowego, to należy to w ustawie 
mi się, aby było stósowne to, co zaleca poprzedni wyrzec. Przeciw temu wystąpił p. Kowalski, twier- 
mowca, kiedy nawet najniewinniejszą odrębność dząc, że to jest przymus. Pomijam to, że w szko- 
w naszym kraju przytłumić radzi. . Owszem, jak łach gimnazyalnych o przymusie mowy być nie 
każdy organizm dąży do tego, aby pojedynczym może, lecz tylko w szkołach ludowych, ale w szko- 
swoim członkom dać warunki odpowiadające ich łach średnich to jest przedmiotem przymusowym, 
potrzebom, tak także we wszelkim narodzie poli- co według zdania władzy jest potrzebnem do osią- 
tycznym, który snadnie składać się może z poje- gnięcia wykształcenia humanitarnego; jeżeli według 
dynczych odrębnych szczepów, wtenczas utrwala naszego zdania znajomość języka polskiego jest 
się pewne zdrowe postępowanie, jeżeli tym poje- rzeczą potrzebną do wykształcenia, to jest ten 
dynczym' elementom pozwolimy takie rozwinięcie przymus usprawiedliwiony. P. Kowalski przemawiał 
się. Być bardzo może, że czasem droga, na której gorąco za utrzymaniem języka niemieckiego, a więc 
jeden z ludowych pierwiastków szukać będzie swe- i zatem, aby przymus był zachowany. Są to sprze- 
go zaspokojenia, okaże się mylną, wtenczas mo- czności, których ja wyjaśniać nie mogę. Ponieważ 
żemy być pewni, że usiłowania na tej drodze pod- tu jesteśmy przy języku niemieckim, to też i o 
jęte, spełzną na niczem i że znowu nastąpi powrót tem powiem. Użył szanowny mowca argumentu 
do jedności. To, co mowca powiada, łączy się z często używanego, że język niemiecki jest językiem 
który inny mowca podniósł, a miano- cywilizacyi, że bez niego obejść się nie możemy, 
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` nie będą używać w wyższem gimnazyum, gdzie 
JJ uczą tych samych objawów, tylko z dodatkiem do- 
|. wodów odpowiednich? Z tego powodu pozwolę s0- 
bie przy specyalnej debacie, odpowiednie poprawki 
do wniosków komisyi postawić. 

P. Kabat mówił, o ile go było można dosły- 
szeć, za wnioskami komisyi, ale z odmiennych co- 
kolwiek powodów. Nie dlatego, iż język jest pra- 
wem przyrodzonem, ale z powodów praktycznych 
należy zaprowadzić język ruski. Młodzież ruska, 
jak uczą daty statystyczne, najwięcej kształci się 
na duchownych. Mało tylko stosunkowo idzie na 
- inne wydziały. Zachodzi tedy potrzeba, aby ducho- 
wny władał jak najlepiej językiem ludowym. Za- 
powiada wkońcu p. Kabat poprawkę stylistyczną. 

Po nim zabrał głos przeciw wnioskowi komisyi 
p. Borkowski: 

Komisja szkolna uznała za stósowne zestawić 
trzy wnioski w jedną ustawę. Zabierając głos w tćj 
sprawie, mam zamiar mówić 0 wniosku ks. Pawli- 
kowa i ks. Ławrowskiego, gdyż te wnioski żądają 
zmiany, która, zdaniem mojem, nie da się uspra- 
wiedliwić ani powodami pedagogicznemi, ani wzglę- 
dami sprawiedliwości, ani powodami politycznemi. 
Zdarza się czasem, że chcąc uniknąć kłopotu, z 
nieprzyjaznym sąsiadem lub krewnym, który nas 
napastuje, pozwalamy na jedną rzecz, ale żądamy 
rękojmi, że na tem już poprzestanie i coraz dal- 
szych wymagań stawiać nie będzie. Tymczasem 
podstawa żądań tych wniosków jest zarodem dale- 
ko dalćj sięgających wymagań. Mamy już 4 klasy 
gimnazyum akademickiego z wykładem ruskim, a 
wnioskodawcy żądają 4 wyższych klas, gdy będą 
mieli 8 klas, potem zażądają uniwersytetu; będą 
mieli uniwersytet, zażądają osobnćj reprezentacyi 
krajowćj. Bardzo słusznie, bo to się narodowi na- 
leży. Tak czyniąc ustępstwa po ustępstwach, tracić 
pędziemy krok po kroku z gruntu narodowego, aż 
zostaniemy wyparci. Bo to jest woda, która powoli 

ula i rwie brzegi kawałek po kawałku. Skoro 
koniecznością zniewoleni zaczniemy stawiać tamę, 
przekonamy się, że już zapóźno, że w nadziei mi- 
łój zgody wzmocniliśmy niezgodę. Zgoda jest bar- 
dzo pożądaną, i któżby nie chciał zgody, jeśli jest 
możebną, ale czy jest możebnem, ażeby w naczy- 
niu, w którem mieści się jedna miara, pomieścić 
dwie miary. Rozprzestrzeńcie naczynie, zrzeknijcie 
się praw historycznych, wróćcie do pierwiastku, 
zacznijcie nowy żywot, jako Słowianie, a zgoda bę- 
dzie dokonaną. Zdaje się, że wielu jest na drodze 
takiego marnotrawstwa narodowćj spuścizny, którą 
jeśli my ochraniać nie będziemy, któż ochroni? 
Zyskamy na kilka tygodni zgodę i zmarnujemy na- 
zawsze poczucie narodowćj godności, które jest do- 
tąd jeszcze treścią polskości. Drobna jestto rzecz 
4 klasy gimnazyalne, ale ziarno rośnie i potężnieje 
w silne drzewo, zasiewające chwast między zboże, 
potrzeba go potem wyrwać gwałtem albo cierpieć, 
że będzie przygłuszał ziarno pożyteczne. Są już 
we Lwowie 4 klasy gimnazyum z wykładem rus- 
kim, do których obałamuceni rodzice posyłają oba- 
łamuconych uczniów, aby upozorować odstępstwo 
swoje od narodu; wiecie panowie, jak to trudno c0- 
fnąć; wyrwać nie chcemy, nie sprzyjajmyż przynaj- 
mniej jego rozwinięciu. Zostawcie go w tym stanie 
w jakim jest, zachowujmy złe, aby uniknąć gorsze- 
go. Nie pokażecie ani jednego porządnie zorgani- 
- zowanego, nierozstrojonego rządu, któryby pozwa- 
lał w wyższych szkołach rozwinąć się dyalektom 
osobnym, mając jeden język narodowy, gdyż to nie 
byłoby wolnością, tylko swawolą', która osłabiając 
wewnętrzne życie narodu, stałaby się przeszkodą 
może nieprzełamalną do odbudowania znękanego 
- organizmu. Najistotniejszą przyczyną dla ułatwie- 
nia połączenia różnych odrębhości, politycznych 
jest dziś wspólny język naukowy. Nieszczęsne oko- 
liczności wyrobiły w świecie słowiańskim kilka na- 
ukowych języków, mamyż świadomie dokonywać 
dzieła rozkawałkówania, mamy rozbijać Słowiań- 
szczyznę, aby ją potem kleić federalizmem. Co in- 
nego jest związek szwajcarski, a co innego pań- 
stwo rakuskie. Bo gdzie noga z drzewa, ręka z 
kości, czoło z miedzi, tam trzeba koniecznie kito- 
wać i lepić. 

Często działamy niesprawiedliwie, ale konsekwen- 
tnie; ale my nie chcemy konsekwencji, choćby ona 
z sprawiedliwością była zgodna. Bo czy jest spra- 
wiedliwem rugować z krajowych szkół mowę naro- 
dową, dlatego, aby ją zastąpić „mowlą“, czy jest 
zgodnem z powołaniem oświaty, światło, które się 
rozszerza na okręg obszerny, ograniczać na okręg 
szczuplejszy; czy jest sprawiedliwem utwierdzać 
podrastające pokolenie w odstępstwie, i kapryśnćj 
przyczynie niezgody dawać poparcie ustawodawcze. 
Wywody historyczne na nic się nie zdały, bo czy- 
nią historyę sługą osobistych zapatrywań, traci się | zarzutem, 
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